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Podążając 
huculskim 
płajem

Struktury 
archidiecezji 
lwowskiej  
i jej rządca  
Marian Jaworski 
(1991–2008)  
cz. 8

Lwowskie obchody 193. rocznicy  
wybuchu Powstania Listopadowego

Na Cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie przedstawiciele środowisk polskich, Konsulatu Generalnego 
RP we Lwowie oraz uczniowie Liceum nr 10 im. św. Marii Magdaleny, w 193. rocznicę zrywu, oddali hołd 
bohaterom Powstania Listopadowego. 									                     › strona 4

W czwartą sobotę 
listopada na Ukrainie 
obchodzony jest Dzień 
Pamięci Ofiar Wielkiego 
Głodu i Represji 
Politycznych. Nazywany 
na Ukrainie mianem 
Hołodomoru upamiętnia 
miliony ludzi, którzy 
zmarli w wyniku 
sztucznie wywołanego 
przez władze ZSRR 
kryzysu żywnościowego 
w latach 1932–1933. 

W ocenie historyków  Józef 
Stalin wywołał głód sztucz-
nie, aby złamać opór chłopów 
na Ukrainie wobec kolekty-
wizacji. W czasach komuni-
zmu Ukrainę dotknęły trzy 
fale głodu – na początku lat 
20., w latach 30. i w latach 
1946–1947. 

Wieczorem 25 listopada na 
Ukrainie zapalono znicze na znak 
pamięci o ofiarach Wielkiego 

Dzień Pamięci Ofiar Wielkiego Głodu na Ukrainie

Głodu. Świece zapłonęły tak-
że w oknach domów Ukraińców 
w kraju i za granicą .

Z okazji rocznicy Dnia Pa-
mięci Ofiar Wielkiego Gło-
du i Represji Politycznych 
prezydent Ukrainy Wołody-
myr Zełenski opublikował 
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nagranie wideo w mediach 
społecznościowych.

Polska w 2006 roku uzna-
ła Wielki Głód na Ukrainie za 
ludobójstwo. Ofiary Wielkiego 
Głodu na Ukrainie upamiętnio-
no także w Pałacu Prezydenc-
kim w Warszawie. 

Obchody Hołodomoru po-
przedził rosyjski atak lotniczy 
na Ukrainę. Wskutek ataku 
dronów Shahed na Kijów wy-
buchły pożary, w których wy-
niku pięć osób zostało rannych.

 
INF. WŁASNA

› strona 13



2 nr 22 (434) 30.11.–18.12.2023 
www.kuriergalicyjski.comWydarzenia

– Jesteśmy w stanie wojny, 
a wróg zacisnął zęby i napiera. 
Czy nam się to podoba, 
czy nie, musimy walczyć. 
Nie wybraliśmy dla siebie 
takiego losu, ale wybieramy, 
co będzie dalej – twierdzi 
Wiktor Andrusiw, dyrektor 
wykonawczy Ukraińskiego 
Instytutu Przyszłości. Dobitnie 
wskazał na słabości państwa 
i Sił Zbrojnych Ukrainy. – Dla 
nas sytuacja na razie nie jest 
katastroficzna, ale bez zmian 
perspektywy są katastrofalne 
– dodał.

Były doradca szefa Kancelarii Prezy-
denta Ukrainy i Ministra Spraw Wewnętrz-
nych w najnowszym wpisie w mediach 
społecznościowych na czynniki pierwsze 
rozłożył problemy, które dotyczą ukraiń-
skiej armii i władz w Kijowie.

Jego zdaniem, jednym z największych 
błędów popełnianych przez urzędników pań-
stwowych jest nieumiejętność kontroli komi-
sarzy wojskowych. – Tak, komisarze wojsko-
wi byli skorumpowani, plan zrealizowali 
w 70–80 procentach. Wybór był zły, a nawet 
gorszy: zostawić ich, ale ciągle słuchać o ko-
rupcji czy usunąć ich i przerwać mobilizację. 
Wybrano równie gorszy, choć wystarczyło 
poddać komisarzy specjalnej kontroli i spraw-
dzić dokumentację. Nowi komisarze są zdezo-
rientowani, bo nie rozumieją, jak zrealizować 
plan i jednocześnie nie oburzyć ludzi prowa-
dzeniem mobilizacji – wskazuje Andrusiw.

Zdaniem eksperta władze w Kijowie 
powinny przygotować kampanię infor-
macyjną, która wzbudziłaby wśród oby-
wateli chęć wstąpienia do Sił Zbrojnych 
Ukrainy. – Sytuacja wygląda następująco: 
jeśli nie rozwiążemy kwestii mobilizacji, 
to ze 100-procentowym prawdopodo-
bieństwem od wiosny Rosjanie zaczną 
napierać na front, gdzie nasze wyczerpane 

brygady się załamią. I też przypomnę, że 
Kreml przeniósł gospodarkę na tory woj-
skowe. Obecnie 24 godziny na dobę pro-
dukują broń na front. Dla nas sytuacja na 
razie nie jest katastroficzna, ale bez zmian 
perspektywy są katastrofalne - dodał. 
Zdaniem byłego doradcy szefa Kancelarii 
Prezydenta Ukrainy władze nie mogą cze-
kać i natychmiast muszą zmienić zasady 
mobilizacji obywateli do armii. Mowa mię-
dzy innymi o obniżeniu progu wieku poni-
żej 27 roku życia oraz zobowiązanie pozo-
stałych osób do odbycia krótkiego kursu 
posiadania broni.

– Jesteśmy w stanie wojny, a wróg zaci-
snął zęby i napiera. Czy nam się to podoba, 
czy nie, musimy walczyć. Nie wybraliśmy 
dla siebie takiego losu, ale wybieramy, co 
będzie dalej. Poddanie się już dziś, rozpo-
częcie mówienie o pokoju i tym podobnym 
oznacza dewaluację oddanego życia boha-
terów i ofiar wojny” - podsumował.

INTERIA.PL

„Perspektywy są katastrofalne” – 
Ekspert o stanie ukraińskiej armii

„Majdan 3” to według 
ukraińskich służb kryptonim 
operacji, którą zaplanowało 
kierownictwo Kremla. Jej 
celem ma być obalenie władz 
w Kijowie, o czym mówił 
w wywiadzie dla Bloomberga 
sam Wołodymyr Zełenski. 
Prezydent Ukrainy przestrzegł 
Zachód przed działaniami 
rosyjskich służb, które chcą 
wywołać chaos.

Zełenski powiedział, że według ukraiń-
skich służb kierownictwo Kremla przygoto-
wuje scenariusz obalenia rządu w Kijowie, 
który ma być podobny do tego z rewolucji 
godności w Ukrainie w 2014 roku. - Nasz 

wywiad posiada informacje, które pocho-
dzą również od naszych zachodnich part-
nerów – przekazał. – Moskwa chce podzielić 
ukraińskie społeczeństwo, siejąc na Ukra-
inie chaos – dodał, że celem jest też usunię-
cie go z urzędu prezydenta.

Kryptonim operacji nawiązuje do Maj-
danu Niepodległości, który jest głównym 
placem w stolicy Ukrainy. Odbywały się tam 
w poprzednich latach dwie rewolucje – poma-
rańczowa (2004/05 r.) i godności (2013/14 r.).

– Majdan jest dla nich zamachem sta-
nu, więc operacja jest zrozumiała – prze-
konywał Zełenski.

Wcześniej portal Online.ua, powołując 
się na ukraińskie służby, informował o pla-
nowanym przez Rosjan ataku informacyj-
nym, którego celem jest „destabilizacja 

Ukrainy”. Według tych doniesień „Majdan 
3” miałby zostać zainicjowany jeszcze 
w tym roku. 

– Celem rosyjskich służb specjalnych 
i propagandystów jest destabilizacja życia 
politycznego, prowokowanie protestów 
i konfliktów na samej Ukrainie oraz wpły-
wanie na międzynarodową koalicję anty-
putinowską. Metodologia nowego rosyj-
skiego ataku informacyjnego pozostanie 
tradycyjna dla rosyjskiej propagandy: pa-
nika, przygnębienie, sztuczne wbijanie kli-
na między polityków a wojsko – czytamy.

Nośnikiem rosyjskiej propagandy ma 
być platforma Telegram. Na działalność 
w tej przestrzeni Kreml miał już przezna-
czyć 230 mln dol.

POLSATNEWS.PL

Kreml chce obalić rząd w Kijowie – 
Wołodymyr Zełenski

O przekazaniu pomocy 
poinformował we wtorek, 
21 listopada 2023 roku, 
składający wizytę w Kijowie 
minister obrony Niemiec, 
Boris Pistorius.

Wartość pakietu pomocy ma wynieść 
1,3 mld euro, o czym poinformowano pod-
czas konferencji prasowej ministrów obro-
ny Ukrainy i Niemiec. W jego ramach Ukra-
ina ma otrzymać cztery kolejne baterie 
systemu IRIS-T, 20 tys. pocisków artyle-
ryjskich kalibru 155mm, miny przeciwpan-
cerne i inne uzbrojenie oraz wyposażenie. 
Łącznie Ukraina otrzymała od Niemiec 12 
baterii IRIS-T i 2 baterie systemu „Patriot”.

Według zapowiedzi niemieckiego mi-
nistra obrony, w przyszłym roku Niemcy 
planują przekazać Ukrainie łącznie 140–160 
tys. pocisków kalibru 155mm, a w 2025 ta 
liczba ma być jeszcze większa. Według Pi-
storiusa, jak na razie „nie ma planów” prze-
kazania Ukrainie pocisków manewrujących 

Taurus. Wcześniej decyzji w tej sprawie nie 
poparł niemiecki parlament.

Ministrowie obrony Niemiec i Ukrainy 
odwiedzili również centrum szkoleniowe 
ukraińskiej armii. „Pokazaliśmy naszym 
partnerom jak reformujemy proces rekru-
tacji. Zmotywowani żołnierze są i będą. 
Dziękujemy Niemcom za pomoc w szkole-
niu w ich ośrodkach treningowych” – po-
wiedział minister obrony Ukrainy, Rustem 
Umerow.

Rzecznik Sił Powietrznych Ukrainy, płk 
Jurij Ignat stwierdził, że wkrótce podstawo-
wym wyposażeniem sił obrony przeciwlot-
niczej Ukrainy będą zestawy Patriot oraz 
NASAMS i IRIS-T. Tymczasowo konieczne 
jest dalsze wykorzystanie poradzieckich 
zestawów S-300 i Buk (również dostoso-
wanych do zachodnich pociskow typu Sea 
Sparrow i Sidewinder), ale docelowo ko-
nieczne jest oparcie obrony przeciwlotni-
czej na systemach zachodnich.

 
POLUKR.NET

Ukraiński wywiad wojskowy 
twierdzi, że włamał się do 
rosyjskiej agencji lotniczej 
Rosawiacja i wykradł niejawne 
dokumenty. Pozyskane 
pliki udostępniono w sieci. 
Tajemnice Kremla mają 
pokazywać faktyczną kondycję 
kraju. Ukraiński wywiad 
wojskowy poinformował, że 
przeprowadził skuteczną 
cyberoperację wymierzoną 
w rosyjską Federalną Agencję 
Transportu Lotniczego 
Rosawiacja. Przypomnijmy, 
że odpowiada ona za m.in. 
bezpieczeństwo lotów 
i prowadzi rejestr sytuacji 
awaryjnych oraz kryzysowych 
dotyczących branży lotniczej 
w kraju Putina.

Służby naszego wschodniego sąsiada 
podają, że w wyniku złożonych działań 
pozyskały „dużą ilość tajnych dokumen-
tów”. Pliki zostały udostępnione w sieci. Co 
się w nich znajduje? Mowa o codziennych 
raportach Rosawiacji odnoszących się do 
całej Rosji, od połowy 2022 r. Ukraiński 
wywiad wskazuje, że dogłębna analiza po-
zyskanych dokumentów pokazuje faktycz-
ny obraz branży lotniczej okupanta. Służby 
oceniają, że sektor transportu cywilnego 
(lotniczy) jest na skraju załamania.

Dla potwierdzenia tej tezy zwróco-
no uwagę na kilka faktów, wynikających 

z ujawnionych danych. Przykładowo, 
w okresie styczeń-wrzesień 2023 r. 
w Rosji odnotowano 150 awarii samolo-
tów. W tym samym okresie w 2022 r. było 
50 takich zdarzeń. Oznacza to, że ryzyko 
dotyczące bezpieczeństwa dla transportu 
lotniczego wzrosło 3-krotnie.

Ponadto, Kreml musi stawić czoła defi-
cytowi specjalistów i zasobów, dlatego też 
stara się przenieść obsługę techniczną ma-
szyn do Iranu. A tam – zdaniem Ukraińców – 
prace serwisowe wykonywane są bez odpo-
wiednich certyfikatów i standardów. Mają 
potwierdzać to liczby: według stanu na ma-
rzec 2022 r. Rosja dysponowała ok. 820 cy-
wilnymi samolotami zagranicznej produkcji 
i w tamtym okresie 10 proc. z nich podda-
nych zostało niecertyfikowanemu serwiso-
wi i konserwacji (użyto zamienników itd.). 
Obecnie taki stan rzeczy ma dotyczyć 70 
proc. całej floty. Brak części zamiennych 
prowadzi w Rosji do tzw. kanibalizmu tech-
nologicznego. Zjawisko to polega na tym, że 
demontuje się określone części z jednej ma-
szyny, aby naprawić drugą.

Co ciekawe, pojawia się tu również wątek 
polski. Ukraiński wywiad wojskowy podaje, 
że większość samolotów An-2 jest obecnie 
uziemionych (nie jest w stanie wzbić się w po-
wietrze). Ma to związek z tym, że ich silniki 
zostały wyprodukowane w naszym kraju. 
Po nałożeniu sankcji wstrzymaliśmy dosta-
wy, co stworzyło problem.

 
SZYMON PALCZEWSKI 

DEFENCE24.PL

Ukraiński wywiad ujawnia 
tajemnice Rosji. Polski wątek

Kolejny pakiet pomocy wojskowej 
Niemiec dla Ukrainy

Rozmowa Szymona 
Hołowni i Rusłana 
Stefanczuka odbyła się za 
pośrednictwem Interetu.

– To co stało się po haniebnej agre-
sji Federacji Rosyjskiej na Ukrainę, czyli 
jednej z największych zbrodni, jakiej do-
świadczyło społeczeństwo ukraińskie, 
cała dobra energia, którą poczuli Ukraińcy 
od narodu polskiego, sprawia że musimy 
się nadal wspierać: naród przy narodzie, 
polityk przy polityku, Parlament przy 
Parlamencie – powiedział Szymon Ho-
łownia podczas rozmowy, która odbyła 

się 16 listopada 2023 roku. – Agresja ro-
syjska sprawiła, że musimy na nowo na-
pisać mapę geopolityczną bezpieczeństwa 
i strategii międzynarodowej w Europie – 
dodał marszałek Sejmu RP.

Przewodniczący Rady Najwyższej 
Ukrainy podziękował za wsparcie, jakiego 
Polska udziela Ukrainie na różnych płasz-
czyznach, także wojskowej, politycznej, 
humanitarnej i innych. Rusłan Stefanczuk 
zaprosił marszałka Sejmu RP do złożenia 
wizyty na Ukrainie.

 
POLUKR.NET

Nowy marszałek Sejmu rozmawiał 
z przewodniczącym Rady Najwyższej Ukrainy
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Granica polsko-ukraińska 
chyba nigdy nie była miejscem 
cieszącym się dobrą passą. 
Kto choć raz miał okazję 
przekraczać przejście drogowe 
wspomina niekończące się 
kolejki, długi, a często wydawało 
się, że sztucznie wydłużany 
czas oczekiwania na odprawę, 
obcesowe traktowanie 
podróżnych. Ale chyba dotąd 
nie było na granicy tak źle, jak 
od 6 listopada bieżącego roku, 
gdy rozpoczął się na niej protest 
polskich przewoźników. Żądają 
oni między innymi przywrócenia 
zezwoleń dla przewoźników 
z Ukrainy, które zostały zniesione 
w 2022 roku, po czym stan ten 
przedłużono do czerwca 2024 
roku, oraz zawieszenia licencji dla 
firm, które powstały po wybuchu 
pełnoskalowej wojny. 

AGNIESZKA SAWICZ

Kością niezgody jest to, że 
ukraińskie firmy przewozo-
we nie muszą spełniać wyma-
gań takich, jak te zarejestrowa-
ne w Unii Europejskiej i dzięki 
temu mogą zredukować koszty 
działalności, a co za tym idzie za-
oferować konkurencyjne, niższe 
stawki za transport. 

Za sprawą protestu po obu 
stronach granicy wyrosły wie-
lokilometrowe kolejki – szacu-
je się, że stoi w nich około 4000 
samochodów, a czas oczekiwa-
nia na wyjazd z Polski na przej-
ściu w Medyce wyniósł blisko 
130 godzin. Kolejka w Dorohusku 
ciągnie się przez niemal 30 kilo-
metrów, choć podawane są infor-
macje, że może być nawet o dzie-
sięć kilometrów dłuższa. Zarazem 
wraz z narastającymi problema-
mi rośnie też dezinformacja. 

Odzyskać Lwów

Według oficjalnych danych 
transporty z pomocą humani-
tarną i wsparciem dla wojska 
przepuszczane są bez kolejek, 
ale w mediach bez trudu można 
znaleźć wzmianki o zablokowa-
niu wjazdu cystern z paliwem 
oraz samochodów przewożących 
ładunki nadzwyczajne. Podawa-
ne są dowody na to, że warunki, 
w jakich przebywają kierowcy, 
urągają ludzkiej godności, bra-
kuje coraz częściej paliwa i pro-
wiantu, dostępu do sanitariatów, 
lecz rozbieżne są informacje na 
temat śmierci dwóch Ukraiń-
ców. W przypadku jednego ze 
zgonów polska policja zapewnia, 
że nie można tego faktu łączyć 
bezpośrednio z protestem, gdyż 
miał on miejsce 70 kilometrów 
od granicy, nie mniej nawet jeżeli 
tak było, to sytuacja tych, którzy 
utknęli w kolejkach, jest z każ-
dym dniem coraz trudniejsza.

Protest generuje także potężne 
problemy finansowe. Jak infor-
mowała Federacja Pracodawców 
Ukrainy, straty strony ukraiń-
skiej na 22 listopada sięgają po-
nad 400 milionów euro, ponad-
to każdego dnia strajku polskich 
przewoźników jedna firma traci 
przeciętnie milion hrywien. To 
ogromne kwoty dla kraju, któ-
ry wciąż walczy z rosyjskim na-
jeźdźcą i ponosi rosnące koszty 
wojny. Ponadto brak uzgodnień 
z Unią Europejską i Polską prze-
kłada się na utrzymanie stabilno-
ści sektora energetycznego. Jest 
ona zagrożona nie tylko ze strony 
Rosjan, ale i dlatego, że przez pol-
ską granicę przepływa blisko 30% 
zaopatrzenia w tej dziedzinie, 
a każda stojąca w kolejce cysterna 
to dla Kijowa ogromny problem.

Prócz tego ponoszone są 
straty niewymierne, jakimi są 

pogarszające się relacje polsko-
-ukraińskie, a porozumienia nie 
ułatwiają próby zbudowania na 
tej sytuacji kapitału polityczne-
go. Krzysztof Bosak, lider Kon-
federacji, pisze na swoim profilu 
w mediach społecznościowych, 
że „Protest przewoźników 
jest tylko reakcją na złośliwe 
i destrukcyjne działanie pań-
stwa ukraińskiego”. Jest to także 
pretekst do politycznych walk 
wewnętrznych, gdyż admini-
stratorzy profilu Konfederacji 
twierdzą, że „Blokada granicy 
z Ukrainą przez polskich prze-
woźników to chyba pierwszy 
od bardzo dawna przejaw aser-
tywnej postawy Polski wobec 
Ukrainy. To, czego nie chciał i nie 
potrafił zrobić rząd, zrobili zwy-
kli Polacy”. Z wielu stron padają 
zarzuty pod adresem rządu Ma-
teusza Morawieckiego o pasyw-
ność, brak zainteresowania tak 
ważną sprawą, a wręcz o wspie-
ranie Ukraińców kosztem wła-
snych obywateli. Obóz władzy 
natomiast przerzuca odpowie-
dzialność na Unię Europejską, 
a premier Morawiecki przyznaje, 
że problem może rozwiązać do-
piero nowy rząd, na który Polska 
niecierpliwie czeka.

Polacy oskarżają także o za-
istniałą sytuację bezpośrednio 
Ukraińców, mówiąc o manipula-
cjach związanych z elektronicz-
ną kolejką, gdzie polskie numery 
samochodów mają być zastępo-
wane ukraińskimi, przez co kie-
rowcy odprawiani są, ale z kwit-
kiem. Pojawiają się doniesienia 
o „szturmie na polską granicę” 
i hasłach głoszonych przez ukra-
ińskich kierowców, życzących 
śmierci Polakom. Ukraińcy z ko-
lei zwracają uwagę, że organiza-
torem blokady granicy jest Rafał 

Mekler, właściciel firmy trans-
portowej, ale przede wszystkim 
„przedstawiciel oddziału pro-
rosyjskiej partii Konfederacja 
Wolność i Niepodległość w wo-
jewództwie lubelskim”. I właśnie 
wątek rosyjski jest przez wiele 
osób silnie akcentowany, bo też 
trudno nie zauważyć, że na blo-
kadzie granicy państwa, w któ-
rym trwa wojna, najbardziej ko-
rzysta Moskwa.

W tej sytuacji nie dziwi, że 
przy okazji kryzysu przewo-
zowego wróciła również spra-
wa rewizji granic. Ta wydu-
mana kwestia jest co pewien 
czas przypominana przez Rosję, 
a choć oczywistym jest, że nikt 
nad Wisłą nie spieszy się do ode-
brania sąsiadowi ziemi, to budzi 
ona wciąż ogromne emocje tak 
w Polsce, jak i w Ukrainie.

Głos w sprawie sytuacji na 
granicy zabrał mer Lwowa An-
drij Sadowy, nazywając bloka-
dę „haniebną”. Ponadto zarzucił 
tym, którzy „blokują dostawy to-
warów humanitarnych dla kraju, 
który już drugi rok broni swojej 
niepodległości i bezpieczeństwa 
Europy” umniejszanie znaczenia 
„gigantycznego wkładu” Polski 
w zwycięstwo Ukrainy w woj-
nie z Rosją. Jego słowa wywołały 
oburzenie byłego posła Konfede-
racji Michała Urbaniaka, który 
uznał je za manipulację i stanął 
w obronie polskich interesów, 
ale szerszym echem odbił się ko-
mentarz Kai Godek, działaczki 
pro-life i aktywistki antyabor-
cyjnej. Zareagowała ona na wpis 
Sadowego stwierdzeniem, że 
„Lwów powinien wrócić do Pol-
ski. Dostaliście go od ZSRR cał-
kowicie bezpodstawnie”.

Co prawda szef Biura Bezpie-
czeństwa Narodowego Jacek Sie-
wiera przypomniał pani Godek, 
że „Wszelkie twierdzenia postu-
lujące zmianę granic uznanych 
przez wspólnotę międzynarodo-
wą, godzą w najbardziej żywot-
ne interesy bezpieczeństwa Rze-
czypospolitej”, a posłanka Lewicy 
Anna Maria Żukowska dodała, że 
„Polska tak samo bezpodstawnie 
dostała m.in. Szczecin, Koszalin, 
Słupsk, Gdańsk, Olsztyn, Elbląg, 
całe Mazury, Zieloną Górę, Go-
rzów, Wrocław, Opole, Gliwice, 
Wałbrzych”, ale nie uspokoiło to 
nastrojów. Godek odpowiedziała, 
że „nie ma znaku równości po-
między powrotem polskich ziem 
do Polski, a ograbieniem Polski 
z Kresów”, a Ukraińska Republika 
Radziecka powstała tam, „gdzie 
wcześniej odbyła się krwawa 
czystka etniczna na Polakach”. 

Taka retoryka wykorzysty-
wana jest przez rosyjską pro-
pagandę i każda próba nagło-
śnienia podobnych wypowiedzi 

w Polsce bez wątpienia spotyka 
się z aprobatą na Kremlu. Nie-
zależnie od tego, czy taki ukłon 
w stronę Moskwy jest zamie-
rzony, czy jest to tylko skutek 
uboczny czyichś słów, efekt jest 
zawsze ten sam – podsycane są 
nastroje antyukraińskie i budo-
wana jest narracja, w myśl której 
Polskę i Ukrainę więcej dzieli, 
niż łączy. Jeśli zestawimy taką 
wypowiedź z niechęcią wobec 
ukraińskich przewoźników to 
mamy gotowe zarzewie konflik-
tu, który może rozprzestrzenić 
się poza środowiska bezpośred-
nio zainteresowane przewozami.

Należy przy tym pamiętać, że 
to rosyjscy politycy nie raz su-
gerowali możliwość dokonania 
podziału terytorium Ukrainy 
między dwa państwa, Polskę 
i Rosję, a sam Putin twierdził, że 
Lwów to polskie miasto. Warto 
sobie również przypomnieć, że 
swego czasu Aleksander Dugin 
powiedział, że Rosjanie muszą 
przejąć kontrolę nad środowi-
skami skrajnymi, a do takich 
zaliczają się niewątpliwie nie-
które grupy antyaborcyjne oraz 
politycy, tak prawicy, jak i lewi-
cy, choć zapewne nie tylko. I na-
wet, jeśli w praktyce pomysłu 
Dugina nie zrealizowano, to gło-
sy sugerujące rewizjonizm są co 
najmniej niepokojące. Choć wy-
daje się, że spór przewoźników 
można rozwiązać, że wystarczy 
do tego wola polityczna i roz-
sądne negocjacje, to podgrze-
wanie go i dokładanie doń kolej-
nych elementów jest już grą nie 
tylko przeciwko własnemu pań-
stwu, ale i sąsiadowi. Do tego grą 
korzystną dla Kremla, a jej pro-
wadzenie jest o tyle łatwiejsze, 
że społeczeństwo polskie jest już 
zmęczone wojną. Dlatego nie-
dawno prawa rolników, a obec-
nie firm transportowych, stają 
się pożywką dla antyukraiń-
skich nastrojów i narastającej 
niechęci.

Wołodymyr Zełenski pod-
kreśla, że jego kraj musi 
w problematycznej kwestii 
prowadzić „bardzo wyważoną 
politykę” i „trzeba dać sąsia-
dom trochę czasu”. Trudno się 
tu z prezydentem nie zgodzić, 
bo oba państwa potrzebują te-
raz spokoju i rozmów, a przede 
wszystkim wyciszenia emocji. 
Może wtedy Polacy zrozumieją, 
że jeśli chcą odzyskać Lwów, to 
jest to możliwe. Odzyskamy go 
w sposób symboliczny, jeśli nie 
będziemy musieli spędzać wie-
lu godzin na polsko-ukraiń-
skiej granicy i będziemy mogli 
swobodnie podróżować do tego 
miasta tak ważnego dla pol-
skiej, ale i ukraińskiej historii. 
I to powinno nam wystarczyć.

IC
TV

Przeżyłem pięć zamachów. To 
jak Covid – za każdym razem 
jest łatwiej – mówi ukraiński 
prezydent w rozmowie z „The 
Sun”.

– Pierwszy spisek wywołał panikę, 
ale potem nie było już tak źle – wspomina 
prezydent Ukrainy, Wołodymyr Zełenski, 
Przyznaje, że ukraińskie służby udarem-
niły „pięć lub sześć” zamachów na jego 

Zełenski Przeżyłem pięć zamachów
życie. Zdaję sobie sprawę, że na tym Rosja-
nie nie poprzestaną. W rozmowie z brytyj-
skim dziennikarzem w swojej „twierdzy” 
w Kijowie Zełenski przyznał, że stracił 
rachubę wszystkich prób zabicia go.

Pierwszy raz Rosjanie chcieli go zabić 
zrzucając komandosów w Kijowie pierw-
szego dnia inwazji w 2022. Ochroniarze 
Zełenskiego odgrodzili jego biuro prowizo-
rycznymi barykadami i kawałkami sklejki. 
Jego współpracownicy dostali karabiny 

i kamizelki kuloodporne. Jeden z nich mó-
wił, że biuro przypominało „dom wariatów”.

Rosyjski wywiad GRU planował za-
mordowanie ministra obrony Ukrainy 
i szefa wojskowego wywiadu tego kraju. 
Znaleziono wykonawców, wyznaczono 
stawki. Plan jednak nie powiódł się.

Kiedy Brytyjczycy i Amerykanie za-
proponowali zabranie prezydenta ze sto-
licy w obawie, że może ona upaść w cią-
gu godzin, odpowiedział legendarnym 

zdaniem: „Potrzebuję amunicji, a nie 
podwózki”.

Prawie dwa lata później Zełenski 
mówi, że Rosja nadal chce go odsunąć od 
władzy. Zna nawet kryptonim ich ostatniej 
misji mającej na celu obalenie go, a jej osta-
teczny termin to koniec roku.

Operacja nazywa się Majdan 3. Zakła-
da zmianę prezydenta. Może nie przez za-
bójstwo. Użyją wszelkich sposobów. Taki 
jest ich pomysł. – Ale możemy z tym żyć 
– powiedział Zełenski.

– Rosja może cieszyć się iluzją i dalej roz-
wijać scenariusze wewnętrznej destabilizacji 

na Ukrainie, ale nic naszym wrogom nie wyj-
dzie – twierdzi dowódca Ukraińskiej Armii 
Ochotniczej Dmytro Jarosz.

W sierpniu ukraiński wywiad SBU po-
dał, że udaremnił spisek na ukraińskiego 
przywódcę. Planowano atak powietrzny 
na Mikołajów. SBU aresztowała kobietę 
oskarżoną o przekazanie szczegółów wi-
zyty Załenskiego w mieście.

Naciskany, czy Ukraina skorzystałaby 
z szansy zabicia Putina, gdyby nadarzyła się 
okazja, Zełenski powiedział: To jest wojna 
i Ukraina ma prawo do obrony swojej ziemi. 

ŹRÓDŁO: KAZIMIERZ SIKORSKI, I.PL
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Jak bezpiecznie dotrzeć do 
szkoły, bawić się na placu 
zabaw czy nawet odpoczywać 
w czasie wakacji. Tych zasad 
dzieci będą mogły nauczyć się 
dzięki nowoczesnym klasom 
bezpieczeństwa, powstałym 
w dwóch polskich placówkach 
oświatowych we Lwowie. 
Remont oraz wyposażenie 
klas sfinansowały Fundacje 
Legnickiej Specjalnej Strefy 
Ekonomicznej oraz Orlenu.

TEKST I ZDJĘCIA  
KARINA WYSOCZAŃSKA

W Liceum nr 10 im. św. Marii 
Magdaleny we Lwowie, w wy-
posażonej w nowy sprzęt klasie 
odbyła się pierwsza lekcja bez-
pieczeństwa. Pierwszoklasiści 
poznawali w formie zabawy 
zasady ruchu drogowego.

– Jestem policjantem i pilnu-
ję porządku – powiedział Da-
niel, uczeń lwowskiej „Mag-
dusi”. – Znam też dużo znaków 
drogowych. Ten znak oznacza, 
że tutaj można jeździć rowe-
rem, a ten, że trzeba uważać na 
dzieci. Wiem też, że nie wol-
no iść na czerwone światło, bo 
można zapłacić mandat – dodał 
pierwszoklasista.

Nowa klasa bezpieczeństwa 
znajduje się w jednym ze schro-
nów szkoły. To pomoże uczniom 
pożytecznie spędzać czas w cza-
sie alarmów powietrznych.

– W czasie alarmów wyko-
rzystujemy najmniejszą możli-
wość, żeby dzieci nie siedziały 
po prostu w tych schronach, 
lecz żeby się uczyły. A jeżeli 

w tym czasie będą mogły uczyć 
się zasad bezpieczeństwa, bę-
dzie to bardzo pożyteczne – 
podkreśliła Wiera Szerszniowa, 
dyrektor Liceum nr 10 im. św. 
Marii Magdaleny we Lwowie.

Podobna klasa powsta-
nie też wkrótce w Liceum nr 
24 im. Marii Konopnickiej we 
Lwowie. Obecnie w polskiej 

placówce oświatowej uczy się 
ponad 200 dzieci.

– Będziemy tu prowadzić 
lekcje z bezpieczeństwa, wy-
chowawcze, praktyczne, lek-
cje z zakresu nadania pierwszej 
pomocy medycznej – powie-
działa Mariana Pyłyp, dyrektor 
Liceum nr 24 im. Marii Konop-
nickiej we Lwowie. – Będziemy 

angażować wszystkie klasy, od 
tych najmłodszych aż do kla-
sy jedenastej. Tak, żeby dzieci 
ćwicząc na fantomach, ucząc się 
reguł ruchu drogowego, mogły 
wykorzystać tę wiedzę w życiu 
codziennym – dodała dyrektor.

Remont pomieszczeń oraz 
wyposażenie klas bezpieczeń-
stwa wsparły finansowo Fun-
dacja Legnickiej Specjalnej Stre-
fy Ekonomicznej oraz Fundacja 
Orlenu. Łączna kwota projektu to 
ponad 50 tysięcy złotych.

– To nie tylko remont sali, 
techniczne przygotowanie 
sali, ale także wyposażenie jej 
w elementy edukacyjne, infor-
mujące. Prowadzimy edukację 
jak zachować się na wodzie, jak 
zachować się w czasie pożaru, 
jak zachować się na drodze, ale 
także tablice pokazujące nie-
wybuchy, niewypały, wszyst-
ko, co niestety młody człowiek 
może na Ukrainie znaleźć – za-
znaczył Przemysław Bożek, 

prezes Legnickiej Specjalnej 
Strefy Ekonomicznej.

Najmłodszych uczniów pol-
skich szkół we Lwowie odwie-
dził też pułkownik rezerwy 
Tomasz Zachariasz, dyrektor 
Wojskowej Szkoły Średniej im. 
Zawiszy Czarnego w Legnicy. 
Pułkownik rozmawiał z dziećmi 
o bezpieczeństwie, historii oraz 
trwającej na Ukrainie wojnie.

– Fantastyczna młodzież, 
dzieci z ogromną wiedzą histo-
ryczną i ogólną. Rozmawiali-
śmy o bezpieczeństwie, bo to jest 
kluczowe dla funkcjonowania 
w rzeczywistości. Dobra reakcja 
na zadane pytania, interaktyw-
ność, jesteśmy bardzo zbudowa-
ni ich postawą – podkreślił płk 
rez. Tomasz Zachariasz.

Dzieci chętnie zadawały 
pytania gościowi z Polski, ale 
opowiadały też swoje rodzinne 
historie.

– Moja babcia Marysia opo-
wiadała, że podczas II wojny 
światowej, gdy spacerowała ze 
swym ojcem, zobaczyła gwizdek. 
Podniosła go i chciała dmuchnąć, 
lecz w ostatnim momencie tato 
go jej zabrał i wyrzucił w krzaki. 
Ten gwizdek wybuchł. Niemcy 
robili takie pułapki dla Polaków 
– powiedziała Zosia, uczennica 
IV klasy Liceum nr 24 im. Marii 
Konopnickiej we Lwowie.

Legnicka Fundacja od lat 
współpracuje z polskimi placów-
kami oświatowymi na Ukrainie. 
Wcześniej darczyńcy przekazali 
m.in. tablety dla uczniów lwow-
skiej „Magdusi” oraz ufundowali 
nowy sztandar dla polskiej szko-
ły w Mościskach.

KONSTANTY CZAWAGA

Doroczną uroczystość przed 
sarkofagiem „Żelaznej Kompa-
nii” na kwaterze powstańców 
listopadowych poprowadził Ja-
nusz Balicki, prezes Polskiego 
Towarzystwa Opieki nad Gro-
bami Wojskowymi we Lwowie. 
Głos zabrał wicekonsul Bartosz 
Szeliga, kierownik Wydziału 
Polonii Konsulatu Generalnego 
RP we Lwowie.

Wspólnej modlitwie prze-
wodniczył o. Sławomir Bystry 
OFMConv, proboszcz kościoła 
św. Antoniego.

Uczestnicy obchodów złoży-
li kwiaty i zapalili znicze przy 
sarkofagu oraz na grobach po-
wstańców listopadowych. Na 
zakończenie tradycyjnie od-
śpiewano „Rotę”.

– Jesteśmy obecnie na tzw. 
cmentarzyku „Żelaznej Kompa-
nii” – powiedział w wywiadzie 
dla Kuriera Galicyjskiego Janusz 
Balicki. – Tutaj spoczywają po-
wstańcy listopadowi. W czasach 
radzieckich ten cmentarz sys-
tematycznie niszczono. Prak-
tycznie większość tych grobów 
została zniszczona, a ponieważ 
były one ziemne, to natural-
nie szybko uległy zanikowi. Co 
więcej, w czasach radzieckich 

w przednich rzędach tego cmen-
tarza zostali pochowani ówcze-
śni władcy, którzy, niszcząc te 
historyczne groby, umieszczali 
tutaj swoich zmarłych – dodał.

Janusz Balicki podkreślił rów-
nież, że odnowienie tego cmen-
tarza było możliwe dzięki sta-
raniom Rady Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa, której kom-
petencje obecnie przejęło Mini-
sterstwo Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego RP. – Oczywiste, że 
nie udało się przywrócić wszyst-
kich miejsc pamięci, ponie-
waż, jak powiedziałem, były one 
zniszczone. Jednak różne archi-
walne informacje, które udało się 
pozyskać, pozwoliły na zrekon-
struowanie nazwisk wszystkich 
pochowanych na tym cmenta-
rzyku – powiedział. – Cieszymy 
się z tego, że tutaj tradycyjnie co 

roku przychodzą mieszkańcy 
Lwowa, tak patriotycznie nasta-
wieni. Pomimo trudnych warun-
ków pogodowych, zauważamy 
obecność młodzieży i uczniów 
szkoły. Mamy nadzieję, że 
w przyszłości ta tradycja nie za-
niknie, a kolejne pokolenia będą 
kontynuować tę pamięć – pod-
sumował Janusz Balicki.

Wśród powstańców listo-
padowych, którzy spoczywają 
na Cmentarzu Łyczakowskim, 
są postacie wybitne dla historii 
Polski. – W okresie sowieckim 
polskie groby były celowo nisz-
czone. To był akt celowy. Jedynie 
nieliczni lwowiacy, patrioci mia-
sta Lwowa i Polski, odwiedzali to 
miejsce. Tutaj, oprócz grobu zbio-
rowego, znajduje się także grób 
Józefa Reitzenheima, znanego 
ze swojej przyjaźni z Juliuszem 

Słowackim. Pomagał matce Sło-
wackiego i mieszkał w Paryżu. 
Józef Reitzenheim, chociaż po-
chodził z austriackiej rodziny, był 
gorącym patriotą Polski, uczest-
nikiem powstań listopadowego 
i styczniowego. O innych uczest-
nikach powstania mamy mniej 
informacji, ale mimo to raz w roku 
przychodzimy tutaj, by odwie-
dzić groby polskich patriotów, 
którzy brali udział w powstaniu. 
Jestem bardzo zadowolona, że 
dzisiaj tutaj jestem – podkreśliła 
Larysa Płachotna z Katolickiego 
Uniwersytetu Trzeciego Wieku 
we Lwowie.

– Bardzo się cieszę, że mło-
dzież z Liceum nr 10 i mieszkań-
cy Lwowa przyszli w ten zimo-
wy, mroźny dzień, abyśmy mogli 
wspólnie przeżywać tę uroczy-
stość, zorganizowaną przez Pol-
skie Towarzystwo Opieki nad 
Grobami Wojskowymi we Lwo-
wie. Konsulat RP zawsze uczest-
niczy w tego typu wydarzeniach, 

cieszymy się też, iż miejscowe 
organizacje pamiętają o wszyst-
kich ważnych dla naszej polskiej 
historii datach i potrafią w tak 
wspaniały sposób przygotować 
uroczystości – podsumował wi-
cekonsul Bartosz Szeliga.

Lwów w trakcie Powstania Li-
stopadowego znajdował się pod 
zaborem austriackim, stanowiąc 
schronienie dla uczestników po-
wstańczego zrywu, którzy ucie-
kali przed represjami ze strony 
caratu rosyjskiego. Ci bohatero-
wie znaleźli wieczny spoczynek 
na Cmentarzu Łyczakowskim. 
W 1880 roku, z okazji 50. rocznicy 
powstania listopadowego, z ini-
cjatywy członków Rady Miasta 
oraz ówczesnego prezydenta 
miasta Lwowa, postała kwatera 
tak zwanej „Żelaznej Kompanii”. 
Na kwaterze powstańców listo-
padowych spoczywa 47 osób, a na 
całym Cmentarzu Łyczakowskim 
około 130 uczestników patrio-
tycznego zrywu.

Lwowskie obchody 193. rocznicy  
wybuchu Powstania Listopadowego

Klasy bezpieczeństwa w polskich szkołach we Lwowie
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We Lwowie dobiegł 
końca Międzynarodowy 
Festiwal „Odkrywamy 
Paderewskiego”. 
Wydarzenie jest 
poświęcone wybitnemu 
pianiście, światowej sławy 
kompozytorowi i mężowi 
stanu. Festiwal  został 
organizowany po raz 12-ty 
przez Polsko-Ukraińską 
Fundację Ignacego Jana 
Paderewskiego.

ANNA GORDIJEWSKA 

Koncert „Polska i Polonia 
solidarni z Ukrainą” we 
Lwowskiej Filharmonii 

Narodowej im. M. Skoryka za-
inaugurował tegoroczny Fe-
stiwal „Odkrywamy Paderew-
skiego” poświęcony pamięci 
ofiar Wielkiego Głodu i agresji 
rosyjskiej w Ukrainie. Adam 
Bala, prezes Polsko-Ukraiń-
skiej Fundacji imienia Igna-
cego Jana Paderewskiego za-
znaczył, że to spotkanie ma 
zdecydowanie inny charakter 
niż poprzednie, ponieważ trwa 
w czasie wojny. - Jest to festi-
wal, który organizujemy w cza-
sie kiedy na Kijów, chociażby 
dzisiaj w nocy, spadają bomby, 
na szczęście na Lwów nie spa-
dły. Dlatego też ten koncert ma 
szczególny charakter – dodał.

W programie koncertu za-
brzmiały utwory kompozy-
torów polskich i ukraińskich 
poświęcone pamięci ofiar 
Wielkiego Głodu oraz agre-
sji rosyjskiej na Ukrainę m.in. 
„Sonata – Oczekiwanie” Jurija 
Laniuka, „Miasto Marii”, po-
święcone Mariupolowi – Zol-
tana Almashiego czy „Meta-
bola” Lubawy Sydorenko. Wraz 
z Akademicką Orkiestrą Kame-
ralną „Wirtuozi Lwowa” zagrał 
gość specjalny, rektor Uniwer-
sytetu Muzycznego Fryderyka 
Chopina w Warszawie Klau-
diusz Baran, akordeonista. Pol-
ski muzyk uważa, że muzyka 
jest uniwersalnym medium, 
które potrafi przenosić góry, 
ale jest też uniwersalnym ję-
zykiem, którym wszyscy po-
trafią się porozumiewać, bez 
względu na to, z jakiego są na-
rodu. – Więc wydaje mi się, że 
to jest też nasza walka o to, nas 
artystów, żeby móc wspomagać 
Ukrainę w tej trudnej sytuacji 
– zaznaczył.

W drugim dniu festiwalu 
odbyły się warsztaty muzyczne 

Ignacy Jan Paderewski – polski pianista, kompo-
zytor, działacz niepodległościowy i polityk urodził 
się 6 listopada 1860 roku we wsi Kuryłówka na Po-
dolu. Będąc znanym pianistą, koncertował po świe-
cie, przyjeżdżał też kilka razy do Lwowa – w latach 
1887 i 1889. Ignacy Paderewski napisał jedyną operę 
„Manru”, która została po raz pierwszy wystawiona 
29 maja 1901 roku w Dreźnie, zaś polska premiera 
opery odbyła się kilka dni później, 8 czerwca 1901 
r., właśnie we Lwowie, na scenie Teatru Wielkiego. 
W roli Manru wystąpił wówczas gościnnie słynny 
tenor Aleksander Bandrowski, a partię Ulany za-
śpiewała lwowska artystka Helena Zboińska-Rusz-
kowska. Spektakl został wyreżyserowany przez 
Tadeusza Pawlikowskiego, ówczesnego dyrektora 

teatru. Podobnie jak w Dreźnie odniósł wielki sukces. 
W 1902 roku Ignacy Paderewski, po licznych wyjaz-
dach z koncertami po całym świecie, znów przyjechał 
do Lwowa. Tym razem wystąpił z trzema recitalami 
w teatrze Skarbka i był wspaniale przyjęty przez pu-
bliczność lwowską.

W 1910 roku we Lwowie bardzo uroczyście obcho-
dzono 100-lecie urodzin Fryderyka Chopina. Ignacy 
Paderewski specjalnie na kilka dni przyjechał wtedy 
do Lwowa na I Zjazd Muzyków Polskich i Festiwal Mu-
zyki Polskiej. We Lwowie została wówczas wykona-
na po raz pierwszy na ziemiach polskich jego Symfo-
nia h-moll op. 24. Kolejny przyjazd kompozytora miał 
miejsce w 1912 roku, kiedy Ignacy Paderewski otrzy-
mał tytuł honoris causa na Uniwersytecie Lwowskim. 

Natomiast Rada Miejska Lwowa uhonorowała wybit-
nego pianistę dyplomem Honorowego Obywatela Mia-
sta Lwowa. Ignacy Paderewski był wielkim patrio-
tą. W 1913 roku odbyło się kilka koncertów Mistrza, 
a większą część wynagrodzenia kompozytor przezna-
czył na cele charytatywne.

Dalszą część życia Ignacy Paderewski poświęcił 
polityce oraz ruchowi niepodległościowemu. Od 16 
stycznia 1919 roku był premierem II RP, pełniąc rów-
nież funkcję ministra spraw zagranicznych. Zmarł 29 
czerwca 1941 w Nowym Jorku, pochowany na Cmen-
tarzu Narodowym w Arlington w stanie Wirginia 
w USA. W 1992 r. trumnę z jego prochami sprowadzo-
no do Polski. Spoczął w krypcie archikatedry św. Jana 
Chrzciciela w Warszawie.
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„Razem z Paderewskim” dla 
młodych pianistów z Polski 
i Ukrainy w lwowskim Pań-
stwowym Liceum Muzycznym 
im. S. Kruszelnickiej. Warsz-
taty pianistyczne były prowa-
dzone przez jurorów III Mię-
dzynarodowego konkursu 
instrumentalnego im. I. J. Pade-
rewskiego Mariannę Humetską 
i Piotra Różańskiego. Do udziału 
w warsztatach zaproszono mło-
dzież, uczestników i laureatów 

konkursu oraz utalentowanych 
młodych artystów.

Wieczorem odbył się kon-
cert z okazji 105. rocznicy od-
zyskania niepodległości przez 
Polskę. W sali Kurii Metropoli-
talnej Archidiecezji Lwowskiej 
zabrzmiały kompozycje na for-
tepian z repertuaru Ignacego 
Jana Paderewskiego, wykonane 
przez młodych pianistów. 

Poprzez festiwal jego or-
ganizatorzy chcą ukazać 

wyjątkowy charakter oso-
bowości twórczej Ignacego 
Jana Paderewskiego i wartość 
jego muzycznego dziedzictwa, 
przywrócić jego muzyce wła-
ściwą rangę.

Dalsza część Festiwalu od-
była się w Winnicy w Pań-
stwowym Uniwersytecie Pe-
dagogicznym oraz w Szkole 
Muzycznej nr 1. Na Międzyna-
rodowej konferencji naukowej 
pt. „Polsko-ukraińskie więzi: 
historia, współczesna prak-
tyka i perspektywy rozwoju” 
rozmawiano o artystycznych 

doświadczeniach Ukrainy 
i Polski w historycznych, na-
rodowych i regionalnych wy-
miarach, o polsko – ukraińskiej 
interakcji w sztuce muzycznej: 
twórczości kompozytorskiej 
i wykonawstwie. Wspominano 
o odrodzeniu „zapomnianych” 
nazwisk polskich kompozyto-
rów Podola. 

Na zakończenie festiwalu 
w Copernicus Center Chicago 
w Stanach Zjednoczonych od-
będzie się koncert „Niepodle-
gła” – z okazji 105. rocznicy od-
zyskania niepodległości przez 
Polskę. W programie koncer-
tu zabrzmią legendarne Tań-
ce z „Albumu Tatrzańskiego” I. 
J. Paderewskiego, pierwszego 
dzieła Paderewskiego jako pro-
fesjonalnego twórcy, w którym 
kompozytor inspiruje się twór-
czością ludową Podhala. Kiedy 
kompozytor sam po raz pierw-
szy zaprezentował publicznie 
kilka tańców w Sali Dworca Ta-
trzańskiego przy Krupówkach 
w sierpniu 1883 r. wykonanie 
to wywołało brawurowe okla-
ski i bisy.

Organizatorzy: Polsko-
-Ukraińska Fundacja im. I. J. 
Paderewskiego, Polsko-Ame-
rykańska Agenda Fundacji Ko-
pernikowskiej, Lwowska Fil-
harmonia Narodowa im. M. 
Skoryka. 

Współorganizatorzy: Mini-
sterstwo Spraw Zagranicznych 
RP, Konsulat Generalny RP we 
Lwowie, Kuria Metropolital-
na Archidiecezji Lwowskiej, 
Państwowa Szkoła Muzycz-
na nr 1 w Winnicy, Lwowskie 
Państwowe Liceum Muzyczne 
im. S. Kruszelnickiej, Narodo-
wa Akademia Muzyczna we 
Lwowie.

Patronaty honorowe: arcy-
biskup M. Mokrzycki Metro-
polita Archidiecezji Lwowskiej, 
Konsulat Generalny RP we 
Lwowie i w Chicago.

Nowy Kurier Galicyjski i Ku-
rier Galicyjski TV objął wyda-
rzenie patronatem medialnym.

XII edycja Festiwalu „Odkrywamy Paderewskiego”

ADAM BALA, ABP MIECZYSŁAW MOKRZYCKI, MARIANNA HUMETSKA
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Prasa polska  
o Ukrainie

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Według KE, kluczowe 
żądanie polskich prze-
woźników blokujących 

granicę z Ukrainą, nie może zostać zre-
alizowane, ponieważ nie jest zgodne 
z prawem.

Od 6 listopada polscy przewoźnicy 
prowadzą protesty przy przejściach gra-
nicznych z Ukrainą. Chodzi o Korczową, 
Dorohusk i Hrebenne. Po inwazji Ro-
sji na Ukrainę Unia Europejska podjęła 
bezprecedensowe kroki w celu wsparcia 
ukraińskiej gospodarki. W szczegól-
ności Bruksela całkowicie odstąpiła od 
wymogu uzyskania przez Ukraińców 
zezwoleń na rok, a następnie przedłużyła 
ten przepis do czerwca 2024 roku, co do-
prowadziło do nieuczciwej konkurencji 
na rzecz Ukraińców kosztem przedsię-
biorców polskich.

Kluczowym postulatem polskich 
przewoźników jest przywrócenie sys-
temu wydawania zezwoleń ukraińskim 
kierowcom na pracę w UE. Głos ws. pro-
testu zabrał rzecznik Komisji Europej-
skiej Adalbert Jahnz.

– Jakiekolwiek przywrócenie sys-
temu zezwoleń lub kwot na transport 
samochodowy nie jest prawnie wyko-
nalne, gdyż byłoby niezgodne z Umową 
o Drogowym Przewozie Towarów po-
między Ukrainą a UE. Umowa o drogo-
wym przewozie towarów została m.in. 
oczywiście negocjowana za zgodą kra-
jów członkowskich – stwierdził pod-
czas konferencji prasowej w Brukseli.

KLUCZOWE ŻĄDANIE POLSKICH 
PRZEWOŹNIKÓW NIEMOŻLIWE DO 

REALIZACJI 18.11.2023

W ramach swojego pierw-
szego wyjazdu zagranicz-

nego w roli szefa brytyjskiej dyploma-
cji, David Cameron pojechał do Kijowa. 
Zapewniał tam prezydenta Zełenskiego 
o nieustającym wsparciu dla wysiłków 
wojennych Ukrainy. Usłyszał podzię-
kowania za swój gest, który zwłaszcza 
w czasie wydarzeń na Bliskim Wscho-
dzie i ataku Izraela na Palestynę ma 
szczególne znaczenie. – Świat nie jest 
tak skupiony na sytuacji na Ukrainie, 
a ten podział uwagi naprawdę nie poma-
ga – mówił.

Prezydent Ukrainy Wołodymyr Ze-
łenski w swoim ostatnim wystąpieniu 
podkreślał, że Ukraina będzie miała 
bardzo ciężko bez dalszego wsparcia ze 
strony zachodnich sojuszników. Pod-
kreślał, że może to wpłynąć na przebieg 
wojny.

Prezydent Zełenski podzielił się pu-
blicznie swoimi troskami. Przyznał, że 
jego kraj może nie poradzić sobie z zobo-
wiązaniami wobec żołnierzy, jeśli nie 
będzie nadal otrzymywał wsparcia 
z Zachodu.

– Ważnym zagadnieniem jest finan-
sowe wsparcie dla naszych opłat socjal-
nych. Powiem wam szczerze: to będzie 
bardzo trudne bez pomocy. Ponieważ 
wszystkie zarabiane przez Ukrainę 
pieniądze przeznaczamy na wojsko 

– oświadczył Wołodymyr Zełenski. 
– Jeśli nie pomożecie nam ze wspar-
ciem socjalnym, będzie to bardzo cięż-
kie. Stanie się konieczna albo redukcja 
wsparcia dla armii: wynagrodzenia 
żołnierzy, albo rezygnacja z pomocy so-
cjalnej – przyznał Zełenski.

– W każdym z obu tych wypadków 
dojdzie do kryzysu. Czy wpłynie on na 
przebieg wojny? Tak. Czy zatrzyma na-
sze zmagania? Nie – podkreślił prezy-
dent Ukrainy.

BEZ ZACHODU UKRAINA BĘDZIE 
ZMUSZONA ZREDUKOWAĆ WSPARCIE 

DLA ARMII. 19.11.2023

Prezydent Wołodymyr 
Zełenski poinformował 

wczoraj o dymisji dowódczyni Służby 
Medycznej Sił Zbrojnych Ukrainy. De-
cyzję tę uzasadnił potrzebą usprawnie-
nia działań medycznych w ukraińskim 
wojsku.

Ukraińska generał Tetiana 
Ostaszczenko, pełniąca dotychczas tę 
funkcję, została zastąpiona przez ge-
nerała dywizji Anatolija Kazmirczuka. 
Jest to element szerszego planu podnie-
sienia standardów opieki medycznej 
dla ukraińskich żołnierzy. Kazmirczuk 
był wcześniej kierownikiem Narodo-
wego Wojskowego Centrum Kliniczne-
go Głównego Wojskowego Szpitala Kli-
nicznego w Kijowie.

– Zadanie jest oczywiste – potrze-
bujemy całkowicie nowego poziomu 
wsparcia medycznego dla naszych żoł-
nierzy – powiedział Zełenski.

Komentując tę zmianę, ukraiński 
minister obrony Rustem Umerow na-
pisał na Facebooku: „Nadszedł czas, aby 
rozwiązać problemy wsparcia medycz-
nego dla naszych żołnierzy”.

Pogłoski o potencjalnych zwol-
nieniach w kierownictwie Sił Zbroj-
nych Ukrainy pojawiły się 13 li-
stopada – wśród nich znalazły się 
spekulacje o usunięciu dowódcy Tetia-
ny Ostaszczenko ze stanowiska. Ukra-
ińskie ministerstwo obrony zaprzeczy-
ło jednak tym doniesieniom.

Pochodzący z obwodu winnickiego 
generał dywizji Anatolij Kazmirczuk 
urodził się w 1970 r. W 1993 r. ukończył 
Wydział Szkolenia Lekarzy Marynarki 
Wojennej w Wojskowej Akademii Me-
dycznej im. Siergieja Kirowa. W latach 
2011-2012 pracował jako terapeuta 
w Głównym Wojskowym Szpitalu Kli-
nicznym. W styczniu 2022 r. prezydent 
Zełenski przyznał mu Order „Za Zasłu-
gi” III Klasy.

WOŁODYMYR ZEŁENSKI ODWOŁAŁ 
DOWÓDCZYNIĘ SIŁ MEDYCZNYCH. 

20.11.2023

Utworzenie przyczółków 
na lewym brzegu obwodu chersońskie-
go było dla Rosjan prawdziwym zasko-
czeniem i wywołało panikę wśród oku-
pantów, mówi w komentarzu dla LIGA.
net przedstawiciel wywiadu wojsko-
wego Ukrainy Andrij Czerniak.

– Teraz widzimy, że w związku 
z obecnością jednostek Ukraińskich Sił 
Obronnych na lewym brzegu obwodu 

chersońskiego Rosjanie wpadli w pani-
kę. Aktywnie przegrupowują siły i sta-
rają się tam przenieść swoje dodatkowe 
formacje – powiedział przedstawiciel 
Głównego Zarządu Wywiadu.

Według niego okupanci mieli nadzie-
ję, że dysponując już siłami i środkami, 
uda im się utrzymać zdobyte terytoria.

Do utworzenia przyczółków po-
trzebni byli dobrze wyszkoleni ludzie 
i długie, staranne planowanie – wyja-
śnił LIGA.net ekspert wojskowy, major 
rezerwy Gwardii Narodowej Ukrainy 
Oleksij Hetman. – Zanim nasi marines 
rozpoczęli pracę, przez prawie pół roku 
lądowały tam nasze grupy dywersyj-
ne i rozpoznawcze. Nie mieli zamiaru 
zdobywać przyczółka, po prostu trzy-
mali wroga w napięciu i przeprowadza-
li naloty. Dlatego Rosjanie nie od razu 
zrozumieli, że tworzymy przyczółek. 
Jesteśmy przyzwyczajeni do ciągłego 
przemieszczania się naszych grup DRG” 
– wspomina. Najprawdopodobniej Ro-
sjanie odebrali ukraińskie wojsko, któ-
re zaczęło tam tworzyć przyczółek, jako 
kolejną działalność dywersantów – za-
sugerował ekspert wojskowy.

PANIKA ROSJAN NA LEWYM BRZEGU 
DNIEPRU. 21.11.2023 

Ukraińcy w walce prze-
ciwko Rosjanom sięgają 
czasem po dość niekon-

wencjonalne metody. W okupowanym 
Melitopolu postanowili otruć rosyjskich 
żołnierzy z pomocą trutki na szczury, 
przemyconej w dość sprytny sposób.

Warto spojrzeć na działania par-
tyzantów, którzy próbują za wszel-
ką cenę dać w kość agresorom i pomóc 
w wyzwoleniu swojego kraju. Naj-
częściej to właśnie takie akcje najgło-
śniej idą w świat - mogą pochwalić się 
rozmachem. To właśnie miało miejsce 
w okupowanym obecnie przez rosyj-
skie wojska Melitopolu.

Jak informuje PAP, ukraińscy par-
tyzanci wpadli na pomysł otrucia 
stacjonujących w mieście rosyjskich 
żołnierzy. Wszystko dzięki temu, że do-
wiedzieli się o pewnym lokalnym barze, 
w którym Rosjanie lubili się stołować. 
Nie wiadomo, czy dogadali się z wła-
ścicielem lokalu bądź kelnerami, czy 
też była to samodzielna akcja. Do zamó-
wionego jedzenia i alkoholu zdołali jed-
nak dodać trutkę na szczury.

O sprawie zaczęły donosić zarów-
no media ukraińskie, jak i rosyjskie. 
Sytuację ostatecznie potwierdził rów-
nież mer Melitopola, Iwan Fedorow, 
który pomimo okupacji nadal stoi po 
stronie swojej ojczyzny. Poinformował 
on o tym, że w wyniku akcji zmarła 
„pewna liczba żołnierzy sił okupa-
cyjnych”. Tamtejsze media podają bo-
wiem, że w wyniku zatrucia zmarło 
trzech żołnierzy, a jeden znajduje się 
w stanie ciężkim.

Teraz rosyjskie wojsko prowa-
dzi śledztwo, które ma doprowadzić 
do kelnera wręczającego żołnierzom 
jedzenie.

UKRAIŃSCY PARTYZANCI OTRULI 
ROSYJSKICH ŻOŁNIERZY.22.11.2023

Ukrainie udało się usta-
nowić przyczółek po 

drugiej stronie Dniepru. Stamtąd jej 
wojska mogą z łatwością przedostać 
się na Krym. Zełenski potrzebuje suk-
cesów, a postęp na południu może być 
jego ostatnią szansą przed nadejściem 
zimy.

– „Przyczółek nadziei” odwróci losy 
wojny. Do Krymu zostało już tylko 70 km 
– napisał Wołodymyr Zełenski w me-
diach społecznościowych. Komentarz 
ukraińskiego prezydenta również po-
został nieco tajemniczy: „Lewy brzeg 
obwodu chersońskiego. Nasi bojownicy! 
Dziękuję im za ich siłę i postępy”.

Zełenskiego prawdopodobnie chciałby 
napisać więcej, ale mogłoby to zagrozić 
bezpieczeństwu jego żołnierzy. Nie ma 
wątpliwości, że to, co się właśnie stało, jest 
kluczowym elementem trwającej kontro-
fensywy. Postęp na południu może być 
ostatnią szansą przed nadejściem zimy.

Żołnierze przekroczyli Dniepr 
w kilku punktach w pobliżu Cherso-
nia na południu kraju. Ukraińcy byli 
w stanie okopać się na długim odcinku 
terytorium okupowanego przez Rosjan. 
Jednak to, gdzie dokładnie znajdują się 
te nowe ukraińskie pozycje, pozostaje 
tajemnicą. 

Zełenski potrzebuje sukcesów, 
a postęp na południu może być jego 
ostatnią szansą przed nadejściem 
zimy. Międzynarodowe poparcie dla 
Kijowa słabnie, nawet ze strony USA 
powtarzają się wezwania do możli-
wych negocjacji, ostatnio z ambasady 
USA przy NATO.

Cel nie pozostawia wątpliwości: 
Kijów chce dotrzeć do Krymu i odciąć 
połączenie lądowe półwyspu z Rosją. 
Byłby to poważny cios dla Władimi-
ra Putina i jego inwazji na Ukrainę. 
Zwłaszcza że armia rosyjska nie była 
jeszcze w stanie przejąć innych zna-
czących terytoriów Ukrainy.
DO KRYMU ZOSTAŁO JUŻ TYLKO 70 KM – 

OSTATNIA SZANSA KIJOWA. 23.11.2023

Prezydent Czech Petr 
Pavel ocenia, że rosyj-
ska armia odzyska pełną 

zdolność bojową w ciągu 5-7 lat od za-
kończenia wojny z Ukrainą.

– Z drugiej strony w kalkulacjach 
bierze się pod uwagę wiele czynni-
ków, które mogą zmienić sytuację. Tak 
naprawdę wszystko będzie zależeć od 
wyniku konfliktu na Ukrainie – cy-
tuje jego wypowiedź czeska gazeta Če-
ské noviny. Pavel wskazuje, że jest to 
czas, który musi być wykorzystany na 
wzmocnienie siły NATO.

Jednocześnie czeski prezydent za-
uważył, że NATO postrzega Rosję jako 
największe zagrożenie w Europie. 
Podkreślił także, że wsparcie Ukrainy 
jest ważne dla bezpieczeństwa krajów 
europejskich.

– Rosyjska agresja dotyka nas 
wszystkich, dlatego wsparcie Ukra-
iny jest ważne dla naszego bezpie-
czeństwa. Jednocześnie jest to także 
krok naturalnie ludzki. Rosja musi 
ponieść odpowiedzialność za utraco-
ne życie ludzkie i szkody wyrządzone 
Ukrainie. Dlatego musimy nadal zde-
cydowanie zapewniać kompleksowe 
wsparcie Ukrainie i jej obywatelom, to 
jest w naszym interesie – dodał czeski 
przywódca.

W październiku prezydent Woło-
dymyr Zełenski powiedział, że w 2028 
roku Rosja zaatakuje państwa bał-
tyckie, jeśli uda jej się doprowadzić do 
zamrożenia trwającej wojny. Według 
niego, w tym czasie Moskwa odbuduje 
swój potencjał ofensywny. Podkreślił, 
że Rosja szuka możliwości zamrożenia 
sytuacji i dostosowania się, wyciąga 

wnioski ze swoich błędów i przygoto-
wuje się do dalszego działania.

„5–7 LAT”. PREZYDENT CZECH 
OSTRZEGA EUROPĘ. 24.11.2023

Rosja zaatakowała tej 
nocy Ukrainę, używa-
jąc najwięcej dronów 

od początku inwazji, a więc od lutego 
2022 roku - przekazały Ukraińskie 
Siły Powietrzne w porannym sobot-
nim komunikacie. O świcie w Kijowie 
słychać było głośne wybuchy i odgło-
sy serii karabinowych. 74 z 75 dronów 
wystrzelonych przez Rosjan zosta-
ły zestrzelone. Mer Kijowa poinfor-
mował, że pięć osób zostało rannych. 
Wśród poszkodowanych jest 11-letnia 
dziewczyna.

Ataki rozpoczęły się po godzi-
nie 5 czasu lokalnego (godzina 4 cza-
su polskiego). Wykorzystywane 
przez Rosję drony uderzeniowe Sha-
hed produkcji irańskiej nadlatywa-
ły nad miasto z kierunku północnego 
i północno-wschodniego.

O godz. 2:37 (1:37 w Polsce) ogło-
szono alarm powietrzny. Alarm po-
wietrzny trwał ponad sześć godzin. 
Mieszkańców proszono o ukrycie się 
w schronach. Spadające odłamki wy-
wołały pożary i zniszczenia budynków.

Ukraińskie Siły Powietrzne w ko-
munikacie zacytowanym przez Reu-
tersa przed godziną 9 w Kijowie (8 
w Polsce) przekazały, że był to naj-
większy rosyjski atak dronów od po-
czątku inwazji, a więc od lutego 2022 
roku.

W trakcie nocnych i porannych 
ataków Rosji na Ukrainę z użyciem 
dronów uderzeniowych ukraińska 
armia zniszczyła 74 spośród 75 ma-
szyn – powiadomiły w sobotę Siły Po-
wietrzne Sił Zbrojnych Ukrainy. Bez-
załogowce leciały głównie w kierunku 
stolicy, Kijowa.

– Według uściślonych informa-
cji obrona (przeciwlotnicza) znisz-
czyła 74 drony uderzeniowe Sha-
hed-131/136. Plus trzy do rachunku. 
74 z 75! – przekazano w komunikacie 
na Telegramie.

Według relacji mera Kijowa Wita-
lija Kliczki, pięć osób zostało rannych. 
Wśród poszkodowanych jest 11-letnia 
dziewczyna. Fragmenty zestrzelonych 
maszyn spadły w dzielnicach Peczer-
skiej i Sołomiańskiej, trafiły w budynek 
przedszkola, wywołując pożar.

NAJWIĘKSZY ROSYJSKI ATAK DRONÓW 
OD POCZĄTKU INWAZJI. 25.11.2023,

Ministerstwo obrony Ro-
sji poinformowało o próbie masowego 
ataku dronami w nocy z soboty na nie-
dzielę – podał portal Ukraińska Prawda.

Burmistrz Moskwy Siergiej Sobianin 
przekazał informację o ataku kilku bez-
załogowców na stolicę. Według niego dro-
ny lecące do Moskwy zostały zestrzelone 
w okolicach Naro-Fominska i w dziel-
nicy Odincowo na przedmieściach Mo-
skwy, a obrona powietrzna przechwyciła 
i zniszczyła kilka dronów w obwodach 
briańskim, tulskim i kałuskim.

W Tule jeden dron uderzył w wie-
żowiec. Jedna osoba została lekko ran-
na. W sumie, jak podało ministerstwo 
obrony, zniszczono 11 maszyn bezzało-
gowych. Nie było ofiar ani poważnych 
szkód materialnych.

Z kolei rzecznik Ukraińskiej Armii 
Ochotniczej Południe Sierhuj Bratczuk 
poinformował, że w Smoleńsku dron 
uderzył w teren fabryki samolotów, ale 
informacje o skutkach są nadal wery-
fikowane. O ataku ukraińskich dronów 
na cele w tzw. Donieckiej Republice Lu-
dowej poinformował szef władz okupa-
cyjnych Denis Puszylin.
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– W nocy wróg próbował uszko-
dzić system energetyczny regionu. 
Niestety z powodu masowości ataków 
nie wszystko zostało zestrzelone. Nie-
które miasta i rejony Republiki zostały 
pozbawione prądu. W rezultacie wiele 
domów nie otrzymują ciepła, ale ekipy 
remontowe pracują – napisał Puszylin.

Lokalni mieszkańcy poinformo-
wali, że doszło do trafienia dronem 
w elektrociepłowni starobeszewskiej. 
Drony poleciały także z Rosji w stro-
nę Ukrainy. 8 z 9 rosyjskich bezzało-
gowców zestrzeliła ukraińska obrona 
przeciwlotnicza.

UKRAIŃSKIE DRONY ZAATAKOWAŁY 
W NOCY ROSJĘ. 26.11.2023 

Mer Lwowa Andrij Sa-
dowy postanowił od-
nieść się do trwającego 

od tygodni protestu na granicy polsko-
-ukraińskiej. Jego zdaniem przynosi on 
straty obu stronom.

Polscy przewoźnicy od 6 listo-
pada protestują, blokując przejścia 
graniczne z Ukrainą. Sprzeciwiają 
się obecnym zasadom funkcjonowa-
nia ukraińskich firm przewozowych 
w naszym kraju i domagają się przy-
wrócenia obowiązkowych zezwoleń 
dla kierowców zza naszej wschodniej 
granicy. Chcą też przeprowadzenia 
kontroli ukraińskich firm transpor-
towych, powstałych już po wybuch 
u wojny oraz zawieszenia ich licencji 
do tego czasu.

W związku z brakiem zrozumienia 
dla polskich postulatów, w czwartek 23 
listopada kierowcy rozpoczęli bloka-
dę kolejnego już przejścia granicznego 
z Ukrainą, tym razem w Medyce. Spór 

rozszerzył się też na kolejną grupę, bo-
wiem do kierowców dołączyli rolnicy. 
Ci domagają się dopłat do kukurydzy 
oraz niższego podatku rolniczego.

Ukraińcy podkreślają, że konty-
nuowanie blokady to dla nich spo-
ry problem, zwłaszcza w warunkach 
toczącej się od blisko dwóch lat woj-
ny. – Kiedy mamy sytuację, że ponad 
miesiąc te cysterny stoją już w ocze-
kiwaniu w kolejkach, rodzi to bardzo 
duże napięcie, presję i duży problem 
dla naszych systemów energetycz-
nych – tłumaczył w weekend ukra-
iński minister infrastruktury Serhij 
Derkacz.

W sobotę 25 listopada do sprawy 
odniósł się też mer Lwowa Andrij Sa-
dowy. Jego wiadomość wywołała spore 
poruszenie, ponieważ odwołał się do 
kluczowych kwestii. 

– Nasi polscy przyjaciele powin-
ni wrócić do rzeczywistości” – zaczął 
swój komentarz. – Cały wasz gigan-
tyczny wkład w zwycięstwo Ukrainy 
jest niwelowany przez marginalną 
grupę, która blokuje dostawy towa-
rów humanitarnych do kraju drugi 
rok broniącego swojej niepodległości 
i bezpieczeństwa Europy – zwracał 
uwagę.

Jego zdaniem cena całego prote-
stu jest „zbyt wysoka”. „Czy Polska 
ma odwagę, wolę polityczną i narzę-
dzia obywatelskie, aby zakończyć tę 
haniebną blokadę Ukrainy?” – py-
tał za pośrednictwem platformy X 
(Twittera).

MER LWOWA DO POLAKÓW: 
WASZ GIGANTYCZNY WKŁAD 

W ZWYCIĘSTWO UKRAINY JEST 
NIWELOWANY. 27.11.202

W tym roku w ramach 
konkursu „Dyplomacja 
Publiczna”, który 
organizuje Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polski 
zrealizowano wiele 
ciekawych projektów. Jeden 
z nich dotyczy popularyzacji 
twórczości poety Bohdana 
Ihora Antonycza. Prezentacja 
projektu odbyła się we Lwowie.

KONSTANTY CZAWAGA

Bohdan Ihor Antonycz urodził się 
w Nowicy na Łemkowszyźnie w 1909 roku 
w rodzinie księdza grekokatolickiego. Po 
zakończeniu gimnazjum im. Królowej Zo-
fii w Sanoku w roku 1928 podjął studia 
na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu 
im. Jana Kazimierza we Lwowie. Wśród 
jego nauczycieli byli tak znani ówcześni 
naukowcy jak Włodzimierz Taszycki, Je-
rzy Kuryłowicz, Henryk Karol Gaertner, 
Juliusz Kleiner, Kazimierz Twardowski. 

Antonycz zasłynął w tym mieście jako 
wybitny poeta ukraiński. Zmarł bardzo mło-
do, przed ukończeniem dwudziestu ośmiu lat 
i został pochowany na Cmentarzu Janow-
skim we Lwowie. W okresie komunistycz-
nym na Ukrainie jego książek nie wydawano, 
ponieważ Antonycz został potraktowany 
jako mistyk. Jest mało znany też w Polsce. 

W środowisku twórczym Polaków 
i Ukraińców, którzy od lat organizują 
warsztaty ikonopisów oraz koncerty 
w Nowicy, powstała inicjatywa wydania 
książki-bilingwy Bohdana Ihora Antony-
cza oraz płyty z piosenkami do słów poety. 

– To historia, która zaczęła się chyba 40 
lat temu, kiedy kupiłem chałupę na Łem-
kowszczyźnie – wyjaśnił w naszej rozmowie 
Mateusz Sora ze Stowarzyszenia Przyjaciół 
Nowicy. – Antonycz jakoś był obecny przez 
cały czas. Polskie przekłady Antonycza 
sprzed wielu lat są trochę archaiczne. Po-
myśleliśmy sobie, że warto byłoby spraw-
dzić, jak młodzi ludzie odczytują Antonycza 
dzisiaj. Tym bardziej, że jest on aktualny. Ak-
tualne są wszystkie kwestie „ekologiczne”. 
Bardzo aktualne. Antonycz jako poeta „eko-
logiczny” jest bardzo na czasie. 

Stowarzyszenie Przyjaciół Nowicy 
wciąż utrzymuje żywy kontakt z ukraiń-
skimi twórcami. 

– Nie przerwały go narzucone przez 
pandemię ograniczenia ani tragedia wojny 
– mówił dalej Mateusz Sora. – Przez pierw-
sze miesiące walk Ukraińców z rosyjskim 
agresorem skupiliśmy się na doraźnej 
pomocy uchodźcom oraz przyjaciołom, 
którzy zostali i walczą. W codziennej krzą-
taninie wracała jednak myśl, że ten szcze-
gólny czas wymaga przywołania tego, co 
łączy Polaków i Ukraińców. Tak powstał 
projekt Antonycz. Zaprosiliśmy przyjaciół 
z Ukrainy, aby te płyty i książki trafiły 
do wolontariuszy w Polsce i na Ukrainie, 

którzy zajmują się pomocą uchodźcom, 
pomocą wojsku, pomocą sierotom. Chcie-
liśmy dać coś w trudnym czasie i mam 
nadzieję, że to jest taki pewnego rodzaju 
oddech. Zielony oddech czy łyk świeżego 
powietrza w tych trudnych czasach.

W prezentacji projektu Antonycz 
uczestniczyła też dr Katarzyna Jakubow-
ska-Krawczyk z Katedry Ukrainistyki Uni-
wersytetu Warszawskiego.

– Realizacja projektu była możliwa dzięki 
grantowi dyplomacji publicznej Ministerstwa 
Spraw Zagranicznej Rzeczypospolitej Polski 
– powiedziała. - Natomiast pomysł tego pro-
jektu dojrzewał przez wiele lat. Pierwsze na-
sze działanie w tym zakresie było związane 
z pomysłem zrobienia konkursu poświęco-
nego poezji Antonycza i jej przekładom z ję-
zyka ukraińskiego na polski. Tak się składa, 
że w Nowicy, gdzie się urodził Bogdan Ihor 
Antonycz, wsi, która znajduje się pod Gorlica-
mi na Łemkowszczyźnie, zrozumieliśmy jak 
mało w Polsce Antonycz jest znany. Zrozu-
mieliśmy, że ten wielki ukraiński poeta przez 
polskie społeczeństwo wciąż nie został od-
kryty. Wtedy pomyśleliśmy, że chcielibyśmy 
przyjść z poezją Antonycza przede wszyst-
kim do ludzi młodych i ogłosiliśmy konkurs 
na przekłady poezji Antonycza na język pol-
ski. Konkurs był skierowany do studentów 
wyższych uczelni i młodych tłumaczy. Wy-
brane wiersze postanowiliśmy opublikować, 
żeby polski czytelnik miał szansę zapoznać 
się z twórczością niezwykle bogatą, niezwy-
kle interesującą i ważną.

Dr Katarzyna Jakubowska-Krawczyk 
we wstępie do dwujęzycznej książki „An-
tonycz” podkreśliła, że „Antonycz łączy 
obrazy otaczającego świata z wykreowa-
ną przez siebie rzeczywistością, ulotność 
przeplata się ze stałością, a emocje z re-
fleksją intelektualna. Natura w jego twór-
czości zlewa się z kulturą, zaś powstałą 
z tych wszystkich elementów poezję cha-
rakteryzuje wyjątkowy nastrój”. I jako 
przykład przywołuje znany jego wiersz:

Antonycz chrząszczem był, na wiśniach 
kiedyś mieszkał,
tych wiśniach, które w wierszach 
Szewczenko opiewał.

Ojczyzny mej gwiażdzista i biblijna ścieżko,
w kwiatach wiśni i śpiewie słowików  
na drzewach!  

Katarzyna Jakubowska-Krawczyk 
również zaznaczyła, że w prezentowanym 
tomiku wybór wierszy jest całkowicie su-
biektywny. „Naszym celem nie jest syste-
matyczne przybliżenie spuścizny poety, ani 
nawet jego najbardziej reprezentatywnych 
wierszy. Prezentowane tu utwory mają 
raczej przedstawić czytelnikowi poetyckie 
światy Antonycza, które mogą być ciekawe 
dla polskiego czytelnika ze względu na swo-
iste kulturowe powinowactwo.

Do projektu zaproszono też artystów 
z Ukrainy. Lwowski zespół „Pyrih i Batih” 
zaprezentował autorskie interpretacje po-
ezji Bohdana Ihora Antonycza w oryginal-
nych aranżacjach muzycznych. Z wielkim 
sukcesem odbył się też ich koncert w ko-
ściele z Jazłowczyka na terenie lwowskie-
go skansenu.

– Antonycz zafascynował mnie swoją 
pewną naiwnością i miłością do przyrody – 
powiedział Marian Pyrożok, lider zespołu 
„Pyrih i Batih”. - Zafascynował mnie rów-
nież fakt, że ktoś, kto urodził się w polskim 
środowisku, na Łemkowszczyźnie, przyje-
chał do Lwowa studiować polonistykę 
i nagle zakochał się w naszym ukraińskim 
języku i został ukraińskim poetą. Powsta-
ło 12 piosenek na wiersze Antonycza. Dla 
mnie to jak 12 kolęd, 12 miesięcy w roku 
czy jak doba podzielona na 12 i 12 godzin. 
To już pewien dogmat w mojej twórczości, 
na każdej płycie jest po 12 piosenek. Zaś 
tytuł płyty „Zielony” wywodzi się ze zbio-
ru poezji Antonycza Zielona Ewangelia”. 

Po zakończeniu prezentacji projektu 
Antonycz Mateusz Sora powiedział:

– Chcieliśmy zrobić prapremierę tej 
płyty i tego materiału w czasie Festiwa-
lu w Nowicy, który organizujemy tam od 
szesnastu lat. Niestety koledzy z zespo-
łów nie otrzymali zezwoleń na wyjazd 
z Ukrainy i z tych zaplanowanych kon-
certów przez nas mogliśmy zrealizować 
tylko koncerty we Lwowie. Liczymy na to, 
że już za rok, jesienią 2024 roku będą też 
w Nowicy.

Poezja Bohdana Ihora Antonycza 
łączy Polaków i Ukraińców

Repertuar Opery Lwowskiej

INFORMACJE: TEL.: 0-0380 (32) 235-65-86, 0-0380 (32) 260-13-60,  
E-MAIL: LVIVOPERA@GMAIL.COM, WWW.OPERA.LVIV.UA 

W PROGRAMIE MOŻLIWE SĄ ZMIANY

3 grudnia, niedziela, 
godz. 17:00

PREMIERA baletu „CIENIE ZAPOMNIANYCH 
PRZODKÓW” 
I. Nebesny

7 grudnia, czwartek

godz. 17:00

PREMIERA baletu „CIENIE ZAPOMNIANYCH 
PRZODKÓW” 
I. Nebesny

8 grudnia, piątek

godz. 17:00

PREMIERA baletu „CIENIE ZAPOMNIANYCH 
PRZODKÓW” 
I. Nebesny

10 grudnia, niedziela

godz. 12:00

godz. 17:00

balet „KRÓLEWNA-ŚNIEŻKA” 
B. Pawłowski

operetka „ZEMSTA NIETOPERZA”, J. Strauss

17 grudnia, niedziela

godz. 17:00

opera „STRASZNA ZEMSTA”

E. Stankowicz

22 grudnia, piątek

godz. 17:00

PREMIERA baletu „DAREMNA OSTROŻNOŚĆ” 
P. Hertel

23 grudnia, sobota

godz. 17:00

opera „CYGANERIA” (LA BOHÈME)

G. Puccini

24 grudnia, niedziela

godz. 12:00

godz. 17:00

balet „KRÓLEWNA-ŚNIEŻKA” 
B. Pawłowski

27 grudnia, środa

godz. 17:00

opera „LIS MYKYTA” 
I. Nebesnyj

28 grudnia, czwartek

godz. 17:00

operetka „ZEMSTA NIETOPERZA” 
J. Strauss

29 grudnia, piątek 
godz. 18:00

program koncertowy,  
„NOWOROCZNY STRAUSS-GALA”

30 grudnia, sobota

godz. 17:00

program koncertowy,  
„NOWOROCZNY STRAUSS-GALA”

31 grudnia, niedziela

godz. 17:00

program koncertowy,  
„NOWOROCZNY STRAUSS-GALA”
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W Domu Spotkań z Historią 
w Warszawie zaprezentowano 
film „Tam był mi raj. Opowieść 
o dawnym Stanisławowie” 
Studia Filmowego Kuriera 
Galicyjskiego. Dokument 
ukazuje losy mieszkańców 
Grodu z Rewery, którzy po 
II wojny światowej zostali 
zmuszeni do opuszczenia 
rodzinnych domów i osiedlenia 
się po drugiej stronie nowej 
granicy Polski. Wydarzenie 
odbyło się w ramach XXXI Dni 
Lwowa i Kresów Południowo-
Wschodnich w Warszawie.

TEKST I ZDJĘCIA  
KARINA WYSOCZAŃSKA

Dokument został zrealizowany w 2018 
roku. Jego twórcami są dr Jarosław Kra-
snodębski, Gabriela Mruszczak i Eugeniusz 
Sało. Wśród bohaterów filmu są m.in.: zna-
ny dziennikarz sportowy i autor książek 
o Stanisławowie Tadeusz Olszański, eme-
rytowany profesor Politechniki Opolskiej 
Jerzy Hickiewicz, syn prezydenta miasta 
i współwłaściciela stanisławowskiej dru-
karni, były wicedyrektor Domu Książki 
w Krakowie Adam Jerzy Chowaniec oraz 
były prezes Sądu Wojewódzkiego w No-
wym Sączu Andrzej Englot. Niestety, wielu 
z nich nie ma już wśród nas. 

– Trafiliśmy na ostatni moment, kiedy 
mogliśmy spotkać się z nimi, porozmawiać, 
dotrzeć do ludzi, którzy spędzili tam dzie-
ciństwo oraz lata młodości – podkreślił dr 
Jarosław Krasnodębski, historyk i reżyser 
filmu. – Zacząłem widzieć to miasto ocza-
mi ludzi, którzy tam kiedyś mieszkali. 

Opowiadali, do której kawiarni chodzi-
li, czy w której kamienicy mieszkali. To 
wszystko mocno działało na wyobraźnie. 
Chodziliśmy ulicą „Niezależności”, która 
dzisiaj tak się nazywa, ale mieliśmy przed 
oczami ulicę Sapieżyńską – dodał dr Jaro-
sław Krasnodębski

Na widowni było wiele osób urodzonych 
na terenach II Rzeczypospolitej, których 
spotkał podobny los. Oglądając dokument, 
wracali pamięcią również do swoich historii 
sprzed lat. Adam Bajcar, mieszkaniec War-
szawy urodzony we Lwowie, podzielił się 
swoim pierwszym powojennym powrotem 
do Lwowa i wspomnieniami z tego czasu.

– Pierwszy raz we Lwowie pojawiłem 
się 1959 roku – wspomina Adam Bajcar, 
autor książek o Lwowie. – To było moje 
pierwsze zetknięcie z miastem, które opu-
ściłem w 1946 roku jednym z ostatnich po-
ciągów ekspatriacyjnych. I z tego okresu 
przypominam sobie Cmentarz Obrońców 
Lwowa, który jeszcze wtedy był w całości. 

Jeszcze była kolumnada i te dwa lwy, które 
na szczęście ostatnio znowu już wróciły na 
to miejsce – dodał mieszkaniec Warszawy.

Po projekcji odbyło się również spo-
tkanie z autorami filmu Jarosławem Kra-
snodębskim i Eugeniuszem Sało oraz dr. 
hab. Adamem Ostankiem, historykiem 
i ekspertem od historii dawnego Stanisła-
wowa. Rozmawiano o wielokulturowości 
miasta oraz o tym jak zmieniało się ono na 
przestrzeni lat.

Wspomniano również Tadeusza Olszań-
skiego, wybitnego dziennikarza sportowe-
go pochodzącego ze Stanisławowa, autora 
książek o rodzimym mieście, który zmarł 
we wrześniu tego roku. Był również jednym 
z bohaterów filmu.

– Tadeusz Olszański był tym człowie-
kiem, który Stanisławów wydobył z cie-
nia Lwowa. Lwów miał swojego Szolginię, 
miał swego Janickiego. Stanisławów przez 
lata czekał na to odkrycie, na to przypo-
mnienie – podkreślił dr hab. Adam Ostanek 

z Wojskowej Akademii Technicznej w War-
szawie. – Tadeusz Olszański był też typo-
wym przedstawicielem przedwojennego 
Stanisławowa. Tego multikulturalnego, 
tego, w którym Polacy, Ukraińcy, Żydzi, 
Ormianie i wiele innych narodowości żyło 
zgodnie. Zawsze nalegał na to, żeby było 
płaszczyzną współpracy polsko-ukraiń-
skiej, żeby dzieje Stanisławowa odtwarzać 
wspólnie. Żeby tworzyć narracje, która bę-
dzie modus vivendi dwóch stron. Oczywi-
ście, to nie tak, że nie mamy mówić o tym, 
co nas boli, czy też o tym, co nas czasem 
dzieli – dodał naukowiec.

Organizatorami Dni Lwowa i Kresów 
Południowo-Wschodnich były Towarzy-
stwo Miłośników Lwowa i Kresów Połu-
dniowo-Wschodnich oraz Dom Spotkań 
z Historią.

– Dom spotkań z Historią w Warszawie 
od prawie 20 lat zajmuje się dziedzictwem 
ziem wschodnich dawnej Rzeczypospoli-
tej, organizując setki tego typu wydarzeń, 
projekcji filmowych, promocji książek, 
spotkań z autorami, dedykowanych temu 
wielokulturowemu, wielowątkowemu, 

unikatowemu dziedzictwu Ziem Wschod-
nich dawnej Rzeczypospolitej, terytorium 
dzisiejszej Litwy, Białorusi, Ukrainy, przy-
pominając o tym dziedzictwie tym poko-
leniom, którzy noszą to jeszcze we wła-
snych życiorysach – podkreślił Tomasz 
Kuba Kozłowski z Domu Spotkań z Historią 
w Warszawie.

– Dla osób starszych jest to wspo-
mnienie młodości, jest to wspomnienie 
o rodzicach, dla osób młodszych jest to 
przypomnienie, że takie miasto jest i jakie 
ma znaczenie dla Polski. Ktoś mądry powie-
dział, że nie ma historii Lwowa bez Polski 
i nie ma historii Polski bez Lwowa. Więc dla-
tego to robimy, żeby młodszym pokoleniom 
uświadamiać i przypominać, i mówić o zna-
czeniu Lwowa – dodała Stanisława Stańczy-
k-Wojciechowicz, wiceprezes Towarzystwa 
Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-
-Wschodnich, oddział w Warszawie.

W ramach Dni Lwowa w Warszawie 
odbył się również spektakl „Sąd Osta-
teczny. Rzecz o Karolinie Lanckorońskiej” 
oparty na wspomnieniach wojennych pol-
skiej arystokratki, historyczki i filantropki.

O losach mieszkańców Stanisławowa  
w Domu Spotkań z Historią w Warszawie

Generał Stanisław Maczek był 
wybitną postacią historyczną. 
Pochodzący z Ziemi Lwowskiej 
dowódca zasługuje na to, 
aby pamięć o nim była tu 
pielęgnowana i popularyzowana. 
W październiku minęła 79. 
rocznica wyzwolenia Bredy, 
wyjątkowego epizodu podczas 
II wojny światowej. Polacy, aby 
ocalić zabudowę holenderskiego 
miasta i ludność cywilną, podjęli 
decyzję natarcia bez używania 
artylerii i czołgów. Holendrzy 
do tego czasu pamiętają ten 
wyczyn dowodzonej przez 
Stanisława Maczka 1 Polskiej 
Dywizji Pancernej. Wdzięczni 
za jego humanizm poświęcili 
naszemu Rodakowi w 2012 r. 
nowy gatunek tulipana. 

ANDRZEJ KOŃKO

Życie dowódcy jest niczym ilustracja 
do czasów współczesnych i współczesnej 
wojny w Ukrainie. W celu zapoznania mło-
dzieży z wielkimi postaciami naszej historii 
dziennikarze Kuriera Galicyjskiego Andrzej 
Końko i Artur Żak pod koniec listopada 
przeprowadzili w Art Café Te Amo we Lwo-
wie konferencję plenerową dla młodzieży. 

Wybraliśmy postać generała Maczka, 
ponieważ historia jego życia jest bardzo 
podobna do historii wielu młodych ludzi 
dziś, którzy przez wojnę musieli zmienić 
swoje życie i rezygnując ze studiów oraz 
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„Od polonisty do dowódcy dywizji pancernej” -
konferencja plenerowa o generale Stanisławie Maczku

pracy, stanąć w obronie swej ojczyzny. 
Drugim argumentem było to, że ten nie-
zwykły człowiek był związany z  ziemią 
lwowską, która była dla niego jego „małą 
Ojczyzną”. Stanisław Maczek  urodził 
się w Szczercu pod Lwowem. Chodził do 
gimnazjum w Drohobyczu. Studiował we 
Lwowie. U nas jego postać jest mało znana 
w odróżnieniu od Europy, a zwłaszcza Ho-
landii, gdzie pamiętają o nim i czczą go do 
dziś. – A tu, na naszych ziemiach pamięć, 
może nie chcę powiedzieć, że zanikła, ale 
nie jest tak powszechna, jak na to zasłu-
żył i jakbyśmy chcieli. Naszą inicjatywę 
skierowaliśmy przede wszystkim do dzie-
ci i młodzieży szkolnej – opowiada jeden 
z prelegentów konferencji, Artur Żak.

Udział w konferencji wzięli ucznio-
wie klas maturalnych z dwóch szkół 
lwowskich z polskim językiem nauczania 
– Liceum nr 10 im. św. Marii Magdaleny 

i Liceum nr 24 im. M. Konopnickiej. We-
dług A. Żaka, tworząc koncepcję prelekcji, 
wybrano nieliniową formę zainteresowa-
nia młodzieży historią swego kraju. Temu 
służyło również wyjście ze szkoły i krótki 
dokument filmowy o roli 1 Polskiej Dywi-
zji Pancernej generała Stanisława Maczka 
w walkach na froncie zachodnim.

– Nie chcieliśmy, żeby to była kolejna 
lekcja historii w szkole. Chcieliśmy wy-
korzystać różne narzędzia nie szkolne. 
Oprócz prelekcji był także dobry film o wy-
zwoleniu Bredy przez żołnierzy generała 
Maczka podczas II Wojny Światowej. Była 
prezentacja, która była wyświetlana rów-
nolegle. Później była też dyskusja. Dzieci 
nie narzekały – mówi Żak.

Jako pamiątkę tego wyjątkowego wy-
darzenia, młodzież otrzymała także upo-
minki – zestaw naklejek, którymi będą 
mogli ozdobić swoje codzienne gadżety.

– Bardzo mi się podobało i jestem 
naprawdę wdzięczna Kurierowi Galicyj-
skiemu, że potrafi organizować takie 
spotkania. Uważam, że bardzo ważnym 
jest ukazywanie właśnie młodzieży wy-
bitnych postaci, które pochodzą z naszych 
miast. Zaskoczyło mnie, że Stanisław Ma-
czek ze Szczerca jest znany za granicą. 
Że jest tak szanowany przez Holendrów, 
- mówi Weronika Musińska z Liceum nr 10 
im. św. Marii Magdaleny.

– Trochę się interesuję historią i ta konfe-
rencja była jak najbardziej dla mnie. Słysza-
łem o generale Maczku wcześniej. Bardzo 
podobał mi się film o roli Polaków z I Polskiej 
Dywizji Pancernej w operacji przy Falaise. To 
była jedna z kluczowych bitew po wylądo-
waniu aliantów w Normandii. Polacy odegrali 
tam strategiczną rolę – dzieli się wrażeniem 
z konferencji Władysław Tychowski z Li-
ceum nr 24 im. M. Konopnickiej

Stanisław Maczek studiował filozo-
fię i polonistykę we Lwowie, planując 

karierę polonisty. Jednak wybuch II 
wojny światowej pokrzyżował te plany. 
Został żołnierzem i walczył w jednost-
ce szturmującej, później dowodził dywi-
zją pancerną. Niejednokrotnie rozkazy 
Maczka i bohaterstwo jego żołnierzy 
decydowało o losie najbardziej znaczą-
cych bitew na froncie zachodnim II wojny 
światowej. 

Według Aleksandra Hułego nauczy-
ciela historii Liceum nr 10 im. św. Marii 
Magdaleny, konferencja plenerowa dla 
uczniów była połączeniem historii świato-
wej z historią swojego kraju oraz umiejsco-
wieniem rodaka z ziemi lwowskiej w kon-
tekście wydarzeń globalnych.

– Dobrze rozłożone akcenty. Uczniowie 
mogli poznać historię trochę inaczej, nie 
jak z podręcznika. Na przykład to, jakim 
człowiekiem był generał, że dbał o swoich 
żołnierzy i nie byli posyłani na tzw. sztur-
my mięsne, że miał zasady humanistyczne. 
Moim zdaniem, taka nie formatowa meto-
da nauczania bardzo skutecznie dopełnia 
program edukacji szkolnej. No i widzę, że 
dzieci trochę inaczej słuchają nowych lu-
dzi, niż na przykład mnie jako nauczyciela 
– mówi Aleksander Huły.

Generał Stanisław Maczek miał zostać 
polonistą. Został bohaterem i pokazał, jak 
można walczyć na wojnie współczesnej, 
przestrzegając zasad, po rycersku. 

Konferencja historyczna zatytułowa-
na „Stanisław Maczek – od polonisty do 
dowódcy dywizji pancernej”, została  sfi-
nansowana ze środków Kancelarii Prezesa 
Rady Ministrów w ramach konkursu Polo-
nia i Polacy za Granicą 2023.

 Organizator konferencji – Stowarzy-
szenie „Kurier Galicyjski” przy wsparciu 
Fundacja Wolność i Demokracja.
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ANDRZEJ KOŃKO (OD LEWEJ), ARTUR ŻAK
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20 listopada br. minęła 150. 
rocznica urodzin Mieczysława 
Szczęsnego Rybczyńskiego 
(1873–1929) – inżyniera, 
hydrotechnika zasłużonego 
dla prac regulacyjnych 
górnych biegów rzek 
południowej Polski, kierownika 
Ministerstwa Robót 
Publicznych w latach 1922–
1926, obrońcy Lwowa (1918). 
W dniu rocznicy odbyło się 
uroczyste odsłonięcie tablicy 
upamiętniającej profesora 
Mieczysława Rybczyńskiego na 
jego domu przy ul. Langiewicza 
4 w Warszawie. Uzupełnieniem 
uroczystości stała się sesja 
naukowa, która miała miejsce 
w sali Senatu Politechniki 
Warszawskiej. 

MARIA SOŁTYS

Postać Mieczysława Rybczyńskiego 
jest raczej nieznaną na naszych terenach, 
chociaż działał tu przez ponad dwadzie-
ścia lat (1897–1919); stąd zrodziło się pra-
gnienie przybliżenia jego osoby naszym 
czytelnikom. 

Mieczysław Rybczyński urodził się 20 
listopada 1873 r. w Stanisławowie jako syn 
Mariana i Ludwiki z Siedelmajerów. Cieka-
wostką jest fakt, iż jego ojciec (sędzia) zało-
żył w Kołomyi Towarzystwo Muzyczne im. 
S. Moniuszki. Po ukończeniu kołomyjskiego 
gimnazjum klasycznego Mieczysław wstą-
pił na Wydział Inżynierii Lądowo-Wodnej 
Politechniki Lwowskiej i wkrótce został 
tu prezesem Towarzystwa Bratniej Pomo-
cy Studentów. Już wtedy aktywnie działał MARIA SOŁTYS PRZY TABLICY MIECZYSŁAWA RYBCZYŃSKIEGO

w tajnym ruchu niepodległościowym. Dzięki 
ponadprzeciętnym zdolnościom i pracowito-
ści jeszcze w trakcie trwania studiów został 
asystentem prof. Karola Skibińskiego w Kate-
drze Budowy Dróg i Kolei.

Po otrzymaniu dyplomu inżyniera 
(1897) przez dwa lata kierował budową 
kolei Czortków-Zaleszczyki. W latach 
1899-1918 działał w Państwowej Dyrek-
cji Budownictwa Wodnego w Galicji, a od 
1909 r – jako starszy inżynier – został rad-
cą budownictwa i szefem Departamentu 
Wodnego w Namiestnictwie Galicyjskim 
we Lwowie. Opracował w tym czasie 
projekty regulacji prawobrzeżnych do-
pływów górnego Dniestru i górnej Wi-
sły, projekty regulacji rzeki Stryj, Świcy, 
Bystrzycy Nadwórzańskiej, Bystrzycy 
Sołotwińskiej, Łomnicy i pracami tymi kie-
rował. Od 1913 r. był członkiem Polskiego 
Towarzystwa Przyrodników im. M. Koper-
nika we Lwowie.

W listopadzie 1918 r. brał udział w bi-
twie o Lwów jako członek straży obywa-
telskiej, w służbie kwatermistrzowskiej, 
za co odznaczony został odznaką „Orląt”.

W 1919 r. przeniósł się ze Lwowa do 
Warszawy, gdzie został powołany na sta-
nowisko dyrektora Departamentu Wodno-
-Komunikacyjnego w Ministerstwie Robót 
Publicznych, po czym mianowany podse-
kretarzem stanu (w rządzie Gabriela Naru-
towicza); następnie, w latach 1922–1926, 
kierował wspomnianym ministerstwem. Na 
okres jego pracy w MRP przypada uchwale-
nie przez Sejm Ustawy Wodnej (19.09.1922), 
najbardziej wszechstronnej w Europie usta-
wy tego typu. W latach 1923-26 prowadził 
rozmowy z ekspertami z Ligi Narodów na 
temat rozbudowy dróg wodnych w Polsce 
i włączenia ich do systemu europejskiego. 

Karierę polityczną zakończył po zamachu 
majowym (1926). 

Równocześnie z działalnością publicz-
ną i polityczną pracował w Politechnice 
Warszawskiej; w 1926 r. został profeso-
rem zwyczajnym i kierownikiem II Kate-
dry Budownictwa Wodnego. W tym cza-
sie zorganizował nowoczesne i pierwsze 
w Polsce laboratorium wodne (mieściło sie 
w Gmachu Głównym Politechniki), które 
dostosowane było do różnorodnych ba-
dań modelowych – między innymi przele-
wów na zaporach wodnych na rzece Sole 
i na Dunajcu. 

Profesor Rybczyński jest autorem po-
nad 40 publikacji, w tym artykułów o te-
matyce gospodarczej i historycznej oraz 
pierwszego skryptu o hydrologii; współ-
twórcą Warszawskiej Szkoły Hydrologii.

W latach 1926–1937 Mieczysław 
Rybczyński był konsultantem przy bu-
dowie portu w Gdyni i portów rybackich 
na Bałtyku. Poza tym – członkiem Rady 
Technicznej dla Spraw Morskich przy mi-
nistrze przemysłu i handlu, rzeczoznaw-
cą w Radzie Technicznej przy ministrze 
komunikacji, przewodniczącym Komisji 
Wodnej Polskiego Komitetu Energetyki. 
W 1933 został członkiem koresponden-
tem, a w 1936 – członkiem rzeczywistym 
Akademii Nauk Technicznych. Założył 
i był pierwszym przewodniczącym komi-
tetu redakcyjnego czasopisma „Gospodar-
ka Wodna”.

Za swoją działalność został odznaczo-
ny Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Od-
rodzenia Polski (1923), Krzyżem Niepodle-
głości i Odznaką Honorową „Orlęta”.

Zmarł 23 stycznia 1937 r. w Warsza-
wie; pochowany na starym cmentarzu 
Powązkowskim.

Mieczysław Szczęsny Rybczyński (1873–1937) 
M
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Piecyki, piece, stacje 
zasilania, koce 
i komplety chemii 
gospodarczej trafiły do 
organizacji polskich 
i społecznych z obwodu 
wołyńskiego w Ukrainie. 
Dary, które wesprą 
naszych rodaków 
w trudnych warunkach 
zimowych ogarniętego 
wojną kraju, przekazała 
Pierwsza Dama, która 
udała się w tym celu 
z wizytą do Łucka. 

Spotkanie odbyło się w podziemiach 
Zamku Okólnego przy katedrze Świę-
tych Apostołów Piotra i Pawła. Uczest-
niczyli w nim m.in. Konsul Generalny RP 
w Łucku Sławomir Misiak, przedstawi-
ciele kilkudziesięciu organizacji polskich 
i duchowieństwa.

Dary trafiły do: Domu zakonnego Zgro-
madzenia Sióstr Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Maryi Panny w Jazłowcu, 
Zgromadzenia Sióstr św. Dominika w Czort-
kowie, Centrum Języka i Kultury Polskiej 
w Równem, Towarzystwa Kultury Polskiej 
im. W. Reymonta, Polskiego Towarzystwa 
Kulturalno-Oświatowego w Zbarażu, Pol-
skiego Centrum Kultury i edukacji im. prof. 
M. Krąpca w Tarnopolu, Wołyńskiego Od-
działu Obwodowego Zjednoczenia Nauczy-
cieli Polonistów Ukrainy im. G. Zapolskiej 
w Łucku, Towarzystwa Kultury Polskiej 
w Kowlu, Centrum Kulturalno-Edukacyjnego 
im. T. O. Sosnowskiego w Równem, Towarzy-
stwa Odrodzenia Kultury Polskiej im. Juliusza 

Pomoc humanitarna dla organizacji polskich z obwodu wołyńskiego

Słowackiego Krzemieniec oraz Centrum Kul-
tury i języka Polskiego w Czortkowie.

Wszystkie placówki realizują misję 
krzewienia patriotyzmu i pielęgnacji naszej 
kultury oraz historii poprzez różnorodną 
działalność. Część prowadzi nauczanie ję-
zyka polskiego, inne propagują polskość 
upamiętniając dorobek artystyczny rodzi-
mych twórców. Opiekują się też mogiła-
mi polskich żołnierzy poległych podczas 
pierwszej wojny światowej czy angażują 
w projekty związane z renowacją polskich 
cmentarzy. 

Część przedstawicieli organizacji mał-
żonka prezydenta miała okazje gościć wraz 
z mężem w Warszawie, w Pałacu Prezy-
denckim, podczas uroczystości 2 maja, 

a także przy okazji Podsumowań Akcji Po-
mocy Polakom na Wschodzie. 

Intensywny proces rozwoju insty-
tucjonalnego ruchu polskiego w Ukra-
inie rozpoczął się pod koniec lat 80. XX 
wieku. Do 2023 r. na terenie Ukrainy 
działało co najmniej 700 stowarzyszeń 
i towarzystw, głównie o charakterze 
oświatowo-kulturalnym.

Podczas spotkania małżonka prezy-
denta podziękowała za przywiązanie do 
języka polskiego i wiary katolickiej oraz 
pielęgnowanie tożsamości. Zapewniła 
również, że sprawy Polonii i Polaków 
mieszkających poza granicami kraju są 
bardzo ważne nie tylko dla niej, ale także 
dla prezydenta Andrzeja Dudy. 

Zdaję sobie sprawę, 
że patriotyczne 
wychowanie młodych 
ludzi, urodzonych poza 
krajem pochodzenia 
ich przodków, 
stanowi ogromny 
wysiłek. Dziękuję za 
przekazywanie bardzo 
pozytywnego wizerunku 
Ojczyzny. Jesteście 
Państwo najlepszymi 
ambasadorami polskości 
– podkreśliła Pierwsza 
Dama. Zwróciła uwagę, 

że edukacja polonijna 
to kapitał na przyszłość 
i doskonałe narzędzie do 
budowania narodowej 
tożsamości wśród 
młodych ludzi. 

Mówiono również o obecnej sytuacji 
związanej z wojną. Polskie organizacje 
także zaangażowane są w pomoc po-
trzebującym ofiarom rosyjskiej napaści 
na Ukrainę – m.in. Siostry Niepokalanki 
z Jazłowca, które przyjmują w progi swo-
jego klasztoru uchodźców ze wschodnich 
terenów Ukrainy. Po wybuchu wojny Sio-
stry były jednymi z pierwszych, z którymi 
Agata Kornhauser-Duda nawiązała kon-
takt, aby wspólnie określić najpilniejsze 
potrzeby i je realizować przekazując do-
raźną pomoc.

W tym kontekście rozmawiano o ak-
tywności małżonki prezydenta, która od 
samego początku wojny zaangażowana jest 
w pomoc uchodźcom z Ukrainy, szczególną 
troską obejmując najmłodszych. Inicjowała 
i koordynowała liczne zbiórki darów i fun-
duszy, wsparcie kobiet, dzieci i osób z nie-
pełnosprawnościami. Ponadto, z inicjatywy 
pierwszych dam RP i UA zorganizowano 
w Polsce szkolenia dla ukraińskiego per-
sonelu medycznego – z zakresu ratow-
nictwa, oparzeń, rehabilitacji, czy stresu 
pourazowego (PTSD). Przeprowadzono 
także szkolenia dla strażaków-ochotników, 
a w perspektywie planowane są kolejne ini-
cjatywy, o których małżonki prezydentów 
rozmawiały niedawno podczas rozmowy 
on-line.

ŹRÓDŁO: PREZYDENT.PL/
MALZONKA-PREZYDENTA
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Przegląd prasy 
polskiej 
na Ukrainie

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Agata Kornhauser-Duda 
z wizytą w Łucku

24 listopada pierwsza dama RP 
Agata Kornhauser-Duda odwiedziła 
wołyński Łuck. Przekazała pomoc hu-
manitarną polskim stowarzyszeniom 
i organizacjom, spotkała się z przed-
stawicielami polskiej mniejszości na-
rodowej, księżmi i siostrami posługu-
jącymi w Łuckim Okręgu Konsularnym 
oraz z przedstawicielami polskich 
organizacji z obwodów rówieńskiego 
i tarnopolskiego.

Agata Kornhauser-Duda spotkała 
się z merem Łucka Ihorem Poliszczu-
kiem. Podczas wizyty towarzyszył jej 
gen. bryg. rez. Mirosław Wiklik, za-
stępca szefa Biura Bezpieczeństwa 
Narodowego.

– Jest to pierwsza małżonka prezy-
denta Rzeczypospolitej Polskiej, która 
przybyła do Łucka od czasów między-
wojennych. Ostatnia była pani Mościc-
ka – powiedział konsul generalny RP 
w Łucku Sławomir Misiak rozpoczy-
nając spotkanie w przestrzeni muzeal-
nej „Zamek Okólny”. Dodać należy, że to 
muzeum powstało w wyniku realizacji 
wspólnego projektu przez Łuck i Lublin 
w ramach Programu Współpracy Tran-
sgranicznej Polska – Białoruś – Ukraina 
2014–2020.

Agata Kornhauser-Duda przybyła 
do Łucka w ramach Akcji „Pomoc Po-
lakom na Wschodzie”. Ta inicjatywa 
trwa już siedem lat i objęła swoim za-
sięgiem wszystkie kraje, w których od 
lat mieszkają Polacy. 

– Dzięki hojności darczyńców uda-
je się zebrać środki, aby zakupić dary, 
które są najbardziej potrzebne. Ta akcja 
jest organizowana także dzięki ogrom-
nej pomocy instytucji państwowych, 
w tym Kancelarii Prezydenta, Biura 
Bezpieczeństwa Narodowego, Mini-
sterstwa Spraw Zagranicznych i pla-
cówek dyplomatycznych – powiedziała 
pierwsza dama.

Podczas wizyty Agata Kornhauser-
-Duda przekazała przywiezione dary 
polskim organizacjom działającym 
w Łuckim Okręgu Konsularnym.

– Wiem, że one trafią nie tylko do na-
szych rodaków, mieszkających w okrę-
gu, ale będą służyły także wszystkim 
tym, którzy w wyniku działań wojen-
nych potrzebują pomocy. Wiem, że Pań-
stwo angażują się w działalność na ich 
rzecz – powiedziała pani prezydentowa.

Podkreśliła, że cała akcja „Pomoc 
Polakom na Wschodzie” jest wyrazem 
solidarności Polaków mieszkających 
w Polsce i na Zachodzie z Polakami ze 
Wschodu, ale także wyrazem wdzięcz-
ności za pielęgnowanie i kultywowanie 
polskości. Podziękowała również za za-
chowanie polskich tradycji, nauczanie 
języka polskiego i dbanie o polskie groby. 

– Po wybuchu pełnoskalowej wojny 
akcja „Pomoc Polakom na Wschodzie” 
nieco zmieniła swoją formułę i prze-
obraziła się w akcję pomocy Ukrainie, 
a więc nie tylko naszym rodakom, 

mieszkającym tutaj, ale wszystkim, 
którzy pozostali w kraju ogarniętym 
wojną. Pomagamy także tym, którzy 
postanowili znaleźć schronienie u nas, 
w Polsce. Udało się nam zorganizować 
prawie 80 transportów na Ukrainę. Je-
stem w stałym kontakcie z Ołeną Zełen-
ską. Po mojej ostatniej wizycie we Lwo-
wie dowiedziałam się, że potrzebne są 
szkolenia dla lekarzy ukraińskich, któ-
rzy zaczęli stykać się z zupełnie innymi 
przypadkami, niż przed wojną. Dzięki 
współpracy z Ołeną Zełenską i naszymi 
ministerstwami udało się zrealizować 
cztery szkolenia dla 200 ukraińskich 
lekarzy i ratowników medycznych. 
Zorganizowaliśmy także szkolenia dla 
60 strażaków ochotników – powie-
działa pierwsza dama Polski. Przedsta-
wiła również działania na rzecz wspie-
rania Ukrainy w innych dziedzinach. 

W związki ze zbliżającymi się Świę-
tami Bożonarodzeniowymi Agata Korn-
hauser-Duda złożyła zgromadzonym ży-
czenia błogosławionych, jak najbardziej 
spokojnych świąt oraz rychłego pokoju.

Przedstawiciele różnych polskich 
środowisk mieli możliwość poroz-
mawiania z panią prezydentową oraz 
zrobienia wspólnych zdjęć. Duchowni, 
nauczyciele oraz działacze społeczni 
podzielili się swymi problemami oraz 
pomysłami.  

– Dla mnie jesteście bohaterami – 
powiedziała pierwsza dama, podkre-
ślając ich zaangażowanie w pomaganie 
potrzebującym.

Podczas pobytu w Łucku Agata Kor-
nhauser-Duda złożyła również wizytę 
w świetlicy organizacji charytatywnej 
„Caritas-Spes-Łuck”, która działa przy 
parafii rzymskokatolickiej świętych 
Apostołów Piotra i Pawła w Łucku. Dzie-
ci przygotowały upominek dla pierwszej 
damy – serce malowane w białym, czer-
wonym żółtym oraz błękitnym kolo-
rach oraz otrzymały prezenty od Agaty 
Kornhauser-Dudy.

SERGIJ POROWCZUK 
NATALIA DENYSIUK 

SŁOWO POLSKIE 
MONITOR WOŁYŃSKI

Światełko pamięci ofiar 
Wielkiego Głodu w polskim 
Pałacu Prezydenckim

Jak co roku okno Pałacu Prezy-
denckiego w Polsce rozświetliła sym-
boliczna świeca, która jest znakiem 
pamięci o ofiarach Wielkiego Głodu 
z lat 1932–1933 w Ukrainie. Wywo-
łany przez władze Związku Sowiec-
kiego ludobójczy głód pochłonął życie 
milionów niewinnych ofiar, stając się 
jedną z największych zbrodni systemu 
komunistycznego.

SŁOWO POLSKIE

Na Ukrainie trwa akcja 
„Kurtki dla dzieci”, którą 
prowadzi Wspólnota Rycerzy 
Kolumba

19 listopada w kościele wstawien-
nictwa Najświętszej Maryi Panny 
Zgromadzenia Salezjanów Ukraiń-
skiej Cerkwi greckokatolickiej odbyła 

się pierwsza akcja w ramach projektu 
„Kurtki dla dzieci” Rycerzy Kolumba. Ta 
wspólnota aktywnie pomaga Ukraiń-
com dotkniętym wojną od pierwszych 
dni pełnoskalowej inwazji.

Dla 46 dzieci poległych w walce 
z wojskiem rosyjskim żołnierzy, ryce-
rze przekazali zakupione w Polsce zi-
mowe kurtki. Razem z kurtkami dzie-
ci otrzymały specjalne pocztówki ze 
słowami solidarności i modlitwą św. 
Franciszka o pokój.

Delegat regionalny rycerzy w ob-
wodzie lwowskim Mychajło Czipak za-
uważa, że wraz z początkiem wojny 
bracia zaczęli aktywnie pomagać po-
trzebującym, zaopiekowali się dzieć-
mi z rodzin, których rodzice zgi-
nęli podczas wojny. Dzięki pomocy 
rycerzy z zagranicy mogą rozdawać 
paczki żywnościowe oraz jednoczyć się 
na modlitwie.

– A Rycerze Kolumba to właśnie 
taka wspólnota Kościoła katolickiego 
widzialnych rąk Bożych, które działają 
poprzez służbę tych ludzi… –mówił o. 
Andrzej zaraz po wspólnej modlitwie 
różańcowej.

Krajowy delegat Rycerzy Kolum-
ba na Ukrainie Jurij Malecki wyraził 
wdzięczność wszystkim rycerzom za-
angażowanym w akcję, zwłaszcza ka-
pelanom, którzy wcześniej ofiarowali 
różaniec w intencji pokoju na Ukrainie, 
a w listopadzie wspominają wszyst-
kich, którzy zginęli w tej wojnie.

– Kiedy co wieczór odmawiamy 
różaniec w domu z naszymi dzieć-
mi, nieustannie pamiętamy nie tyl-
ko o naszych żołnierzach, ale także 
o Rycerzach Kolumba – mówiła z wielką 
wdzięcznością Iwanna, matka ośmior-
ga dzieci. – Dzisiaj odbyło się bardzo 
dobre wydarzenie. Moje dzieci, któ-
rych ojciec zginął na wojnie, dostały 
ładne, ciepłe kurtki zimowe. O tym do-
wiedziałam się niedawno i jestem pod 
wrażeniem ich pracy i wsparcia. Jest 
pewność, że nie zostaliśmy sami… że 
nasi bliscy dali to, co najcenniejsze, za 
darmo ” – mówi mama dwóch szczęśli-
wych dziewczynek, Ołesia Marczen-
ko. Jej córka Sołomija dodaje: –Przy-
puszczamy, że ta zima będzie mroźna 
i przerażająca jak poprzednia, dlatego 
nasza rodzina jest bardzo wdzięczna za 
tę kurtkę… wszystkim wolontariuszom 
i osobom zaangażowanym w tę sprawę.

Rycerze Kolumba to największa or-
ganizacja katolicka na świecie, zrze-
szająca mężczyzn. Wspólnota została 
założona przez ks. Michaela McGivneya 
w New Haven w 1882 roku. Gromadzi 
mężczyzn, którzy chcieli wzajemnie się 
wspierać i trwać w wierze katolickiej. 
Ich działalność opiera się na czterech 
głównych zasadach: miłosierdziu, jed-
ności, braterstwie i patriotyzmie. Za-
kon zrzesza w swoich szeregach ponad 
2 miliony ludzi. Na Ukrainie działają od 
2013 roku i obecnie liczą prawie 2600 
braci – wiernych 65 parafii Kościoła 
rzymskokatolickiego i greckokatolic-
kiego. Od pierwszych dni inwazji na 
pełną skalę Rycerze Kolumba zaczęli 
aktywnie wspierać osoby dotknięte 

wojną, zarówno na Ukrainie, jak i za 
granicą.

LIDIA BARANOWSKA 
SŁOWO POLSKIE

W Łuckim Zamku 
wspominano  
o Januszu Radziwille

W Łucku przedstawiono książkę dr. 
hab. Jarosława Durki o ostatnim ordy-
nacie łuckim, księciu Januszu Radzi-
wille. Prezentacja odbyła się na zamku 
w Łucku.

22 listopada w Muzeum Sztuki 
mieszczącym się na terenie Łuckiego 
Zamku odbyła się prezentacja mono-
grafii polskiego historyka Jarosława 
Durki „Janusz Radziwiłł 1880–1967. 
Biografia polityczna”.

Autor połączył się z uczestnika-
mi wydarzenia za pomocą Internetu. 
Opowiedział jak narodził się pomysł na 
książkę, podzielił się wspomnieniami 
z procesu jej tworzenia. Monografia ta 
powstawała na materiałach z archiwów 
polskich, ale nie tylko – autor w szero-
kim zakresie wykorzystał materiały 
z prasy międzywojennej, literaturę na-
ukową i pamiętnikową oraz relacje na-
ocznych świadków.

Po polsku publikacja ukazała się 
w 2011 r., ale badacz nie zaprzestał po-
szukiwań. Od tego czasu Jarosław Dur-
ka wprowadził do obiegu naukowego 
szereg dokumentów, które są przecho-
wywane w archiwach Ukrainy. Są one 
nieznane polskim badaczom. Ukraiń-
skim zresztą też.

Książka w języku ukraińskim uka-
zała się w tym roku nakładem tarno-
polskiego wydawnictwa „Krok” przy 
wsparciu Konsulatu Generalnego RP 
w Łucku. Tłumaczenia dokonał Andrij 
Bondar. Bogato ilustrowana czarno-
-białymi zdjęciami publikacja zawiera 
550 stron, z czego 140 zajmuje biblio-
grafia, przypisy i indeksy.

– W tekście głównym, czyli w tek-
ście polskim nic nie zmieniałem. Na-
tomiast najciekawsze wątki, które po-
jawiły się po kwerendzie w archiwum 
w Łucku i w Równem, postarałem się 
zawrzeć w dodanym do książki wstępie 
dla czytelnika ukraińskiego – powie-
dział autor. Jarosław Durka podkre-
ślił także, że ukraiński przekład został 
wzbogacony wieloma fotografiami, 
których nie ma w polskiej książce, do-
dano więcej zdjęć z Ołyki.

Autor zapoznał słuchaczy z historią 
rodu Radziwiłłów, a następnie za po-
mocą prezentacji przedstawił biografię 
głównego bohatera książki, księcia Ja-
nusza Radziwiłła.

Wybitny polski polityk, bliski 
współpracownik Józefa Piłsudskiego, 
dwukrotnie więziony przez sowietów, 
a także przez nazistów i polskie wła-
dze komunistyczne, pozostał w Polsce. 
Książę Janusz Radziwiłł uważany był za 
niekwestionowany autorytet polskiej 
arystokracji.

Jarosław Durka poświęcił szczegól-
ną uwagę powiązaniom bohatera swo-
ich badań z Wołyniem. Przypomnijmy, 
że majętności ostatniego, oprócz pałacu 
i gruntów w Ołyce, obejmowały ogrom-
ne majątki w Szpanowie i Cumaniu, li-
czące łącznie około 40 tys. hektarów.

Prezentację zorganizował Konsulat 
Generalny RP w Łucku we współpracy 
z miejscowym Towarzystwem Kultury 
Polskiej imienia Tadeusza Kościuszki. 
Jak zaznaczyli organizatorzy, książka 
„Janusz Radziwiłł 1880–1967. Biogra-
fia polityczna” nie jest przeznaczona 
do sprzedaży komercyjnej, dlatego nie 
można jej kupić, będzie natomiast ogól-
nodostępna w bibliotekach Łucka.

ANATOL OLICH 
MONITOR WOŁYŃSKI

Kijów artystyczny zaprasza 
na nową wystawę obrazów

Czy w czasie wojny jest miejsce na 
sztukę? Każdy z tych, którzy 7 listopada 
przyszli na wernisaż do kijowskiej gale-
rii „Митець”, jest pewien, że tak. Zwłasz-
cza jeśli chodzi o malarstwo, w którym 
niczym w lustrze odbija się życie. Prze-
cież w obronie życia we wszystkich 
jego przejawach stanęli nasi żołnierze-
-obrońcy. I taka walka naturalnie spo-
tyka się z żywym odzewem wszystkich 
ludzi dobrej woli, bez względu na to, jaka 
krew płynie w ich żyłach.

O tym m.in. mówiono także pod-
czas uroczystego otwarcia wystawy 
pod tytułem „ + – nieskończoność”,  pre-
zentującej twórczość ukraińskich ma-
larzy polskiego pochodzenia Mikołaja 
Skobelskiego i Bogdana Rodiuk-Cze-
kana i zorganizowanej przy wsparciu 
Ambasady RP w Kijowie. Podkreślając 
różne aspekty życia, artyści pracują 
nad swoimi obrazami w różnych tech-
nikach –Skobelski w stylu klasycznym, 
Rodyuk-Czekan jako mistrz cyfrowego 
malarstwa.

Mikołaj Skobelski urodził się koło 
Żytomierza, od ponad czterdziestu lat 
mieszka w Kijowie. W jego obrazach 
widoczna jest impresjonistyczna pasja 
kolorystyczna, fascynacja barwami. 
Kolory przenikają się, niekiedy nakła-
dają jedne na drugie, tworząc pejzaż je-
dyny w swoim rodzaju. Impresjonizm 
stanowi dla artysty punkt wyjścia, 
jest inspiracją do tworzenia własnego 
świata, w którym kształty nabierają 
wyrazistości. Jest w nim natura, która 
raz uspokaja, kiedy indziej niepokoi, 
a zawsze skłania do refleksji.

Bogdan Rodiuk-Czekan ukończył 
Kijowską Państwową Akademię Sztuk 
Dekoracyjno-Stosowanych i Designu 
Mychajła Bojczuka, gdzie eksplorował 
różne style i techniki artystyczne. Oso-
biste elementy z historii rodziny, w tym 
stare fotografie i dokumenty, często 
odnajdują miejsce w jego obrazach. Po-
przez misternie nakładane warstwy 
farby, atramentu i kolaży oraz zintegro-
wane nowatorskie techniki w sztuce 
wizualnej i cyfrowej, jego obrazy osią-
gają wielowymiarową jakość.

Warto zauważyć, że dzieła obu ar-
tystów, choć tak różne, wywołują u wi-
dza podobne emocje – dają nadzieję na 
życie, jakiego pragniemy. A otwarcie 
nowej wystawy sztuki, która stała się 
lokalnym wydarzeniem stolicy Ukra-
iny, stało się jednocześnie prologiem do 
najważniejszego państwowego święta 
w Polsce: 11 listopada bieżącego roku 
przypada 105. rocznica odzyskania 
przez Polskę niepodległości.

Na uwagę zasługuje też fakt, że taka 
wystawa, inaugurująca Święto Nie-
podległości Polski, odbywa się już po 
raz drugi. W zeszłym roku mieliśmy 
przyjemność uczestniczyć w wernisa-
żu prac, ukazujących piękno polskiej 
i ukraińskiej przyrody. Tym razem 
także widoczne były w obrazach obu 
artystów motywy, związane z Polską 
i Ukrainą. Mamy nadzieję, że kijowskie 
wystawy sztuki staną się tradycją tego 
niezwykle ważnego polskiego święta.

Nic więc dziwnego, że wśród gości 
dzisiejszego wernisażu nie zabrakło lu-
dzi z obu krajów. Słowa powitania także 
brzmiały w języku ukraińskim i pol-
skim. Do obecnych zwrócili się: dyrek-
tor Galerii „Митець” Kijowskiej Organi-
zacji Narodowego Związku Artystów 
Ukrainy (ukraiński skrót – КОНСХУ) 
Karina Krawec oraz zastępca głównego 
kierownika Bebas Neue Wiktor Baryba. 
Ale największe wzruszenie wywołały 
przemówienia charge d’affaires Amba-
sady Rzeczypospolitej Polskiej w Kijo-
wie Agnieszki Góralskiej i konsula RP 
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Jacka Gocłowskiego. Z rąk tych szano-
wanych dyplomatów Mikołaj Skobelski 
przyjął Odznakę Honorową „Zasłużony 
dla Kultury Polskiej”, nadaną przez mi-
nistra Kultury i Dziedzictwa Narodo-
wego Rzeczypospolitej Polskiej.

A potem przyszedł czas obrazów. 
Wszyscy podziwiali portrety, pejzaże, 
akty, zanurzali się w świat spokojnego 
życia czy wojennego napięcia i marzyli 
o przyszłości, która jeszcze nie została 
przedstawiona na płótnie. No i oczywi-
ście stale pamiętali o tych, którzy bro-
nią nieba nad Kijowem.

Wśród uczestników i gości werni-
sażu miało miejsce zbieranie kosztów 
na fundację „Повернись живим”. Artyści 
zdecydowali, że skrzynka na składki 
pomocy żołnierzom pozostanie w gale-
rii aż do zamknięcia ich wystawy, czyli 
do 22 listopada 2023 roku.

Święto piękna, przyjaźni i życia 
w kijowskiej galerii „Митець” trwa. Pre-
zentowane tam dzieła sztuki namalowa-
ne przez utalentowanych „ukraińskich 
Polaków” w Ukrainie i Polsce, czekają na 
swoich widzów, koneserów i krytyków.

JULIA MORGUŃSKA 
DZIENNIK KIJOWSKI

„Dla Niepodległości”
11 listopada w Kijowie z inicjatywy 

Polskiej Sobotniej Szkoły w Kijowie dzia-
łającej przy Związku Polaków Ukrainy 
obchodzono Dzień Niepodległości Pol-
ski. Dzień, który połączył Polaków Kijo-
wa, aby na przekór pogodzie i alarmowi 
powietrznemu nic nie stało na zawadzie 
w obchodach „Dla Niepodległości”.

Swoją obecnością zaszczycił nas 
kierownik Wydziału Konsularnego 
i Polonii Ambasady RP w Kijowie Jacek 
Gocłowski otwierając tegoroczny Pol-
ski Rajdocross Niepodległości. 

W drugiej części programu rozma-
wialiśmy o historii Polski, śpiewając 
polskie piosenki patriotyczne, poznając 
polską kulturę wraz z zespołem pieśni 
i tańca „Polanie znad Dniepru”, połączeni 
polonezem oraz ulubioną „Polską szafą”.

Przez 123 lata zaborcy próbowali 
narzucić Polakom swoją kulturę, język, 
obyczaje, religię. Ale dzięki patriotycz-
nemu sercu naszych pradziadków naj-
cenniejsze wartości zostały uratowane.

Doceniamy te wartości i próbujemy 
je ocalić właśnie dzięki takim projek-
tom, w których jest podkreślana war-
tość dbania o tożsamość narodową.

Dziś z perspektywy 105 lat, pa-
trzymy na tę historyczną datę z pa-
triotyczną refleksją nad przebytą dro-
gą dylematów, których nie oszczędziła 
nam historia i nie szczędzi nam współ-
czesność – nikt za nas i bez nas ich nie 
rozwiąże. To nasz obowiązek i odpo-
wiedzialność naszego pokolenia, by 
wolność tak ciężko wywalczoną przez 
innych pielęgnować i jej strzec.

Dziękujemy wszystkim organiza-
cjom za aktywność i zaangażowanie do 
podjętych, w tym roku przez nas inicja-
tyw w tym: „Dom Polonia w Kijowie”, 
Organizacji Społecznej Kijowskiej Pol-
skiej Młodzieżowej Asocjacji „Młodzi 
i kreatywni”, KNKSP „ZGODA”, „Spółce 
Białego Orła”, Stowarzyszeniu Miłośni-
ków Języka i Kultury Polskiej „Polanie 
znad Dniepru”, Stowarzyszeniu „Liga 
Polonistów’, OS „Polonia”, Kijowskiemu 
Polskiemu Kulturalno-Oświatowemu 
Stowarzyszeniu im. A. Mickiewicza, 
Polskiej Sobotniej Szkole przy ZPU.

Projekt finansowany ze środków 
Kancelarii Prezesa Rady Ministrów 
w ramach konkursu Polonia i Polacy za 
Granicą 2023. Projekt „DLA NIEPOD-
LEGŁOŚCI – kontynuacja” realizowany 
przez Fundację Wolność i Demokracja.

ŁESIA JERMAK  
DZIENNIK KIJOWSKI

Konsulat Generalny RP 
we Lwowie przekazał 
Zachodnioukraińskiemu 
Specjalistycznemu 
Centrum Medycznemu dla 
Dzieci nowoczesny sprzęt 
informatyczny o wartości 
26,5 tysiąca euro. Serwery 
sieciowe, UPS-y, specjalne 
punkty dostępu, to 
tylko niektóre elementy 
przekazane w ramach 
projektu mającego 
na celu modernizację 
systemu informatycznego 
lwowskiego szpitala.

TEKST I ZDJĘCIA  
KARINA WYSOCZAŃSKA

Obecnie Centrum Me-
dyczne świadczy opiekę 
stacjonarną dla ponad 7 

tysięcy dzieci rocznie, a także 
ambulatoryjną opiekę konsul-
tacyjną dla około 60 tysięcy 
pacjentów rocznie. Szpital zaj-
muje się leczeniem różnorod-
nych schorzeń, od chorób reu-
matologicznych po nowotwory, 
nefrologiczne przypadki, wro-
dzone niedobory i zaburzenia 
odporności, a także dzieci przed 
i po przeszczepach narządów 
i szpiku kostnego.

– Moja córeczka Ołeksan-
dra ma neuroplastomę czwar-
tego stopnia – powiedziała Ta-
nia Sniżko. – Co dwa tygodnie 
przychodzimy tu na chemio-
terapię. Czasem przychodzi-
my częściej, bo konieczne jest 
wykonanie wlewu płytek krwi 

Polska Pomoc dla Lwowskiego  
Szpitala Dziecięcego

lub gdy pojawiają się dodatko-
we powikłania – dodała matka 
Ołeksandry.

W kolejce na chemiotera-
pię czeka również mały Ro-
man. Podobnie jak Ołeksandra, 
chłopczyk również zmaga się 
z nowotworem.

– Leczymy się od grudnia 
ubiegłego roku – powiedziała 
Natalia Popowycz, matka Roma-
na. – U syna stwierdzono ner-
czaka zarodkowego. Romkowi 
usunięto chorą nerkę. Jesteśmy 
w trakcie leczenia, przechodzi-
my chemioterapię i mamy na-
dzieję, że wszystko będzie dobrze 
– dodała matka chłopca.

Projekt „Poprawa infrastruk-
tury informatycznej Zachod-
nioukraińskiego Specjalistycz-
nego Centrum Medycznego dla 
Dzieci we Lwowie” ma na celu 
nie tylko modernizację syste-
mu informatycznego, ale tak-
że usprawnienie diagnostyki 
i pracy placówki medycznej. 
Eliza Dzwonkiewicz, konsul 
generalny RP we Lwowie, za-
znacza, że nowy sprzęt, w tym 
serwery i komputery, zwiększy 
mobilność informatyczną szpi-
tala, umożliwiając szybszą dia-
gnozę i przeprowadzanie proce-
sów leczniczych.

– To są różne serwery, kom-
putery, wszystko to, co poma-
ga zwiększyć mobilność in-
formatyczną szpitala. Także 
zwiększyliśmy moc przesy-
łu Internetu, w związku z tym 
pacjenci będą mogli szybciej 
być diagnozowani i wszystkie 
procesy będą szybciej prze-
biegały – podkreśliła Eliza 
Dzwonkiewicz.

Jak ważne jest wsparcie Pol-
ski dla poprawy warunków 
pracy lekarzy oraz komfortu 
małych pacjentów, zaznaczyła 
również Natalia Litwińska, dy-
rektor Departamentu Ochrony 
Zdrowia Lwowskiej Obwodowej 
Administracji Wojskowej.

– Lekarze będą mogli szyb-
ciej pracować, a nasi mali pa-
cjenci, zwłaszcza onkologiczni, 
którzy tu przebywają dłuższy 
czas i ci, którzy przyjeżdżają 
na kilkudniowe chemioterapie, 
będą mogli oglądać bajki, a na-
wet uczyć się w szpitalu. Dlate-
go jesteśmy bardzo wdzięczni 
Polakom za tę pomoc – powie-
działa Natalia Litwińska.

Zachodnioukraińskie Spe-
cjalistyczne Centrum Medyczne 
dla Dzieci we Lwowie to ośrodek 
wysokospecjalistycznej opie-
ki dla małych pacjentów. Szpi-
tal leczy najcięższe przypadki 
dzieci z różnymi schorzeniami.

– Onkologia dzieci, hema-
tologia, mukowiscydoza, CMA 
pacjenci. Mamy też oddział ho-
spicyjny, który wyjeżdża do 
domu, tak zwane domowe ho-
spicjum. Są to dzieci w całym 
obwodzie. Wyjeżdża do nich 
karetka, tak by na co dzień 
dzieci mogły mieszkać w domu, 
a nie w szpitalu – powiedziała 
Janina Andrejczuk, kierownik 
oddziału intensywnej terapii 
Zachodnioukraińskiego Spe-
cjalistycznego Centrum Me-
dycznego dla Dzieci we Lwowie.

– Codziennie w naszym 
szpitalu leczy się prawie 200 
dzieci. Ponadto na konsultacje 

ambulatoryjne przychodzi 200–
300 pacjentów dziennie. Wiele 
osób otrzymuje pomoc medycz-
ną, po której wracają na jakiś 
czas do domu i później przy-
jeżdżają na kolejne procedu-
ry. W szczególności leczonych 
i obserwowanych jest tu prawie 
500 dzieci chorych na nowo-
twory – zaznaczyła Ołena Ko-
złowa, kierownik Zachodnio-
ukraińskiego Specjalistycznego 
Centrum Medycznego dla Dzieci 
we Lwowie.

Obecnie centrum medyczne 
świadczy pomoc ciężko cho-
rym dzieciom ze wszystkich 
regionów Ukrainy, w tym ucie-
kinierom wojennym z ostrzeli-
wanych miejscowości. 

– Przyjeżdżają tu dzieci z ca-
łej Ukrainy. Niektóre zostają tu-
taj na leczenie. Współpracujemy 
także z Polskim Towarzystwem 
Onkologii i Hematologii Dzie-
cięcej. Więc niektóre dzieci jadą 
na leczenie do Polski, a stamtąd 
również do innych europejskich 
państw. W czasie wojny liczba 
naszych pacjentów zwiększy-
ła się dwukrotnie – powiedział 
Roman Kizyma, dyrektor Cen-
trum Klinicznego Medycyny 
Dziecięcej.

Zakup sprzętu dla lwowskie-
go szpitala został sfinansowany 
przez Ministerstwo Spraw Za-
granicznych RP w ramach akcji 
„Polska pomoc”. To nie pierwsza 
taka akcja. Od początku peł-
noskalowej wojny na Ukrainie 
szpital otrzymał z Polski także 
sprzęt medyczny, środki opa-
trunkowe i niezbędne leki.

W Instytucie Teatralnym 
w Warszawie w dniach 
26–27 września 2023 roku 
odbyła się konferencja 
„Teatr Polski poza 
granicami: kultura, 
tożsamość i wspólnota”. 
W ciągu dwóch dni 
prelekcji zaproszeni goście 
rozmawiali o problemach 
twórców teatrów polskich 
działających poza krajem. 

ALICJA KOCAN

Polskie zespoły teatralne – amatorskie 
i zawodowe – rozsiane po całym świecie 

stanowią nieznany i nieopisany fenomen, 
a także nie do końca wykorzystany potencjał 
mający pomóc w budowaniu opowieści o Pol-
sce, jej kulturze, unikatowym doświadczeniu. 

Wśród zaproszonych gości znaleźli 
się twórcy od lat pracujący w środowi-
sku polonijnym. Swoją obecnością kon-
ferencję zaszczycił wieloletni dyrektor 

artystyczny Polskiego Teatru Ludowego 
we Lwowie Zbigniew Chrzanowski, któ-
ry wystąpił z prelekcją na temat „Pol-
ski Teatr Ludowy we Lwowie – historia 
i teraźniejszość”.

Tak się złożyło, że na tej konferen-
cji spotkałam dyrektora. Wspominał 

uroczystości jubileuszu 65-lecia Polskiego 
Teatru Ludowego we Lwowie. Były to lata 
wytężonej i wytrwałej pracy, obejmującej 
literaturę polską i światową. Setki przed-
stawień na różnych scenach, współpraca 
z wybitnymi twórcami teatru, zaś najwięk-
szą nagrodą jest szacunek serdecznych 
przyjaciół i wiernych widzów.

Na tę okoliczność został wydany al-
bum „Polski Teatr Ludowy we Lwowie 
1958–2023” pod redakcją Zbigniewa 
Chrzanowskiego. Album bardzo interesu-
jący z ogromną ilością zdjęć aktorów, któ-
rzy od początku tworzyli historię teatru. 

Jako wspomnienie naszej współpracy 
album z podpisaną dedykacją został przez 
dyrektora przekazany dla Towarzystwa 
Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-
-Wschodnich w Warszawie.

Konferencja „Teatr Polski poza granicami: kultura, tożsamość i wspólnota”
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W dniach 19–20 listopada 
w Drohobyczu po raz 
dwudziesty drugi 
został zrealizowany 
projekt literacko-
artystyczny „Druga 
Jesień”. Wydarzenie 
jest poświęcone postaci 
Brunona Schulza, 
polskiego pisarza 
i malarza żydowskiego 
pochodzenia, jednego 
z najoryginalniejszych 
twórców polskiej kultury 
XX wieku. 

TEKST I ZDJĘCIA  
KONSTANTY CZAWAGA

„Drugą Jesień” tradycyjnie rozpoczęto 
od spotkania ekumenicznego w miejscu tra-
gicznej śmierci Brunona Schulza na skrzyżo-
waniu ulic Mickiewicza i Czackiego (obecnie 
to fragment ul. Tarasa Szewczenki), na tere-
nie drohobyckiego getta. Obecnie znajduje 
się tam tablica z napisem „W tym miejscu 
19.XI.1942 r. zginął zastrzelony przez ge-
stapowca wielki artysta, drohobyczanin, 
Bruno Schulz” w językach polskim i ukraiń-
skim. Zanoszono też wspólne modlitwy za 
wybitnych Polaków, Ukraińców i Żydów, 
powiązanych z Drohobyczem, również za 
żołnierzy ukraińskich. 

Po raz pierwszy tego rodzaju wydarze-
nia odbyły się w 1992 roku – w 50. roczni-
cę śmierci pisarza. Po jakiejś przerwie 
dopiero w 2001 roku obchody wznowiono. 

Wszystkie wydarzenia upamiętniające 
Brunona Schulza od samego początku ob-
jął patronatem Konsulat Generalny RP we 
Lwowie.

– Współautorem koncepcji tych uroczy-
stości był konsulat, zaś szczególne zasługi 
tutaj miał konsul Krzysztof Sawicki – po-
wiedziała w wywiadzie dla Kuriera obec-
na konsul generalny RP we Lwowie Eliza 
Dzwonkiewicz. – Jemu należy się absolutnie 
pochwała i cześć za to, że wspólnie w Wie-
rą Meniok i wieloma innymi osobami po-
wołano taką instytucje i taką konferencję, 
która odbywa się tutaj co roku i gromadzi 
miłośników twórczości Brunona Schulza 
i wszystkich tych, którzy chcieliby jesz-
cze lepiej zrozumieć fenomen tej postaci. 
Dzisiaj jesteśmy tu w 81. rocznicę jego 
śmierci. Przed chwilą odbyła się modlitwa 
ekumeniczna i jest to dla mnie szczególnie 
wzruszające, gdyż tak sobie wyobrażam 
i wiem, że tak było we wszystkich mia-
steczkach tutaj, na dawnych Kresach, ale 
przede wszystkim w tym miejscu, które 
Andrzej Chciuk nazywał Atlantydą. Tu były 
tworzone te wszystkie kultury, wszystkie 
konfesje, wyznania i ludzie, którzy potrafili 
żyć ze sobą przez długi czas w pokoju. Świat 
ten niestety zginął, rozpadł się, bo przyszły 
czasy, kiedy totalitaryzmy wygrały i spo-
wodowały, że to co było piękne i tak ważne 
przestało istnieć.

W wydarzeniach projektu „Druga Je-
sień” tradycyjnie uczestniczą też przedsta-
wiciele miejscowej wspólnoty żydowskiej.

– Właśnie Marian Hemar kiedyś po-
wiedział, że Drohobycz to półtora miasta 
– wyjaśniał gościom Leonid Golberg, prezes 
Stowarzyszenia Żydowskiego w Drohoby-
czu. – Pół polskie, pół ukraińskie, pół ży-
dowskie, i na odwrót – pół żydowskie, pół 
ukraińskie, pół polskie. Niestety teraz sy-
tuacja się zmieniła. Stowarzyszenie Żydow-
skie w Drohobyczu liczy około 50 osób, ale 
ta żydowska obecność w mieście jest. Jest 
pamięć, jakieś zabytki, i dzisiejszy dzień 
przypomina o tym, że ludzie tu wspólnie 

żyli, wspólnie tworzyli historie i kulturę, 
rozwijali to miasto. Zastępca Stowarzy-
szenia zaprosił dzisiaj, by przychodzić do 
synagogi. Mamy tam wystawy, które opo-
wiadają o historii żydostwa drohobyckiego, 
o sprawiedliwych wśród narodów świata, 
którzy ratowali Żydów. Od czasu jak była 
odnowiona i otwarta Wielka Chóralna Sy-
nagoga, mamy rzeczywistą obecność Sto-
warzyszenia Żydowskiego w mieście.

Umówiliśmy się na spotkanie w syna-
godze pomiędzy punktami nasyconego pro-
gramu „Drugiej Jesieni” i było to spotkanie 
udane. Po modlitwie ekumenicznej uczest-
nicy projektu udali się do domu Schulza przy 
dawnej ulicy Floriańskiej. Miejscowy ar-
tysta Aleksander Maksymow przedstawił 
tam oryginalne kolaże oraz performance. 
Również konsul generalny Eliza Dzwonkie-
wicz i konsul Bogumiła Rybak-Ziółkowska 
spotkali się z kierownictwem Państwowe-
go Uniwersytetu Pedagogicznego im. Iwana 
Franki w Drohobyczu, gdzie mieści się Izba 
Pamięci Brunona Schulca oraz niedawno zo-
stała otwarta nowa przestrzeń Polonistycz-
ne Centrum Naukowo-Informacyjne im. Igo-
ra Menioka. To właśnie ta placówka jest 
jednym ze współorganizatorów wydarzeń 
ku czci Brunona Schulza w Drohobyczu. 

Dalej przemieszczamy się do miejskiej 
biblioteki, gdzie do późnego wieczora trwa-
ły tradycyjne „Spotkania listopadowe” po-
etów, pisarzy, literaturoznawców, tłuma-
czy i wydawców. Wstęp był wolny jak i na 
wszystkie wydarzenia „Drugiej Jesieni”. 

– Pomimo wojny był Festiwal w lipcu 
ubiegłego roku, była „Druga Jesień” ubie-
głoroczna w listopadzie i znowu mamy 
„Drugą Jesień” w 81. rocznicę zamordowa-
nia Schulza – wyjaśniła nam Wiera Meniok, 
kierowniczka Centrum Naukowo-Informa-
cyjne im. Igora Menioka. – Echa wydarzenia 
oczywiście odbijają się w sposób szczególny 
właśnie teraz, bo Schulz został zamordowa-
ny tylko i wyłącznie z tego powodu, że był 
Żydem. Ukraińcy teraz są zabijani tylko 
i wyłącznie z tego powodu, że są Ukraiń-
cami. Więc, niestety historia po raz kolejny 
odwraca się do człowieka tą gorszą twarzą, 
jak ciemna strona księżyca. Ale literatura, 
teatr, muzyka, sztuki wizualne to jest wła-
ściwie ten front kulturalny i jak to poeta 
Ostap Sływyński ze Lwowa przed chwilą 
mówił podczas prezentacji „Słowniku woj-
ny”, że jest to słownik wojny bez słowa woj-
na. To zapisywanie historii, które najbar-
dziej związane są z największymi traumami 
ludzkimi. Mamy sporo zacnych gości. Cały 
program jest bardzo nasycony. Przyjechała 
do nas Bogumiła Berdychowska z Narodo-
wego Centrum Kultury w Warszawie, która 
przed spotkaniem ekumenicznym, przed 
modlitwą wspólnie z Danyłem Ilnyckim, 
znakomitym literaturoznawcą ukraińskim, 

razem dzisiaj czytali fragment z „Drugiej 
Jesieni” czyli z opowiadania Schulza tak 
zatytułowanego. Stąd nazwa naszego pro-
jektu, ale stąd też wyprowadzane są inne 
znaczenia jak drugie życie, jak życie po 
śmierci, jak druga jesień dla Schulza w któ-
rej on zmartwychwstaje. Nie boję się tego 
słowa. Po prostu do nas powraca i chcemy, 
żeby ta druga jesień nadeszła dla Ukrainy 
jak najszybciej, właściwie jako życie. Wśród 
naszych gości są Anna Nasiłowska, prezes 
Stowarzyszenia Pisarzy Polskich, Zbigniew 
Zbigowski, prezes warszawskiego oddziału 
Stowarzyszenia Pisarzy Polskich, profesor 
Paweł Pruchniak z Uniwersytetu im. Komi-
sji Edukacji Narodowej w Krakowie – jeden 
z najważniejszych naszych współorganiza-
torów. Z Uniwersytetu Śląskiego przyjecha-
li profesor Józef Olejniczak, profesor Maciej 
Tramer. Grzegorz Józefczuk jak zawsze, któ-
ry jest prezesem Stowarzyszenia Festiwal 
Brunona Schulza w Lublinie i współorgani-
zatorem wszystkich naszych inicjatyw po-
schulzowskich, w tym też Festiwalu. 

Publiczność zgromadzona w Bibliotece 
z wielkim zainteresowaniem wysłuchała 
rozmowy Grzegorza Józefczuka z Andrze-
jem Jurkewyczem, dziennikarzem, pre-
zenterem Twojego Radia, przewodnikiem, 
dyrektorem Teatru „Alter” w Drohobyczu, 
uczestnikiem wojny z rosyjskim agreso-
rem... Rozmowa dotyczyła jego prozy i opo-
wiadań, które od dawna znane są czytelni-
kom nie tylko w rodzinnym mieście pisarza. 
Szczególne wrażenie zrobiły utwory napi-
sane podczas pobytu Andrzeja na froncie 
oraz te napisane po powrocie, opisujące to, 
co widział i przeżył na ogarniętym wojną 
wschodzie kraju. Autor prezentował swoją 
książkę pt. „Transklimat”.

Mimo wojennych ograniczeń, do Dro-
hobycza przyjechało wielu miłośników 
twórczości Brunona Schulza z Ukrainy 
i z Polski, którzy uczestniczyli w konferen-
cjach, dyskusjach, prezentacjach książek, 
różnych imprezach artystycznych.

– Przede wszystkim, w czasie wojny 
jest to coś fantastycznego, że na Ukrainie 
nie zapomniano o literaturze – powiedziała 
Anna Nasiłowska, prezes Stowarzyszenia 
Pisarzy Polskich. – Nie zapomniano o kultu-
rze i nie zapomniano też o różnych wątkach 
kulturowych, tradycji, która się składa na 
Drohobycz, na różne miasta, w których się 
krzyżują kultura polska, żydowska, ukra-
ińska. To jest wielki tygiel. Wobec Schulza 
mamy obowiązki w Polsce i jak okazuje się 
na Ukrainie również. Jest takie poczucie, że 
należy o tym twórcy przypominać. Pamię-
tam, że czytałam Schulza w pierwszej kla-
sie liceum i jak piętnastolatka byłam pod 
wrażeniem. Później był test i trzeba było 
w ostatnim zadaniu powiedzieć co się czyta-
ło ostatnio. Napisałam, że czytałam wspa-
niałą książkę Brunona Schulza. Dostałam 
zero punktów, ponieważ pani od polskiego 
nie wiedziała, że coś takiego jest. Minęło 
chyba trzy-cztery lata i chyba już nie ma po-
lonisty, który nie wie kim był Bruno Schulz. 

Wśród wydarzeń pierwszego dnia zna-
lazły się także spotkania z jednym z naj-
bardziej znanych poetów współczesnej 
Polski Jackiem Podsiadłem, które prowa-
dził Paweł Pruchniak, oraz tłumaczem, 
historykiem i schulzologiem Andrijem 
Pawłyszynym ze Lwowa, który opowiadał 
o ukraińskim wydaniu Słownika Schulza.

Pierwszy dzień „Drugiej Jesieni” zakoń-
czył się prelekcją znanej polskiej reżyserki 
Małgorzaty Bużyńskiej-Keller o filmach 
o Drohobyczu.

Na drugi dzień czytania i debaty po raz 
pierwszy przebiegały w nowym pomiesz-
czeniu Centrum Naukowo-Informacyjne 
im. Igora Menioka. Prelegenci i dyskutanci 
poruszyli tematy mityzacji i rzeczywistości. 

Kolejne wydarzenia tegorocznej „Dru-
giej Jesieni” odbyły się w sali im. Jurija Dro-
hobycza. Zwrócono tam uwagę na twór-
czość Sławomira Mrożka. 

W repertuarze teatrów ukraińskich 
zwiększyły się przedstawienia oparte na 
twórczości polskich autorów. Komedię 
„Damy i husarzy” Aleksandra Fredry po-
nownie wystawiły teatr imienia Iwana 
Franki w Kijowie i teatr imienia Marii Zań-
kowieckiej we Lwowie. „Teatr na Czajnoj” 

w Odessie przygotował dzieło sceniczne 
na podstawie wierszy i fragmentów prozy 
Tadeusza Różewicza. Dwa utwory polskich 
dramaturgów są grane na scenie Teatru 
imienia Jurija Drohobycza w Drohobyczu – 
„Zwierciadło. Podwójna nieobecność” Joli 
Jareckiej i „Serenada” Sławomira Mrożka.

Ze sceny Teatru Muzyczno-Dramatycz-
nego im. Jurija Drohobycza w Drohobyczu 
bohaterowie spektaklu „Serenada” Sławo-
mira Mrożka mówią po ukraińsku dzięki tłu-
maczeniu, którego dokonała Wiera Meniok, 
kierowniczka Polonistycznego Centrum 
Naukowo-Informacyjnego Uniwersytetu 
w Drohobyczu.

– Pomysłodawcą jest Aleksandr Korol, 
główny reżyser naszego drohobyckiego 
teatru, a ja tylko wspierałam– powiedziała 
Wiera Meniok. – Aleksander Korol pomyślał 
o Sławomirze  Mrożku, gdy jeszcze był stu-
dentem. Grali ten spektakl w rosyjskim tłu-
maczeniu już wtedy, w dawnych latach. Nie 
było ukraińskiego tłumaczenia, więc podzie-
lił się swoim znakomitym pomysłem i z wiel-
ką przyjemnością zrobiłam dla nich to tłu-
maczenie. Dzisiaj to nie była premiera, gdyż 
premiera odbyła się już jakiś czas temu. Tak, 
w czasie wojny, bo jest tutaj metafora woj-
ny też. W tej pierwszej części, jakby w tym 
pretekście do spektaklu, podczas spotkania 
z Anna Nasiłowską, która jest autorką nowej 
biografii Sławomira Mrożka było powiedzia-
ne, że absurd ma swoją ciemną stronę. Ab-
surd to nie tylko śmiech, to nie tylko humor 
i to że reagujemy naturalną reakcją, że się 
śmiejemy. Ale jest to też groza.

Główną rolę – Lisa zagrał aktor Jurij 
Fedczuk, który zachwycił publiczność 
również swoją grą na wiolonczeli.

– Główny reżyser zobaczył mnie w tej 
roli – powiedział Jurij Fedczuk. – Podszedł 
do mnie i powiedział: Jura, zagrasz w naszej 
sztuce, ale jest jedna rzecz: musisz nauczyć 
się grać na wiolonczeli. Ja natychmiast po-
wiedziałam mu wiele epitetów i pieszczotli-
wych słów, jednak udało nam się osiągnąć 
nasz cel. W trzy miesiące opanowałem te 
dwa czy cztery kwadraty. Tak naprawdę nie 
wiem, ile ich jest. Dobrze, że chociaż trochę 
umiem przebierać palcami. Było ciężko, ale 
w końcu wszystko poszło gładko. Jeśli się 
podobało, jestem bardzo szczęśliwy. Cieszę 
się, że sztuka wywołuje reakcję publiczno-
ści. Po to tu jesteśmy. Czy ten spektakl jest 
aktualny? Chyba tak. W szczególności, gdy 
chodzi o tajnych współpracowników i inne 
osoby, które działają, zdobywają zaufanie 
i wykonują brudną robotę.

„Serenada” Mrożka adresowana jest do 
widzów wszystkich pokoleń. Zauważyłem 
Marię Galas, prezes Polskiego Stowarzy-
szenia Kulturalno-Oświatowego „Odrodze-
nie” w Drohobyczu. 

– Pięknie, jestem zachwycona wystę-
pem – nie ukrywała swych emocji. – Aktor 
pierwszorzędny, wysokiej półki. Gra pięk-
nie. Mrożek – kto go nie zna. Jego trzeba 
znać i rozumieć. Mam zadowolenie z tego, 
co tu było. Pięknie. Daj Boże, żeby tego było 
jak najwięcej i najczęściej. 

Na sali było najwięcej ludzi młodych, 
studentów.

– Urodziłem się w Winnicy, a teraz na 
Uniwersytecie Pedagogicznym w Drohoby-
czu studiuję polonistykę – powiedziała Ka-
tarzyna Kutowa. – Zostałam zaproszona na 
ten występ przez profesora Wierę Meniok. 
Szczerze powiem, że nie słyszałam wcze-
śniej o Mrożku, ale spektakl bardzo mi się 
podobał. Jest czarujący, mam bardzo dobre 
wrażenia, aktorzy byli świetni. Szczerze po-
lecam obejrzenie tej sztuki.

Na zakończenie projektu „Druga Je-
sień” na scenie kameralnej Teatru odbyła 
się wspaniała prezentacja dwóch poetek 
ukraińskich – Julii Bereżko-Kamińskiej i Olgi 
Olchowej. Nieco wcześniej, kiedy przed 
spektaklem Anna Nasiłowska opowiadała 
o poezji i o Mrożku oraz czytała swoje wier-
sze, Olga Olchowa prezentowała je po ukra-
ińsku we własnym tłumaczeniu.

Druga Jesień 2023

Bruno Schulz  
Jesień

[..] Jesień to tęsknota duszy ludzkiej do materialności, do istotności, do granic. Gdy 
z niezbadanych przyczyn metafory, projekty, marzenia ludzkie zaczynają tęsknić do 
realizacji, przychodzi czas jesieni. Te fantomy, które dotychczas rozprószone w najdal-
szych sferach ludzkiego kosmosu zabarwiały jego wysokie sklepienia swymi widma-
mi – ściągają teraz do człowieka, szukają ciepła jego oddechu, ciasnego przytulnego 
schronienia jego domu, niszy, w której stoi jego łóżko. Dom człowieka staje się, jak sta-
jenka betlejemska, jądrem, dookoła którego zagęszczają przestwór wszystkie demony, 
wszystkie duchy górnych i dolnych sfer. Skończył się czas pięknych klasycznych ge-
stów, łacińskiej frazeologii, południowych teatralnych zaokrągleń. Jesień szuka sobie 
jędrności, prostackiej siły Dürerów i Breughelów. Pęka ta forma od nadmiaru materii, 
twardnieje w węzły i sęki, chwyta ona materię w swe szczęki i kleszcze, gnębi ją, gwał-
ci, ugniata i wypuszcza z swych rąk z śladami tej walki, kłody na wpół obrobione z pięt-
nem niesamowitego życia w grymasach, które im wycisnęła na drewnianych twarzach.
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Szpiczasta Howerla 
nikła powoli w epickim, 
niepokojącym pejzażu. 
Nawała ciężkich, 
granatowych chmur 
szła w stronę połoniny 
Kosaryszcze. Zmierzch 
przetykany błyskawicami 
opanował starą, położoną 
wysoko, samotną chatę. 
Na zboczach połoniny 
od deszczu mokły też 
tradycyjne snopki siana. 
Czas huculski i jego 
zwyczaje trwały tutaj 
nadal. 
MAREK TUTAK

Kilka godzin przed bu-
rzą w Chatce u Kuby było 
gwarno, a rozmowom nie 

było końca. Stół uginał się od 
potraw znanych tutaj od wie-
ków. Tradycyjne sery, wędzo-
na wołowina, domowy napitek. 
Iwan i jego rodzina przyszli tu-
taj z wioski Bystrzec, aby wy-
kosić kawałek połoniny i przy-
gotować siano dla zwierząt na 
zimę. Mężczyzna urodził się 
w tym domu, ale z czasem osie-
dlił u podnóża góry. Przy domu 
stał koń, prawdziwy huculski. 
Bo jaki inny dawałby sobie tutaj 
radę. Ale motocykla terenowe-
go też nie brakło. Czasem konia 
zastępował w drodze do góry 
napęd na cztery koła. Ale tak 
naprawdę nie zmienia to natu-
ry tych ludzi. Huculi nadal mają 
swój rytm życia i kiedy muszą, 
wciąż wchodzą dziarskim kro-
kiem na połoniny.  

Długie, pokryte siwizną wło-
sy spięte w kucyk okrywa-
ją twarz ogorzałą od górskiego 
wiatru. Jest gospodarzem Chat-
ki u Kuby, nieformalnego gór-
skiego schroniska. Oszczędny 
w słowach, charyzmatyczny 
Jura, częstuje na wejściu świet-
nym, huculskim serem i moc-
nym, okolicznym procentem. 
Wcześniej tym miejscem zaj-
mował się pochodzący wów-
czas z Przemyśla, Kuba. Nieste-
ty czas i zdrowie uniemożliwiły 
dalsze życie pośród surowej na-
tury. Ale nazwa pozostała, bo 
z czasem wrosła nierozerwalnie 
w to miejsce. Zaś Jura twierdzi, 
że Kuba nigdy nie stracił nadziei 
na powrót w to miejsce. Surowy, 
tradycyjny dom w huculskim 
stylu raczej nie spodoba się mi-
łośnikom nowych, wygodnych 
pensjonatów, które w coraz 
większym stopniu opanowują 
ukraińskie Karpaty. To miejsce 
dla ludzi wolnych, spragnionych 
emocji, niezakłóconych pędem 
życia oraz huculskiej swobody 

i górskich szlaków. Ale telefon 
można tutaj naładować, światła 
też nie brakuje. Po ponad dzie-
więćdziesięciu latach chata 
wzbogaciła się o panel solarny. 

Do Bystrzca prowadzi żwiro-
wa, kamienista droga. Wije się 
wzdłuż szumiącego Czarnego 
Czeremoszu. Dawnymi czasami 
Huculi spławiali nim drzewo. 
Teraz znakiem czasu, po wzbu-
rzonej rzece płyną żółte ponto-
ny z turystami. Kiedyś też na 
ogół lokowali domy na zboczach 
połonin, w pewnym oddaleniu 
od siebie, bo cenili sobie prze-
strzeń i nieskrępowanie bli-
skim sąsiedztwem. Swoje are-
ały odgradzali woryniami. Te 
charakterystyczne ogrodzenia 
pozostały do dzisiaj. Jak ścież-
ka przez nie przechodzi, trze-
ba drewnianą żerdź przerzucić 
na dół, a potem założyć ją z po-
wrotem. Tutaj nikt nie zabrania 
chodzenia po swoim terenie. 
Na przełomie setek lat domowe 
życie zeszło częściowo w doli-
ny i toczy się wzdłuż wiejskich 
traktów. Jednak dla najtward-
szych Hucułów i napływowych 
mieszkańców, spragnionych 
samotności, pozostały jeszcze 
gdzieniegdzie wysoko położone 

chaty, do których można dotrzeć 
wyłącznie piechotą albo tereno-
wym autem. 

W Bystrzcu funkcjonuje 
sklep, ale tylko z najbardziej po-
trzebnymi artykułami. W takim 
miejscu człowiek uświadamia 
sobie jak niewiele potrzeba do 
życia. Ser od huculskiego gospo-
darza, bimber, chleb z pieca opa-
lanego drewnem, cukier, kawa…

Wiele lat temu podobnie wy-
soko mieszkał tutaj Stanisław 
Vincenz, piewca Huculszczy-
zny, autor między innymi cy-
klu „Na wysokiej połoninie”. 
Z okien domu miał piękny wi-
dok ma Gutin Tomnatyk, jeden 
ze szczytów wyniosłego pasma 
Czarnohory. Ale tych okien już 
nie ma, podobnie jak i całej cha-
ty. Puścili ją z dymem sowieccy 
„wyzwoliciele”. Zaś pisarz aby 

uchronić życie, musiał ewaku-
ować się w maju 1940 roku na 
Węgry. Nigdy już nie wrócił do 
swojej „Słowiańskiej Atlanty-
dy”. Niestety historia zatoczyła 
koło. Obecnie wielu mężczyzn 
z Karpat również oddaje życie 
na froncie w obronie przed na-
jeźdźcą ze wschodu. 

W miejscu, gdzie stał dom 
Vincenza, postawiono okolicz-
nościowy krzyż i tablicę. Nie-
łatwo tam dotrzeć, bo szlak do 
tego miejsca jest słabo ozna-
kowany. Na szczęście nie ma 
tam tłumów, bo to miejsce ad-
resowane jest dla najbardziej 
wiernych miłośników etosu 
Huculszczyzny. Zaś widok na 
Czarnohorę stamtąd jest na-
prawdę ekscytujący. 

Jeszcze kilkanaście lat temu 
góry na Ukrainie jawiły się jako 
swoista terra incognita. Obec-
nie nie brakuje turystów, którzy 
zdobywają w nielekkim podej-
ściu, Howerlę czy Popa Iwana. 
W 2023 roku wielu ludzi z Ukra-
iny wyjeżdżało w Karpaty, aby 
chociaż na chwilę odreagować 
stresy wojny, alarmy, ataki ra-
kietowe. Ukoić nerwy i oczy 
widokami szczytów i przyrodą. 

Wyjście na Howerlę jest naj-
szybsze z turbazy Zaroślak. 
Momentami stromo i ostro pod 
górę. Nawet ostatnie podejście 
przez tak zwane plecy Howerli 
daje nieźle w kość. Dobre buty są 
tutaj koniecznością. W lecie jak 
praktycznie w każdych górach, 

trzeba brać też pod uwagę porę 
dnia ze względu na ryzyko bu-
rzy i porażenia piorunem. Wy-
eksponowany szczyt o wysoko-
ści 2061 metrów nad poziomem 
morza z łatwością przyciąga 
wyładowania elektryczne. Dwa 
tygodnie wcześniej od pioruna 
zginęli tam ojciec z córką. 

Epicka przestrzeń nie zakłó-
cona zbędnymi oznakami cy-
wilizacji. Morze gór otacza wę-
drowca zewsząd. Równolegle 
gołoborzem bieleje pasmo Gor-
ganów. Zaś od południa widać 
także Alpy Rodniańskie i Góry 
Marmaroskie w Rumunii. Te 
piękne widoki podkreśla jeszcze 
sam szeroki „step” Czarnohory 
z majaczącym Białym Słoniem 
na przeciwległym szczycie, Po-
pie Iwanie. Obiekt przedwojen-
nego obserwatorium wybudo-
wany z wielkim rozmachem na 
wysokości 2028 metrów i od-
dany do użytku w 1938 roku, 
funkcjonował tylko kilkana-
ście miesięcy. Od drugiej woj-
ny światowej stał zrujnowany 
przez kilkadziesiąt lat. Wyre-
montowany w ostatnim dzie-
sięcioleciu jest obecnie siedzibą 
górskiego pogotowia. O nieodle-
głej historii tych terenów, przy-
pominają także przedwojenne 
polskie słupki graniczne, wbi-
te jeszcze gdzieniegdzie wzdłuż 
grani tego pełnego uroku pasma. 
Na Czarnohorze można też cza-
sami spotkać wolno pasące się 
koniki huculskie. Pasterstwo od 
zawsze było głównym zajęciem 
mieszkańców tych ziem.

To, co nowe jest nieuniknione 
w każdym miejscu na Ziemi. Tu-
taj również współczesność prze-
plata się z minionym. Ale po Sta-
nisławie Vincenzu wielu jeszcze 
było ludzi, którzy hołdowali hu-
culskiej filozofii i niezwykłości. 
Niezapomniany Roman Kumłyk, 
muzyk i twórca ludowej kape-
li „Czeremosz” niestety od kilku 
lat wędruje już po niebieskich 
połoninach. Niemniej jednak 
jego duch cały czas jest obec-
ny w stworzonym przez nie-
go Muzeum Kultury Huculskiej 
w Wierchowinie oraz w każ-
dym dźwięku cymbałów, które 
tam wybrzmiewają. Skrzypce, 
trombity, rogi, elementy garde-
roby, ceramika i stare fotogra-
fie. Wszystko to zbierał w cza-
sie swojego życia, pozostawiając 
tym samym ogromne dziedzic-
two kulturowe tych gór.

Magiczna to kraina. Góry, 
ludzie, folklor, architektura, 
swoboda przestrzeni. Wszyst-
ko to wpływa na odmienność 
i niezwykłość tej części Karpat 
oraz Hucułów. Ludzi życzli-
wych, a jednocześnie wolnych, 
hardych i niezłomnych.

Podążając huculskim płajem

Listopad. Miesiąc rzewny 
I tyle się plecie 
W umyśle i w sercu.
Dlaczego tyle smutku,
Tyle łez na świecie 
Na dziejowym kobiercu.
Nago, pusto. Liść opadł,
Szara nieba chustka – 
Nawet akcent śpiewny 

Ni weselsza nutka 
Nie rozproszy zadumy,
Cichy szept przytłumi.
Rocznice... rocznice
Legendarne boje 
Bohaterskiej Legii,
Co się w sercu święci.
Dzisiaj... same znicze 
Serdecznych snów zwoje...

I tyle się plecie,
I mgła wzrok przysłoni 
Na Cmentarzu Orląt 
Bohaterscy ONI!!!
To nam niesie Listopad,
Miesiąc rzewnej zadumy,
Miesiąc Krwi i Pamięci,
Narodowej Dumy.

***

Zadumany listopad 
Dumną legendę pieści, 
O dawnych sławnych dziejach 
Lecący liść szeleści.
O bohaterskich legionach, 
O dzielnych Lwowskich Orlętach 
Tak Polską rozmodlonych 
Bo honor – to rzecz święta.
O KOPu kresowych bastionach, 

O polskich Termopilach 
Zadumany listopad 
Poświęca ich chwale chwile.
Choć przeszłość w dal upłynie,  
Zszarzeje niwa zżęta. 
Ta pamięć nie zaginie, 
Bo honor – to rzecz święta.

STANISŁAWA NOWOSAD
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18 grudnia 1918 roku 
we Lwowie zmarł 
Henryk Jarecki. Odszedł 
w niespełna dwa 
tygodnie po swoich 72 
urodzinach, w niezwykle 
dramatycznym 
dla miasta i kraju 
momencie dziejowym. 
Został pochowany 
20 grudnia w samym 
sercu Łyczkowskiej 
nekropolii, która zaledwie 
miesiąc wcześniej była 
areną krwawych starć. 
Spoczął w odległości 
kilkudziesięciu metrów 
od tego miejsca, gdzie 21 
listopada padł z bronią 
w ręku 14-letni Jurek 
Bitschan. Spoczął 
nieopodal kwatery 
„Żelaznej Kompanii”, 
kryjącej prochy żołnierzy 
powstania listopadowego, 
w którym z zaborcą 
walczyli również jego 
warszawscy przodkowie. 

JOANNA PACAN-ŚWIETLICKA

Spoczął tam, gdzie snem 
wiecznym śpią zasłuże-
ni dla sceny lwowskiej 

śpiewacy i muzycy orkiestro-
wi, aktorzy i reżyserzy, sceno-
grafowie i libreciści, z którymi 
za życia współpracował owoc-
nie jako kompozytor i wielo-
letni dyrygent opery polskiej. 
Tak jak za życia unikał rozgło-
su i sławy, tak dziś nie posiada 
nawet lakonicznej inskrypcji 
nagrobnej na Cmentarzu Ły-
czakowskim. Kim był Henryk 
Jarecki? Czym zasłużył się dla 
Lwowa i muzyki polskiej? Czym 
dla niego, przybysza z Warsza-
wy, stał się Lwów, miasto, które 
sam wybrał jako swoje miejsce 
na ziemi i z którym na prawie 
półwieku związał swoje losy, 
pozostając tu do końca życia, 
na dobre i na złe? Przypada-
jące w grudniu rocznice za-
równo urodzin kompozytora, 
jak też jego śmierci skłaniają 
doprzybliżenia sylwetki tego 
twórcy, o którym pisałam już 
w marcowym numerze „Ku-
riera Galicyjskiego” przy oka-
zji 130. rocznicy prapremiery 
we Lwowie jego opery „Barbara 
Radziwiłłówna”.

Dzieciństwo nad Wisłą
Henryk Jarecki urodził się 6 

grudnia 1846 roku w Warsza-
wie. Przyszedł na świat w zabyt-
kowym domu na Kanonii w ro-
dzinie, w której zawód muzyka 
dziedziczony był przez męskich 
potomków w kolejnych poko-
leniach. Był synem organisty, 
pedagoga i kompozytora, wy-
chowanka szkoły pijarskiej 
w Warszawie, kierownika mu-
zyki kościelnej przy katedrze św. 
Jana i członka Archikonfraterni 

Literackiej, członka orkiestry 
Teatru Wielkiego Józefa Jarec-
kiego oraz wnukiem noszące-
go takież imię profesora kon-
serwatorium warszawskiego 
z czasów Józefa Elsnera. Dzia-
dek, który zmarł kilka lat przed 
przyjściem Henryka na świat, 
pochodził z miejscowości Trz-
ciel nad Obrą w historycznej 
Wielkopolsce, od dwudziestego 
pierwszego roku życia działał 
w Warszawie jako kompozytor 
i organista, był uczestnikiem 
powstania listopadowego i stał 
się protoplastą czterech poko-
leń muzyków. Obaj zasłużeni 
dla kultury muzycznej War-
szawy przodkowie Jareckie-
go spoczywają na Cmentarzu 
Powązkowskim. Matka kom-
pozytora, Ludwika z Pietra-
siewiczów, z którą łączyły go 
serdeczne więzy synowskiej 
miłości i szczerego przywiąza-
nia, pochodziła ze znanej, nie-
gdyś zamożnej, lecz podupadłej 
w czasie insurekcji kościusz-
kowskiej rodziny z Litwy. „By-
łem dzieckiem brzydkim, cho-
rowitym i zeszpeconym ospą” 
– napisze Henryk o sobie po 
latach. Dzieciństwo spędził na 
Pradze, w domu swego wuja 
Pietrasiewicza. Z czasem Ja-
reccy, zakupiwszy grunt w tej 
dzielnicy, zbudowali własny 
dom nad Wisłą. 

Muzyczne początki.  
Pierwsze kroki w teatrze

Pierwszymi nauczyciela-
mi muzyki Henryka byli jego 
ojciec i Józef Meller. Przygodę 
z teatrem rozpoczyna w dwu-
nastym roku życia, bowiem 
w tym wieku należy już do ze-
społu Warszawskich Teatrów 
Rządowych, początkowo za-
pewne jako chórzysta. Lekcje 
dyrygentury, gry na fortepianie 
i kontrabasie pobiera wówczas 
u słynnego warszawskiego or-
ganisty i kompozytora Augusta 
Freyera. W roku 1858 z Wilna 
do Warszawy przeprowadza się 
Stanisław Moniuszko i obejmuje 

posadę dyrygenta Warszaw-
skich Teatrów Rządowych. Pięć 
lat później wybucha powstanie 
styczniowe. Przebyte choro-
by i reumatyzm nie pozwalają 
17-letniemu wówczas Jareckie-
mu na wzięcie czynnego udziału 
w zrywie narodowym. Posta-
nawia pracą i talentem służyć 
sprawie narodowej. W 1864 
roku, jako 18-letni młodzieniec 
zostaje kontrabasistą w orkie-
strze teatralnej. Na tej posadzie 
pozostanie 7 kolejnych lat, co 
pozwoli mu dogłębnie poznać 
cienie i blaski pracy w teatrze. 
Tu zdobywa pierwsze doświad-
czenia, tak przydatne potem we 
Lwowie. W swoim pamiętniku 
zanotuje po latach: „Ówczesny 
skład teatrów warszawskich, 
dramatu, komedyi i opery, 
przedstawiał się imponująco. 

Bakałowicz, Palińska, Rakie-
wicz, później Modrzejewska, 
Żółkowski, Królikowski, Pan-
czykowski, Rychter, Chęciń-
ski, Świeszewski, oto nazwiska 
wybitniejszych artystów dra-
matu. W operze Rivoli, Dobrski, 
Miller, Troschel, przy pulpi-
cie dyrygenta Moniuszko. Nic 
dziwnego, że mając ich ciągle 
przed sobą i podziwiając mi-
strzowską grę i śpiew każdego 
z nich, stałem się zbyt surowy, 
zbyt wymagający od innych. 
Szczególnie gra i śpiew Juliana 
Dobrskiego wywarły na mnie 
wrażenie głębokie, ale bo też 
było to prawdziwe zjawisko 
w świecie artystycznym”. War-
szawa, ta przed wybuchem po-
wstania i ta wyludniona nieco, 
objęta represjami po jego upad-
ku, wywarła niezatarte piętno 

na osobowość młodego artysty.
Wychowany w mieście, nad 
którym górowała złowieszczo 
nowo wzniesiona przez zabor-
ców Cytadela Aleksandrow-
ska, a prawie 1/5 mieszkańców 
miasta stanowili żołnierze sta-
cjonującego tu 25-tysięcznego 
garnizonu, nauczył się doceniać 
każdy przejaw wolności i funk-
cjonować w realiach dalekich od 
tych sprzyjających rozwojowi 
sztuki narodowej. Zwierzch-
nikiem teatru był natenczas 
carski namiestnik, pogromca 
Powstania Iwan Paskiewicz. 
Jemu to podlegał mianowany 
przez władze prezes Dyrekcji 
Warszawskich Teatrów Rzą-
dowych (WTR), na ogół woj-
skowy. „Niemniej szczegółowe 
nawet decyzje dotyczące re-
pertuaru, gaż, urlopów i eta-
tów artystów zapadały w Pe-
tersburgu. Porządku w mieście 
– i w teatrze – pilnował ober-
policmajster. Opery wykony-
wane w języku polskim, tak jak 
utwory w programach koncer-
tów (nawet bisy!), wymagały 
zatwierdzenia w Warszawskim 
Komitecie Cenzury, mieszczą-
cym się przy ul. Miodowej 22. 
Z czasem wprowadzono rów-
nież obowiązek cenzurowania 
nut, w obawie przed szyfrowa-
niem w nich nieprawomyśl-
nych informacji”.A mimo to 
teatr okazał się dla młodego Ja-
reckiego, zagrożonego poborem 
do wojska zaborcy, miejscem 
bezpiecznym – praca w teatrze 
rządowym ustrzega go przed 
tym niebezpieczeństwem. Cho-
ciaż spędził w rodzinnym mie-
ście zaledwie trzecią część ży-
cia, to Warszawa i warszawscy 
muzycy ukształtowali go jako 
Polaka i kompozytora. Wisła, 
nad którą spędził dzieciństwo 
i młodość, i w której odmęty 
tak lubił jako dziecko wpatry-
wać się z nadbrzeżnych skarp, 
pozostała dla niego do końca 
życia obiektem tęsknoty i za-
razem symbolem nieujarzmio-
nego miasta. Da temu wyraz 
w skomponowanej już we Lwo-
wie hymnicznej pieśni patrio-
tycznej „Straż nad Wisłą”, która 
wykonywana w tamtym czasie 
przez liczne chóry lwowskie 
stała się jednym z najbardziej 
rozpoznawalnych jego utworów 
i zyskała ogromną popularność.

Uczeń Moniuszki
Z chwilą zatrudnienia w or-

kiestrze teatralnej, w tym samym 
roku 1864, Jarecki zaczyna nowy, 
tak ważny, etap w swojej eduka-
cji muzycznej. Dzięki protekcji 
starszego brata Aleksandra, pia-
nisty, zostaje uczniem Moniusz-
ki. „Dwa razy w tygodniu pędzi-
łem po południu na Wierzbową, 
Niecałą, później na Nowy Świat, 
z dużą książką pod pachą” – 
wspominał po wielu latach. Mi-
strza i ucznia połączyły nie tylko 
wspólne ideały i cele artystycz-
ne, ściśle zawodowe, ale rów-
nież silna więź „ziomkowska”: 

Henryk Jarecki (1846–1918)

W 105. rocznicę śmierci (1846–1872)

GRONO MUZYKÓW POLSKICH W 1860 ROKU, WŚRÓD NICH SĄ DWAJ NAUCZYCIELE HENRYKA 
JARECKIEGO: STANISŁAW MONIUSZKO I AUGUST FREYER
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przodkowie obu pochodzili 
z terenów Litwy. Moniuszko miał 
bez wątpienia ogromny wpływ 
na kształtowanie osobowości 
artystycznej Jareckiego. Był dla 
niego przede wszystkim wzorem 
twórcy stojącego w służbie na-
rodowi, ale też i człowieka, któ-
rego przywiązanie do swej małej 
ojczyzny i tradycyjnych war-
tości nie mogły nie inspirować. 
„Dziwny urok miała dla mnie po-
stać twórcy „Halki”: – wspomi-
nał Jarecki po wielu latach swego 
profesora - małomówny, cichy, 
a jednak imponujący. Patrząc 
na niego wyobrażałem sobie 
w myśli typ zacnego i poczciwe-
go Litwina. Jego przywiązanie do 
kraju i rodziny było wprost roz-
czulające. Szczególniej lubiał nam 
rozpowiadać o Wilnie, za którem 
też zawsze tęsknił”. Dr Kazimierz 
Jarecki, najstarszy syn kompo-
zytora, opierając się na wspo-
mnieniach ojca z czasów war-
szawskiej młodości, potwierdzał: 
„[…]przez okres lat czterech, jest 
Jarecki jedynym uczniem, któ-
remu Moniuszko poświęcił się 
w zupełności, w którego starał się 
przelać całą swoją rozległą wie-
dzę muzyczną, którego dopuścił 
do zupełnej zażyłości i traktował 
jak gdyby członka własnej ro-
dziny”.Dowodem bliskich, ser-
decznych relacji łączących Ja-
reckiego z rodziną Moniuszków 
są choćby jego kompozycje na 
wiolonczelę, fortepian czy orga-
ny,powstałe na prośbę pani Mo-
niuszkowej z myślą o uczczeniu 
jej męża w dniu imienin, obcho-
dzonych 8 maja, kiedy to były 
wykonywane przez dzieci so-
lenizanta, Bolesława i Jadwigę. 
Moniuszko zaś włącza utwory 
zdolnego ucznia do programów 
własnych koncertów kompozy-
torskich, powierza mu prowa-
dzenie swoich dzieł, cieszy się 
z jego pierwszych sukcesów 
kompozytorskich, które skru-
pulatnie odnotowuje w swoim 
notatniku. Być może to właśnie 
od swego profesora usłyszał Ja-
recki po raz pierwszy o Lwowie. 
Twórca polskiej opery narodo-
wej odwiedził miasto w lutym 
1865 roku.Trzytygodniowy po-
byt Moniuszki pod Wysokim 
Zamkiem okazał się owocny pod 

względem artystycznym (odbyły 
się trzy koncerty kompozytora – 
22, 24 i 26 lutego) i finansowym. 
Trzykrotnie wykonano osnute 
na kanwie mickiewiczowskiej 
„Widma”, a kantata ta na lwow-
skich afiszach występowała 
pod nieocenzurowanym tytu-
łem „Dziady”. Moniuszko miał 
okazję spotkać się we Lwowie 
z osiadłym tu uczniem Chopina, 
Karolem Mikulim. Siedem mie-
sięcy po lwowskim tournée, 28 
września, odbyła się warszaw-
ska premiera okrojonego przez 
cenzurę „Strasznego dworu” 
Moniuszki, w której 19-letni Ja-
recki, jako członek orkiestry za-
pewne brał udział. Czy mógł wte-
dy przypuszczać, że po upływie 
12 lat triumfalnie wprowadzi to 
dzieło swego mistrza w postaci 
oryginalnej, nie zniekształconej-
na scenę lwowską już jako dyry-
gent Teatru Skarbkowskiego?

Jak relikwia przechowywa-
ny był w rodzinie podarowany 
Jareckiemu przez Moniuszkę 
notatnik z dedykacją. Ofiaro-
wany na cztery lata przed uda-
niem się do Lwowa – ze słów 
Stanisława Niewiadomskie-
go – zapełniał się stopniowo 

nowymi kompozycjami, po-
wstałymi już pod Wysokim 
Zamkiem. Było to „okazałe skó-
rzane album z klamrą złocistą 
i na kluczyk zamykane, miesz-
czące wewnątrz kilkaset stro-
nic nutowych. Na pierwszej 
karcie widnieje następujący 
napis: „1868 20.III. Najmilsze-
mu i najlepszemu uczniowi mo-
jemu Henrykowi Jareckiemu na 
szkice jego pięknych myśli, 
poświęca St. Moniuszko”. Tak 
szczegółowy opis sugeruje, że 
Niewiadomski, znany lwowski 
kompozytor, pedagog i krytyk 
muzyczny, z Jareckimi zaprzy-
jaźniony, musiał mieć w ręku 
ten cenny manuskrypt.

Epizod poznański  
w drodze do Lwowa

Grudzień roku 1871 stał 
się momentem przełomowym 
w karierze utalentowane-
go 25-latka. Dwa poniesione 
w krótkim czasie ciosy wpły-
wają na podjęcie istotnych de-
cyzji, które miały zaważyć na 
dalszej jego karierze muzycz-
nej. 18 grudnia w Warszawie 
umiera na tyfus kuzyn i ser-
deczny przyjaciel Jareckiego, 

Kazimierz Raczyński, z którym 
przez pewien czas mieszkał na 
Lesznie, dzielił zainteresowa-
nia literaturą i filozofią, odbył 
też pamiętną wycieczkę stat-
kiem parowym do Płocka (pod 
jej wrażeniem miała powstać 
Sonata na wiolonczelę i forte-
pian). Sześć dni później, w Wi-
gilię tegoż roku, w wieku 53 lat 
umiera ojciec Henryka - Józef 
Jarecki. Utrata przyjaciela i ojca 
przyśpieszają decyzję o wy-
jeździe z Warszawy. Przyjmuje 
więc propozycję dyrektora te-
atru Poznańskiego Stanisława 
Dobrzańskiego objęcia stano-
wiska kapelmistrza. To wła-
śnie ten teatr, w którym szlify 
dyrygenckie zdobywa w ciągu 
trzech ostatnich miesięcy se-
zonu (od stycznia do marca 1872 
roku), staje się swego rodza-
ju trampoliną do objęcia takiej 
samej funkcji w nowopowsta-
jącej operze polskiej w Teatrze 
Skarbkowskim w stołecznym 
Lwowie. 

Ostatni gest Moniuszki
Na to stanowisko poleci go 

na kilka miesięcy przez swoim 
zgonem Moniuszko. Był to gest 

tyleż epokowy dla samego Jarec-
kiego, co dla historii opery pol-
skiej w ogóle. Mistrz, któremu 
losy ulubionego ucznia nie były 
obojętne, do końca życia będzie 
śledzić jego sukcesy. Pod datą 18 
lutego 1872 roku w swoim no-
tatniku Moniuszko z satysfak-
cją odnotuje wyróżnienie I i II 
nagrodą w konkursie Warszaw-
skiego Towarzystwa Muzycz-
nego następujących utworów 
Jareckiego: Sonaty wioloncze-
lowej D-dur i Psalmu CXIII Pan 
chce królować. Doczeka udane-
go debiutu swego wychowanka 
1 kwietnia za pulpitem dyry-
genckim Teatru Skarbkowskie-
go i wystawienia pod jego batu-
tą 6 kwietnia „Halki” z udziałem 
czołowych warszawskich soli-
stów: Marii Kwiecińskiej (Hal-
ka) i Franciszka Cieślewskiego 
(Jontek), inaugurującej działal-
ność opery polskiej w mieście 
nad Pełtwią. 

3 czerwca Jarecki popro-
wadził we Lwowie wykonanie 
ballady Moniuszki „Czaty” we 
własnym opracowaniu na głos 
i orkiestrę, we wspaniałej in-
terpretacji Teodora Borkow-
skiego. Nazajutrz, 4 czerwca 
w Warszawie pod wieczór Sta-
nisław Moniuszko niespodzie-
wanie w wieku 53 lat umiera na 
atak serca. Odtąd to na barkach 
rozpoczynającego dopiero ka-
rierę kompozytorską Henryka 
Jareckiego spoczywać będzie 
obowiązek kontynuacji dzie-
ła zapoczątkowanego przez 
ojca polskiej opery narodowej. 
Wzorem swego mistrza, i jako 
dyrygent i jako kompozytor, 
podejmie to zadanie godnie 
i z poświęceniem, z całą odpo-
wiedzialnością i świadomo-
ścią jego wagi. Stanie się nie 
tylko niestrudzonym krzewi-
cielem muzyki Moniuszki na 
terenie zaboru austriackiego, 
przede wszystkim we Lwowie 
i Krakowie, ale wobec restryk-
cji obejmujących ziemie pod za-
borem rosyjskim i pruskim, nie 
zmarnuje dziejowej szansy, by 
to właśnie ze Lwowa uczynić 
główny ośrodek kultywowania 
polskiej twórczości operowej, 
którą wzbogaci o własne war-
tościowe dzieła.

Witryna literacka
STANISŁAWA NOWOSAD

Coraz bardziej kruszy się epoka,
Bo odchodzą ci, co są opoką.

Smutny katedralny dzwon
Nie chce dziś uderzyć w ton,
Zasmucone stoją stalle,
Żałoba w konfesjonale.

Zabrakło już spowiednika,
Co serca ludziom przenikał,
Pracował na Pańskiej niwie
Tak gorliwie, tak gorliwie.

A dziś już w Pańskiej siedzibie
Za nas modli się żarliwie.
Opuścił już padół płaczu,
Serca nasze za Nim płaczą.

Był On światłym spowiednikiem,
Dziś w niebie – orędownikiem.
Pomocny w każdej potrzebie,
Dziś u Pana jest już w niebie.

Chociaż Cię czeka w niebie korona,
Lwów i katedra osierocona.
Nie tylko jako kapłan służyłeś,
W różnych potrzebach pomocny byłeś.

Z wielką miłością, delikatnością 
W różnych potrzebach, dolegliwościach.
Służyłeś ludziom w każdej potrzebie,
A dziś już za nas wstawiasz się w niebie.

Przez Boga jako kapłan wybrany,
Służyłeś wiernie, Sługo oddany.
Żegna Cię wielka kapłanów rzesza,
Ze stron dalekich dużo pośpiesza.

Konfesjonałów miałeś tu wiele,
Nie tylko w każdym lwowskim kościele,
Wszak szedłeś śladem mistrza swojego,
Księdza Doktora niezrównanego.

On kierowany był Bożą mocą,
Też służył wszystkim wszelką pomocą
I Ty – poszedłeś drogą tą samą,
Kiedy włożyłeś czarną sutannę.

Za tak wierną służbę Panu 
W gorliwości i oddaniu
Czeka Cię nagroda w niebie,
Bo Bóg sobie wybrał Ciebie.

O cnotach tak wielu, zasługach tak wielu,
Żegnaj, Księże Broniu, drogi Przyjacielu.

Elegia o ks. Bronisławie

FA
C

E
B

O
O

K
.C

O
M

.K
A

TE
D

R
A

 L
W

O
W

SK
A

 



16 nr 22 (434) 30.11.–18.12.2023 
www.kuriergalicyjski.comRozmowy Kuriera

Rozmowa ANNY 
GORDIJEWSKIEJ 
z ANNĄ KOZŁOWSKĄ-
RYŚ, autorką publikacji 
o temacie lwowskiej 
i kresowej, m.in. książek 
„Lwów na słodko i... 
półwytrawnie”, „Sekrety 
kresowych kuferków”, 
„Rodzinny dagerotyp”.

Czas przedświąteczny i Świę-
ta Bożego Narodzenia to czas, 
w którym zdarzają się rzeczy 
nieoczekiwane… Czy i Tobie 
przytrafiały się w trakcie prze-
szukiwania archiwaliów jakieś 
historyczne „niespodzianki”?
Nie jeden raz jakiś zdawałoby się nie-
istotny fragment listu lub strzęp do-
kumentu prowadził mnie do nieocze-
kiwanych znalezisk archiwalnych. 
Bywało, że akurat w okresie świą-
tecznym. To czas bardzo rodzinny, 
czas spotkań niekiedy z dawno nie 
widzianą rodziną, z którą podczas 
rozmów dokonuje się małych i więk-
szych odkryć, i wtedy takie dotąd 
nic nie mówiące papiery zaczynają 
nabierać innego sensu. Czasem takie 
małe odkrycia prowadzą nas do za-
skakujących wniosków. Zdarza się, 
że nagle stwierdzamy zdumiewają-
ce pomyłki w biogramach osób ongiś 
znanych i z czasem nieco zapomnia-
nych. Rodzinne wspomnienia i opo-
wieści przekazywane z pokolenia na 
pokolenie to za mało. Niejednokrot-
nie dopiero dość żmudna analiza za-
pisów w księgach metrykalnych oraz 
porównywanie różnych dokumen-
tów pozwala na wydobycie na jaw 
prawdy, odtworzenie powiązań ro-
dzinnych i kolei losów. Proponuję Ci 
krótką wycieczkę po Galicji, ślada-
mi takich właśnie odkryć, a naszym 
wirtualnym wehikułem niech będzie 
„flakotrzęśnia”.

Flakotrzęśnia? Gdzieś chyba 
słyszałam ten zabawny termin.
Zapewne znasz go z pamiętników 
Kazimierza Chłędowskiego. Tak na-
zywano w rodzinie Chłędowskich 
ulubioną ponoć przez ojca pamiętni-
karza bryczkę – wehikuł bez resorów, 
dudniący i trzeszczący, w którym 
pod siedzenie wpychało się skórza-
ny wielki tłumok z pościelą i odzieżą, 
a boki utykało słomą, na wierzch kła-
dąc materacyk tworzący siedzenie. 
W podróży, w miarę upływu czasu 
siedzenie to opadało coraz niżej, co 
nie najlepiej wpływało na stan odzie-
ży i... kondycję podróżujących. A po-
dróż trwała niejednokrotnie długo… 
Nie bez przyczyny przyszła mi na 
myśl owa „flakotrzęśnia” i Chłędow-
scy, bowiem osoba, o której chcę opo-
wiedzieć, w pewnym stopniu zwią-
zana była z Iwoniczem Zdrojem, gdzie 
po śmierci założycieli uzdrowiska 
Karola hr. Załuskiego a później Ama-
lii z Ogińskich hr. Załuskiej, został 
zatrudniony przez ich spadkobier-
ców, jako administrator dóbr ojciec 
pamiętnikarza, Otto Chłędowski. 

Dokąd więc się udajemy?
Do Białego Kamienia w powiecie 
złoczowskim, „o 1 i pół mili na pół-
nocny zachód od Złoczowa, a o milę 
na południe od Oleska”, miasteczka 

„pod samemi górami stanowiącymi 
dział wód między morzem Czarnem 
i Bałtyckim”, jak czytamy w „Słow-
niku geograficznym Królestwa Pol-
skiego”. Do miasteczka, w którym 
w 1640 r. urodził się Michał Korybut 
Wiśniowiecki, przyszły król Pol-
ski; i gdzie mieszkała i zmarła Tere-
sa z Rzewuskich, żona księcia Ka-
rola Radziwiłła „Panie Kochanku”… 
My zaś przeniesiemy się w czasie 
do roku 1825. To wtedy lub może rok 
czy dwa wcześniej, zjechał do Białego 
Kamienia pan Wawrzyniec Loreno-
wicz z małżonką i dziećmi. Dość dłu-
gą mieli za sobą drogę – z Kaszyc pod 
Przemyślem. Zapewne nie wiedział 
pan Wawrzyniec, czy osiądzie tu na 
dłużej. W Kaszycach zatrudniony 
był przy tamtejszym dość skromnym 
dworze jako kucharz. Co skłoniło go 
do opuszczenia Kaszyc, nie wiado-
mo. Zamieszkali być może na tzw. 
Wendyczówce, należącej do rodzi-
ny Wendyczów: Macieja Wendycza, 
właściciela części miasta oraz Józefa 
Wendycza, plenipotenta zwierzch-
ności dworskiej. Po śmierci księcia 
Dominika Radziwiłła Biały Kamień 
z przyległościami poszedł w 1819 r. 
w dzierżawę. Wiadomo, że ok. 1840 
r. nabył je adwokat lwowski Józef 
Malisz, a po jego śmierci – Pantaleon 
Schneider. Kto dzierżawił dobra za 
czasów Lorenowiczów, nie wiem.

W Białym Kamieniu rodzina Lo-
renowiczów spędziła kilka lat, do-
świadczając smutków i radości. Dwie 
młodsze córki Lorenowiczów w nie-
długim czasie od przybycia zmarły – 
4-letnią Kunegundę i 15-letnią Teklę 
zabrał krztusiec, choroba w tamtych 
czasach często będąca przyczyną 
śmierci dzieci. Najstarszą, 19-letnią 
Katarzynę wydali za mąż za miej-
scowego – Grzegorza Konasiewicza 
i niebawem cieszyli się z narodzin 
wnuczki. Z początkiem zaś grudnia 
1830 r. przyszedł na świat ich drugi 
syn – Franciszek, a w dwa lata później 
przed ołtarzem stanęła ich córka Ro-
zalia u boku Onufrego Witkowskiego.

Lorenowicz? Czy była to ro-
dzina tego malarza i obywatela 
ziemskiego Jana Lorenowicza, 
pochowanego na przemyskim 
cmentarzu?
Tak, Jan Lorenowicz był pierwszym 
synem Wawrzyńca i Katarzyny. I tu 
właśnie kryje się świąteczna nie-
spodzianka. Do tej pory w piśmien-
nictwie, począwszy od „Słownika 
artystów polskich i obcych w Polsce 
działających”, powtarzana jest in-
formacja, iż jego rodzicami byli Ka-
jetan i Ludwika z domu Drabik i że 
urodził się w Kaszycach w 1821 r., 
otrzymując na chrzcie imię Jan Kan-
ty. Analiza dokumentów, zwłaszcza 

metrykalnych, pozwala mi na stwier-
dzenie, że jest to ewidentna pomyłka, 
popełniona przed laty.

Rzeczywiście, jestem zasko-
czona. Jak na to wpadłaś?
Początkiem mojego „śledztwa” był 
akt ślubu Jana Lorenowicza z Pau-
liną z Gadzińskich, wdową po by-
łym burmistrzu Wieliczki, Józefie 
Karolu Drdzie; notabene po kądzieli 
pochodzącej ze Lwowa. Ku mojemu 
zdziwieniu, w akcie tym z 1871 r. za-
pisano innych rodziców Jana. Pomy-
ślałam: Błąd proboszcza. Jednak nie 
był to błąd. Kolejne zapisy metrykal-
ne i dokumenty to potwierdzały. Nie 
tylko przypisano mu innych rodzi-
ców i tym samym zakłamując dalsze 
rodzinne powiązania, ale i wskazano 
błędny rok urodzenia, bowiem Jan 
Lorenowicz urodził się wcześniej – 
19 listopada 1819 r. i ochrzczono go 
imieniem „Jan Boży” (Jan de Deo), 
a nie „Jan Kanty”. Zresztą sam Jan 
Lorenowicz poniekąd wprowadził 
w błąd przyszłych badaczy, mylnie 
podając swój wiek, np. zapisując się 
w 1843 r. do Akademie der Bildenden 
Künste w Monachium – 22 lata, czy 
przy wspomnianym ślubie – 49 lat.

Jan Lorenowicz wychowywał 
się więc w Białym Kamieniu?
Tego jeszcze z całą pewnością powie-
dzieć nie mogę. Gdy Lorenowiczowie 
sprowadzili się do Białego Kamienia, 
chłopiec miał ok. 6 lat. Być może był 
przy rodzicach i posłano go do miej-
scowej szkoły ludowej, jeszcze jedno- 
czy dwuklasowej – dopiero bowiem 
w 1845 r. została 3-klasową „szko-
łą etatową”. A może zaczął się uczyć 
prywatnie w domu, choć nie znając 
dokładnie ówczesnego statusu ma-
jątkowego Lorenowiczów, trudno 
jest postawić taką hipotezę. Znane 
są jednak przypadki, gdy początko-
wym nauczaniem nie zajmował się 
guwerner po „wyższych szkołach”, 
lecz światły sąsiad. Ot, pierwszymi 
nauczycielami Jędrzeja Rogoyskiego 
z Żarnowca był najpierw Śmiałowski 

– późniejszy ślusarz w Strzyżowie; 
Ignacy Rozmuski, który potem został 
księdzem w Samborskiem; Jan Roz-
muski, urzędnik magistratu w Kro-
śnie; August Marcinkiewicz, potem 
urzędnik akcyzowy we Lwowie. Nie 
jest jednak wykluczone, że oddano 
Jana pod czyjąś opiekę, myśląc o tym, 
by się potem w dużym mieście, np. 
we Lwowie, dalej kształcił. Wawrzy-
niec i Katarzyna Lorenowiczowie 
mieszkali w Białym Kamieniu z pew-
nością do 1832 r., tak wynika z do-
kumentów. Wawrzyńcowi udało się 
zapewne odłożyć nieco grosza, gdyż 
w latach późniejszych, porzuciwszy 
zawód kucharza, opuścił Biały Ka-
mień i dzierżawił w innych rejonach 
Galicji niewielkie folwarki. Gdy do 
Białego Kamienia dotarł w swoich pe-
regrynacjach po Galicji krajoznawca, 
poeta i rysownik Maciej Bogusz Stę-
czyński, i utrwalił widok miejsco-
wości, opublikowany w „Okolicach 
Galicyi”, wydanych w 1848 r. we Lwo-
wie, Lorenowiczów już tam nie było. 
W Białym Kamieniu została Katarzy-
na Konasiewiczowa, zmarła podczas 
epidemii cholery w 1848 r., i Rozalia 
Witkowska. Wawrzyniec i Katarzyna 
Lorenowiczowie zmarli przed 1863 r., 
gdzie – nie wiadomo.

Czytałam, że Jan Lorenowicz 
ukończył gimnazjum pijarów 
w Podolińcu na Spiszu.
I tu jeszcze jedna zagadka. Podczas 
najnowszych poszukiwań w archi-
wum na Słowacji, przechowującym 
dokumenty tegoż gimnazjum, na li-
stach uczniów i absolwentów nie 
znaleziono Jana Lorenowicza. Albo 
więc egzamin dojrzałości zdawał 
jako ekstern, czego nie odnotowano 
– ale byłoby to dziwne; albo uczęsz-
czał do innego gimnazjum. Tak czy 
siak, zamarzyło się utalentowanemu 
plastycznie Janowi zostać artystą 
– w 1840 r. wstąpił do wiedeńskiej 
Akademii Sztuk Pięknych, a w trzy 
lata później został studentem ma-
larstwa w Akademii Sztuk Pięk-
nych w Monachium, którą ukończył 

O malarzu Janie Lorenowiczu fakty nieznane,  
czyli niespodzianki z galicyjskich ksiąg metrykalnych

GRÓB JANA LORENOWICZA W PRZEMYŚLU, 1895 R.

KASZYCE. WPIS W KSIĘDZE METRYKALNEJ, CHRZEST JANA 
LORENOWICZA

IWONICZ-ZDRÓJ, RYSUNEK JANA LORENOWICZA

JAN LORENOWICZ I PAULINA DRDA-GADZIŃSKA, ŚLUB. RUDKA, 
1871 R.
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w 1846 r. Niewiele jest znanych jego 
obrazów i rysunków. Wspomina-
ny jest obecnie przede wszystkim 
jako autor obrazu „Rzeź galicyjska” 
(inny tytuł: „Rabacja chłopska”) 
i rysunków ilustrujących rewolucję 
krakowską roku 1848. A przecież 
w Muzeum Historycznym m. Lwowa 
znajduje się do tej pory jego pędzla 
znakomity portret gen. Józefa Chło-
pickiego, namalowany w 1848 r., 
pochodzący ze zbiorów Muzeum im. 
Lubomirskich, podarowany przez 
Adama hr. Potockiego z Krzeszowic. 
W zbiorach Muzeum Narodowego 
w Krakowie przechowywana jest 

litografia przedstawiająca nary-
sowany przez niego portret Amalii 
z Ogińskich Załuskiej, zaś w Tarno-
wie portret Władysława Sanguszki. 
Jak wiadomo, mimo talentu – zwłasz-
cza jako rysownika i portrecisty; 
mimo iż jego obrazy przyjmowano 
przychylnie, z czasem Jan Loreno-
wicz zarzucił malarstwo i – jak to 
ujął po jego śmierci jeden z dzienni-
karzy – „zamienił pędzel na lemiesz”. 
W piśmiennictwie jednak bywa nie-
kiedy mylony ze swoim młodszym 
bratem, Franciszkiem, który po od-
byciu obowiązkowej służby wojsko-
wej – w żandarmerii, i pojąwszy we 

Frysztaku za żonę pannę Eleonorę 
Czernecką, rodem z Hoszowa, zajął się 
gospodarowaniem najpierw w Jasiel-
skiem, a potem w Tarnowskiem. Jan 
zmarł w Łuczycach nieopodal Prze-
myśla, u swojej córki i zięcia, Heleny 
i Eugeniusza Pełczyńskich, do nie-
dawna jeszcze mieszkających w ma-
jątku w Małnowie w pow. mościskim.

Gdzie Jan Lorenowicz miał być 
może okazję spotkać się z Chłę-
dowskimi? Wspominałaś, że 
był w Iwoniczu Zdroju.
Amalia z Ogińskich hr. Załuska, któ-
ra po przedwczesnej śmierci męża 

Karola hr. Załuskiego, sama zarzą-
dzała stworzonym przez nich uzdro-
wiskiem, zatrudniła go jako nauczy-
ciela rysunków dla swoich córek, 
Marii i Emmy. Lorenowicz namalował 
wówczas m.in. portret Amalii oraz 
portret panienek, a także rysował 
widoczki z Iwonicza Zdroju – znany 
jest jeden z nich, zachowany w lito-
grafii R. Theera, przedstawiający za-
kład kąpielowy. A jako że w kwietniu 
1849 r. 18-letnia Emma Załuska wy-
szła za mąż za Teofila Ostaszewskie-
go, właściciela Wzdowa i Turzegopola 
w Sanockiem, zaś 20-letnia Maria za 
Władysława Gołaszewskiego, syna 

właściciela Targowisk k. Krosna 
i Zboisk k. Dukli, musiało to być nie-
wątpliwie przed tym rokiem.

Ta opowieść to rzeczywiście 
taki mały i zaskakujący pre-
zent świąteczny, zapewne 
zwłaszcza dla potomków Jana 
Lorenowicza. Masz może wię-
cej takich niespodzianek?
Tak, ale o tym opowiem chętnie ko-
lejnym razem. Dziś zaś chciałabym 
Czytelnikom życzyć spokojnych, 
ciepłych Świąt Bożego Narodzenia, 
a rodzinnym genealogom radosnych 
niespodzianek podczas poszukiwań!

Dyplomacja niemiecka 
zrobiła bardzo wiele, 
żeby przekonać 
świat, iż kwestia 
reparacji dla Polski za 
zniszczenia wojenne 
jest już nieaktualna. 
Unikanie finansowej 
odpowiedzialności za 
śmierć milionów Polaków 
i doprowadzenie Polski 
do ruiny powinno zostać 
ukrócone, zwłaszcza, 
że prawo jest po naszej 
stronie – uważa prof. 
Magdalena Bainczyk, 
główny analityk Instytutu 
Zachodniego w zakresie 
niemieckiego prawa 
publicznego oraz prawa 
UE. 

Czy od strony prawnej kwestia 
reparacji za II wojnę świato-
wą jest zamknięta, jak próbują 
przekonywać Niemcy?
Prof. Magdalena Bainczyk: 
Prawo międzynarodowe powinno 
podążać za faktami historyczny-
mi. Kiedy nie mamy uregulowanej 
na poziomie prawnym konsekwen-
cji pewnych faktów historycznych, 
należy dążyć do załatwienia tego 
na gruncie prawa. I tak było z kon-
sekwencjami II wojny światowej. Po 
jej zakończeniu nie podpisano trak-
tatu pokojowego, ani z III Rzeszą, ani 
z państwem, które było jej następcą 
prawnym, czyli Republiką Federal-
ną Niemiec. Gdyby taki akt powstał, 
automatycznie rozwiązałby kwestię 
reparacji czy odszkodowań, bo w ra-
mach traktatu pokojowego należa-
łoby taką sprawę uregulować. Do tej 
pory nie ma takiego aktu, należy 
więc dążyć do tego, by zawrzeć umo-
wy międzynarodowe, które zamkną 
tematy finansowe.

Dlaczego taki traktat nie został 
podpisany?
Rozgorzała zimna wojna. Podział 
Niemiec na zachodnie, czyli Re-
publikę Federalną Niemiec (RFN) 
i wschodnie, czyli Niemiecką Repu-
blikę Demokratyczną (NRD) okazał 
się trwały.Zawarcie traktatu pokojo-
wego nie było możliwe, ponieważ ist-
niał konflikt Związku Radzieckiego 
(ZSRR)z Zachodem.
Szansa na to, by taki traktat zawrzeć 
pojawiła się dopiero po 1989 r., kiedy 
Europa Środkowa zrzuciła jarzmo ko-
munizmu.Niemcy dążyły do zjedno-
czenia, ale by tak się stało, należało się 
zwrócić o zgodę do czterech mocarstw 
zwycięskich po II wojnie światowej. 

W interesie Niemiec nie leżało jednak, 
by wiązać kwestie zjednoczenia z ure-
gulowaniem kwestii powojennych. 
Dlatego, że wydłużyłoby to znacznie 
proces zjednoczenia, a ponadto wiąza-
ło się z olbrzymimi kosztami reparacji.
Stąd zawarto coś bardzo dziwnego 
od strony prawnej, tzw. Traktat dwa 
plus cztery(dwa państwa niemieckie 
plus Związek Radziecki, Stany Zjed-
noczone, Anglia i Francja). Dokument 
ograniczał się do kwestii związa-
nych ze zjednoczeniem Niemiec, na-
tomiast nie poruszał zasadniczo żad-
nych istotnych kwestii związanych 
z II wojną światową, w tym reparacji 
i odszkodowań. Dzięki intensyw-
nej pracy niemieckiej dyplomacji 
udało się uniknąć zawarcia traktatu 
pokojowego.

Dyplomacja niemiecka w tym 
okresie działała wyjątkowo 
sprawnie. Z zachowanych do-
kumentów wynika, że pod-
czas rozmów kanclerza Hel-
muta Kohla z prezydentem 
Stanów Zjednoczonych Geo-
rgem Bushem w Camp David 
(24–25 lutego 1990 r.), Kohl po-
wiedział, że RFN wypłaciła już 
około 100 mld DM (marek nie-
mieckich) tytułem odszkodo-
wań, z czego jakoby wielkie(„-
grosse”) sumy uzyskali Polacy. 
Ale to nieprawda? 
Wzmianki o tej rozmowie pojawiają 
się w dokumentach dostępnych w ar-
chiwach niemieckich. Pisali o nich dr 
Karl Heinz Roth i HartmutRübnerw 
książce „Wyparte, odroczone, od-
rzucone”. W Camp David padło takie 
stwierdzenie: „Do tej pory Republika 
Federalna Niemiec wypłaciła w ra-
mach zadośćuczynienia 100 mld ma-
rek. W latach 70. Polska otrzymała duże 
sumy pieniędzy, które zostały zmarno-
wane przez skorumpowany reżim, a nie 
przyniosły korzyści ludziom”. 
To jest mówiąc delikatnie „duże prze-
inaczenie”, dlatego, że w latach 70. pod 
naciskiem opinii międzynarodowej 
Niemcy wypłaciły świadczenia wy-
łącznie ludziom poddawanym tzw. 
eksperymentom pseudomedycznym 
(torturom). Były to jedyne pieniądze, 
które rząd niemiecki przekazał oso-
bom indywidualnym w Polsce od 1949 
r., kiedy powstała Republika Federal-
na Niemiec, do lat 90. XX w. 
Przy okazji zjednoczenia nasi zachod-
ni sąsiedzi prowadzili wielką dy-
plomatyczną grę, która się powiodła. 
Chciałabym tu powiedzieć o innym 
instrumencie nacisku, którym ma-
nipulował Kohl, czyli kwestii granic. 
Niemcy twierdzili, że sprawa granic 
na Odrze i Nysie Łużyckiej nie jest 
uregulowana. I, że jeżeli nie będziemy 
skłonni zamknąć kwestii reparacji, 

oni dalej będą rozgrywali sprawę Ziem 
Zachodnich i Północnych.

Kwestia granic ponownie poja-
wiła się w przestrzeni publicz-
nej w momencie opublikowania 
w 2022 r. raportu o zniszcze-
niach wojennych, jakich Pol-
ska doznała za sprawą Niemiec 
podczas II wojny światowej. 
Czy rzeczywiście nie powin-
niśmy domagać się reparacji, 
bo za zniszczenia dostaliśmy 
od nich spory kawałek naszego 
kraju?
To bezpodstawne stwierdzenie. 
Tzw. Ziemie Północne i Zachod-
nie to tereny, które zyskaliśmy nie 
w ramach reparacji, ale dlatego, że 
Związek Radziecki zabrał część 
naszego wschodniego terytorium. 
Była to jedynie częściowa kompen-
sacja, bo straciliśmy więcej niż zy-
skaliśmy. Podkreślam jeszcze raz: 
Ziemie Zachodnie i Północne nie są 
żadnymi reparacjami w relacjach 
polsko-niemieckich. 

Tereny, o których Pani mówi, 
zostały mam przyznane na mocy 
Układu Poczdamskiego zawar-
tego w sierpniu 1945 r. Doku-
ment ten regulował również 
kwestie reparacji, które Polska 
– jako jedyny kraj poszkodowa-
ny w trakcie wojny – miał otrzy-
mywać za pośrednictwem inne-
go – czyli ZSRR. Jak w praktyce 
wyglądała ta kwestia? 
To, że Polska miała pobierać repa-
racje za pośrednictwem Związku 
Radzieckiego od razu sytuowało 
nas w roli klienta. Klienta, który– 
co jest już kompletnym paradok-
sem– płacił za reparacje. Bo zaraz 
po zawarciu Układu Poczdamskiego, 
jeszcze w sierpniu 1945 r. Związek 
Radziecki wymusił na Polsce podpi-
sanie bardzo niekorzystnej umowy 
o sprzedaży węgla. Od strony praw-
nej była ona bezprzedmiotowa, bo co 
ma wspólnego pobieranie reparacji 
od pokonanych Niemiec z dostawą 
węgla do Związku Radzieckiego?

W zamian za reparacje mieli-
śmy dostarczać ZSRR węgiel 
po zaniżonych cenach. W za-
mian, jako reparacje dostawa-
liśmy publikacje klasyków 
marksizmu-leninizmu. Czy 
dostawy węgla bilansowały się 
z tym, co nam przysłano?
Jest kilka takich opracowań na ten 
temat. Nieocenione– pod redakcją dr. 
Sławomira Dębskiego z 2004 r. Tam 
pada stwierdzenie, że to się absolut-
nie nie bilansowało, mam na myśli 
sumę uzyskanych reparacji z koszta-
mi poniesionymiprzez Polskę w ra-
mach umowy węglowej.

W 1953 r. Moskwa uznała, że 
z uwagi na sytuację gospodar-
czą należy zaprzestać pobiera-
nia reparacji z NRD. Ponadto 
państwa zachodnie sygnowały 
tzw. umowę londyńską, w któ-
rej zgodziły się odłożyć zwią-
zane z wojną roszczenia wobec 
RFN do czasu podpisania trak-
tatu pokojowego. Jakie są kon-
sekwencje tych dokumentów? 
Polska przyjęła do wiadomości jed-
nostronną decyzję ZSRR, w zamian za 
co polsko-radziecka umowa o dosta-
wach z Polski węgla po zaniżonych 
cenach przestała obowiązywać. Na-
sze oświadczenie brzmiało: „Rząd 
PRL pragnąc wnieść swój wkład 
w dzieło ugruntowania problemu 
niemieckiego w duchu pokojowym 
i demokratycznym zgodnie z intere-
sami narodu polskiego i wszystkich 
miłujących pokój narodów, podjął 
decyzję o zrzeczeniu się z dniem 1 
stycznia 1954 r. spłaty odszkodowań 
na rzecz Polski”.
Oświadczenie zostało powzięte, inna 
kwestia, czy zostało powzięte w spo-
sób właściwy z punktu obowiązu-
jącego wówczas w Polsce prawa, 
w określonym kontekście politycz-
no-historycznym. Czy my, jako pań-
stwo, które pobierało reparacje za po-
średnictwem Związku Radzieckiego, 
mogliśmy w okresie stalinizmu pod-
jąć inną decyzję? Oczywiście, że nie. 
Trzeba pamiętać o kontekście polskie-
go oświadczenia – zostało złożone pod 
przymusem polityki radzieckiej.
Chciałabym tu zwrócić uwagę na inną 
sprawę. Mówimy o kwestiach pol-
sko-niemieckich, bardzo istotnych 
w kontekście istnienia państwa pol-
skiego i przyszłości obywateli. Nato-
miast  za naszymi wschodnimi grani-
cami toczy się wojna. Za chwilę pojawi 
się kwestia uregulowania odpowie-
dzialność materialnej Rosji wobec 
Ukrainy i jej obywateli. Tutaj nastą-
piła znacząca zmiana – obecnie wśród 
wspólnoty międzynarodowej panuje 
powszechna świadomość, że za woj-
nę należy zapłacić. Państwa należące 

do Rady Europy podjęły w marcu tego 
roku deklarację, która przewiduje-
odpowiedzialność materialną Rosji 
za straty powstałe w wyniku agresji 
na Ukrainę. Został powołany rejestr 
szkód, które ponosi państwo ukraiń-
skie oraz jego obywatele.
Czy w czasie II wojny światowej ktoś 
myślał w tych kategoriach? Trzeba 
doprowadzić do odpowiedzialności 
materialnej Rosji za wszczętą woj-
nę, ale nie można tego robić pomi-
jając niezałatwione sprawy, które 
istnieją od 1945 r. Tutaj wspólnota 
międzynarodowa powinna działać 
konsekwentnie– dwutorowo. 

Po co w ogóle o niemieckich re-
paracjach dzisiaj dyskutujemy?
Okupacja, grabież majątku polskie-
go i jego zniszczenie doprowadziły 
do olbrzymiego zubożenia państwa 
jako takiego, a także jego społeczeń-
stwa. Konsekwencje tego zubożenia, 
a z drugiej strony–wzbogacenia Re-
publiki Federalnej Niemiec, odczu-
wamy do dziś.Jak podkreślają w swo-
jej książce Karl Heinz Roth i Hartmut 
Rübner, te transfery finansowe mają 
znaczenie nawet teraz, jeśli chodzi 
o relacje gospodarcze między tymi 
państwami. I to jest clue problemu – 
potrzeba wyrównania niekorzystne-
go bilansu, który powstał po II wojnie 
światowej. 

Jest szansa, żeby Niemcy wy-
płacili nam reparacje?
Szansa jest zawsze.Czy będziemy jej 
pomagać? Mam tu na myśli organy 
władzy państwowej. Czy wspólnota 
międzynarodowa będzie nas wspie-
rać na równi ze społeczeństwem nie-
mieckim? To pytania, które na razie 
pozostają otwarte. Myślę, że rozma-
wianie o tym, uświadamianie dłu-
gofalowych konsekwencji II wojny 
światowej, konsekwencji, które do-
tykały nie tylko Polski są tu niezwy-
kle istotne.

Tekst powstał w ramach 
kampanii informacyjnej skie-
rowanej do Polonii i Polaków 
za granicą nt. odszkodowań za 
straty poniesione przez Polskę 
podczas II wojny światowej – 
realizowanej przez Fundację 
„Pomoc Polakom na Wschodzie” 
im. Jana Olszewskiego.

Publikacja wyraża jedynie 
poglądy autora/ów i nie może 
być utożsamiana z oficjalnym 
stanowiskiem Kancelarii Pre-
zesa Rady Ministrów.

Projekt finansowany ze 
środków Kancelarii Preze-
sa Rady Ministrów w ramach 
konkursu Polonia i Polacy za 
Granicą 2023.

Kwestia reparacji od Niemiec dla Polski za II wojnę światową pozostaje otwarta
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Hersch Lauterpacht – człowiek, który poświęcił 
swoje życie walce o prawa człowieka (cz. 3)
JURIJ SMIRNOW

Tymczasem na Herscha 
Lauterpachta czeka-
ło jeszcze jedno, możli-

wie najważniejsze wydarze-
nie w jego życiu. Druga wojna 
światowa skończyła się i wśród 
innych palących kwestii po-
litycznych była sprawa przy-
gotowania i przeprowadzenia 
sądu nad głównymi przestęp-
cami nazistowskimi, który 
wszedł do historii jako Mię-
dzynarodowy Trybunał Woj-
skowy w Norymberdze. Los 
chciał, żeby „żydowski chłopiec 
z Żółkwi” wziął udział w jego 
przygotowaniu i działalności. 

Otóż w lipcu 1945 roku do 
Cambridge do profesora Her-
scha Lauterpachta zawitał były 
generalny prokurator USA Ro-
bert Jackson, którego prezy-
dent Harry Truman mianował 
szefem amerykańskiego ze-
społu prokuratorskiego w pro-
cesie norymberskim. Chodziło 
o konsultację w opracowaniu 
Statutu Trybunału i o przygo-
towywanie amerykańskie-
go wariantu aktu oskarżenia 
przestępców nazistowskich. Na 
tym spotkaniu właśnie Lauter-
pacht zaproponował wprowa-
dzić do aktu oskarżenia nowy 
termin prawny, mianowicie 
„zbrodnia przeciwko ludzkości”, 
który by określał przestępstwa 
wobec ludzkości cywilnej. We-
dług profesora Adama Redzika, 
Lauterpacht „miał też ogromny 
wpływ na samą konstrukcję 
zasad odpowiedzialności na-
zistów za dokonane zbrodnie. 
Chodziło o przestępstwa popeł-
nione… tak przed wojną, jak i po 
jej rozpoczęciu”, tak w Niem-
czech, jak i poza granicami tego 
państwa, w krajach okupowa-
nych. Philippe Sands podkre-
ślił, że „odtąd już żadne państwo 
nie mogłoby czuć się wolne do 
traktowania swych obywate-
li zgodnie wyłącznie z własną 
wolą”.

Ze swojej strony brytyjski 
prokurator generalny sir Har-
tley Shawcross zaproponował 
Herschowi Lauterpachtowi 
wziąć udział w posiedzeniach 
Trybunału Wojskowego w No-
rymberdze i po jego zgodzie włą-
czył profesora do oficjalnej listy 
brytyjskiej ekipy prokurator-
skiej. Sensacyjne, lecz wła-
śnie ten „żydowski chłopiec 
z Żółkwi” od tego czasu zasiadał 
wśród sędziów powołanych do 
osądzenia głównych przestęp-
ców nazistowskich. Nie mniej 
sensacyjnym był też fakt, że 
we Lwowie w Alma Mater Lau-
terpachta nikt nawet nie ko-
jarzył sobie tego brytyjskiego 
sędziego z absolwentem uczel-
ni lwowskiej, nawet stary jego 
mistrz profesor Juliusz Maka-
rewicz, który po wojnie pozo-
stał w sowieckim Lwowie i nie 
wyjechał do Polski. Tym bar-
dziej nie mogli wiedzieć o jego 
sukcesach liczni krewni, jego 
rodzice, bracia, siostry, o losach 
których Hersch przez dłuższy 

czas nie mógł nic się dowie-
dzieć i którzy wszyscy, jak póź-
niej dowiedział się Lauterpacht, 
zginęli we lwowskim lub żół-
kiewskim getcie. Razem ponad 
70 jego bliższych lub dalszych 
krewnych! O tych tragicznych 
wydarzeniach Hersch Lauter-
pacht dowiedział się dopiero 
w 1946 roku. 

Działalność Herscha Lau-
terpachta w zespole prokurato-
rów brytyjskich w Norymber-
dze zyskała szeroki rozgłos dla 
niego jako wybitnego prawni-
ka. Jego kolejna praca naukowa 
wydana w pierwszych latach 
powojennych jedynie potwier-
dziła tę opinię. Była to „An In-
ternational Bill of the Rights 
of Men”, która zainspirowała 
przyjęcie Powszechnej Dekla-
racji Praw Człowieka, zatwier-
dzonej przez Zgromadzenie 
Ogólne ONZ 10 grudnia 1948 
roku, również Europejskiej 
Konwencji Praw Człowieka, 
podpisanej w 1950 roku. Ko-
lejny osobisty sukces i uzna-
nie czekały na niego w 1955 
roku, kiedy Lauterpacht został 
wybrany na brytyjskiego sę-
dziego w Międzynarodowym 
Trybunale Sprawiedliwości 
w Hadze. Hersch Lauterpacht 
zmarł w 1960 roku piastując 
to wysokie stanowisko i został 
pochowany w Cambridge, gdzie 
zawsze pamiętali i cenili jego 
osiągnięcia naukowe w walce 
o prawa człowieka. 

Już wtedy Hersch Lauter-
pacht był absolutnie zapo-
mniany w swojej „małej ojczyź-
nie”, w Żółkwi i we Lwowie. Od 
czasu jego wyjazdu w wielki 
świat minęły lata, zmieniły 
się pokolenia. Lecz nie tylko to 
było powodem zapomnienia. 
Lwów znajdował się już w in-
nym państwie, w innym syste-
mie politycznym, dookoła byli 
inni ludzie, inny był uniwer-
sytet lwowski, przerwała się 
ciągłość pokoleń i tradycji. Nie 
pozostało środowiska, w któ-
rym dorastał „żydowski chło-
piec z Żółkwi”.

Minęły lata i staraniem na-
ukowej społeczności mię-
dzynarodowych prawników 
i historyków z Anglii i Polski 
Hersch Lauterpacht wrócił do 
Lwowa. Lecz do innego już mia-
sta, w którym nikt o nim nie 
pamiętał, a nawet nie kojarzył 
jego nazwiska. Owym entuzja-
stą, badaczem rodzinnej historii 
Herscha Lauterpachta i Rafała 

Lemkina był Philippe Sands, 
angielski prawnik, profesor 
University College w Londy-
nie. W 2010 roku otrzymał on ze 
Lwowa, z Ukraińskiego Uniwer-
sytetu Katolickiego zaproszenie 
do wygłoszenia wykładu z za-
kresu prawa międzynarodowe-
go. Profesor Uniwersytetu War-
szawskiego Adam Redzik tak 
opisuje wydarzenie: „W tym-
że roku Philippe Sands …za-
proszenie przyjął i wkrótce na 
Ukraińskim Uniwersytecie 
Katolickim oraz na Lwowskim 
Narodowym Uniwersytecie im. 
Iwana Franki wygłosił wykła-
dy o zaskakującym i nieocze-
kiwanym znaczeniu Lwowa, 
a właściwie prawników wy-
kształconych na Uniwersytecie 
Lwowskim (mianowicie chodzi 
o Herscha Lauterpachta i Rafa-
ła Lemkina), w rozwoju współ-
czesnego międzynarodowego 
prawa karnego… Przez kilka lat 
Philippe Sands prowadził bada-
nia nad historią swojej rodziny 

związanej ze Lwowem oraz ro-
dzin twórców fundamentów 
współczesnego międzynarodo-
wego prawa karnego: Herscha 
Lauterpachta i Rafała Lemkina, 
a także nad rodziną generalnego 
gubernatora części okupowanej 
Polski Hansa Franka i nad Mię-
dzynarodowym Trybunałem 
Wojskowym w Norymberdze”. 
Właśnie wtedy, po wykładach 
angielskiego profesora, wróciła 
do Lwowa pamięć o tych wybit-
nych, szlachetnych ludziach. 

Wynikiem twórczych badań 
Philippe Sandsa była też sensa-
cyjna książka „East West Street. 
On the Origins of „Genocide” and 
„Crimes Against Humanity”, 
która zobaczyła świat w 2016 
roku. W tymże i następnych 
latach została wydana w kil-
kudziesięciu krajach w kilku-
dziesięciu językach. Cieka-
we, że pierwszy przekład był 
właśnie w języku ukraińskim 
i pierwsze wydanie zagraniczne 
w 2017 roku również ukazało się 
w Ukrainie, we Lwowie. 

Polskie wydanie książki 
Philippe Sandsa pt. „Powrót do 
Lwowa. O genezie „Ludobójstwa” 
i „Zbrodni przeciwko ludzkości” 
ukazało się w 2018 roku w War-
szawie. Od tego czasu w Ukra-
inie i w Polsce odbyło się kilka 
ważnych wydarzeń, konferencji 
międzynarodowych, prezenta-
cji książki Philippe Sandsa, od-
słonięcie tablic pamiątkowych. 
Tak w 2017 roku organizowa-
no w Żółkwi razem z lwowski-
mi kolegami międzynarodową 
konferencję naukową na temat 
koncepcji prawnych Herscha 
Lauterpachta w związku ze 120. 
rocznicą urodzin uczonego. Na 
gmachu dawnego sądu (jeszcze 

austriackiego) w Żółkwi od-
słonięto tablicę pamiątkową 
poświęconą jego pamięci. We 
Lwowie w dniach 9–12 listopa-
da tegoż roku odbyły się uro-
czystości poświęcone pamięci 
trzech wybitnych uczonych – 
prawników związanych z Uni-
wersytetem Lwowskim, mia-
nowicie Herscha Lauterpachta, 
Rafała Lemkina i Louisa B. Soh-
na. Do Lwowa przyjechały takie 
znane osobistości świata nauki, 
jak prof. Norman Davies, Phi-
lippe Sands, Adam Redzik. Wy-
głoszone referaty podsumowały 
szlak życiowy i osiągnięcia na-
ukowe tych szlachetnych ludzi, 
którzy przez całe życie walczyli 
o prawa człowieka i o poszano-
wanie mniejszości narodowych. 
Ku ich pamięci zostały odsłonię-
te tablice pamiątkowe i infor-
macyjne na murach lwowskich 
budynków, w których niegdyś 
mieszkali. W filharmonii lwow-
skiej odbył się teatralny arty-
styczny performance pt. „East 
West Street. A Song of Good and 
Evil”, w którym między innymi 
wziął udział wybitny, światowej 
sławy amerykański pianista 
pochodzenia polsko-żydow-
skiego Emanuel Ax, urodzony 
we Lwowie,. Został też wyświe-
tlony film dokumentalny pt. 
„What our Fathers Did. A Nazi 
Legacy” („To zrobili nasi ojcowie. 
Nazistowskie dziedzictwo”) na-
kręcony z inicjatywy P. Sand-
sa, przy udziale Niklasa Franka 
i Horsta von Wachtera. Niezwy-
kle ważnym wydarzeniem była 
lwowska prezentacja książki 
Philippe Sandsa w językach an-
gielskim i ukraińskim. 

W epilogu swojej książki 
profesor P. Sands między in-
nym napisał: „Lemberg – słowo 
to zawiera w sobie szlachet-
ne poczucie historii… Pierw-
szy raz zawitałem do Lwowa 
w 2010 roku i powracam tam 
co roku. Sto lat po swych lep-
szych czasach Lwów pozosta-
je cudownym miastem, cho-
ciaż z mroczną i pełną tajemnic 
przeszłością… Sześć lat pra-
cowałem nad książką. Miasto 
Lwów jest piątym głównym bo-
haterem tej książki, a może na-
wet pierwszym… W 2014 roku 
pojechaliśmy z Niklasem Fran-
kiem i Horstem von Wachte-
rem do Lwowa kręcić film „To 
zrobili nasi ojcowie. Nazistow-
skie dziedzictwo”… Lauterpacht 
i Lemkin wnieśli ogromny 
wkład w ochronę praw czło-
wieka na forum międzyna-
rodowym, czyniąc jednostkę 
podmiotem międzynarodowe-
go prawa karnego… Przynieśli 
dobro światu, a chlubę swoim 
rodzinom, narodom, państwom, 
miastom”. Jak napisał profe-
sor Adam Redzik w artykule 
„Lwowscy prawnicy w walce 
o prawa człowieka”: „W świecie 
pełnym zagrożeń warto pamię-
tać o tych ludziach, w tym tak-
że o tym, że miejscem dla nich 
wspólnym jest Lwów i polski 
Wydział Prawa Uniwersytetu 
Jana Kazimierza”.

TABLICA PAMIĄTKOWA RAFAŁA LEMKINA WE LWOWIE

HERSCH LAUTERPACHT

TABLICA PAMIĄTKOWA HERSCHA LAUTERPACHTA WE LWOWIE

KSIĄŻKA „POWRÓT DO 
LWOWA” PHILIPPE SANDS
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Rosyjskiej agresji na Ukra-
inę od lat towarzyszą 
zaawansowane działa-

nia propagandowe, nie tyl-
ko ze strony napastnika. Wraz 
z rozpoczęciem pełnoskalowe-
go konfliktu obie strony weszły 
na zupełnie nowy poziom woj-
ny informacyjnej, jeżeli cho-
dzi o różnorodność pomysłów 
i zaangażowane środki. Tak też 
jedni utwierdzali internautów 
w przekonaniu, że bronią Don-
basu przed satanistyczną sektą 
żydowskich nazistów-narko-
manów, drudzy hucznie ogła-
szali likwidację wrogich ge-
nerałów, by później po cichu 
wydawać za nimi listy gończe. 
Media społecznościowe, od Fa-
cebooka po Tik-Toka, zalał two-
rzony pod tezę przekaz, a ogląda-
jący YouTube’a mogli wybierać 
między materiałem „niezależ-
nego dziennikarza” nadające-
go z „wyzwalanego” Mariupola, 
a animowaną bajką o psie Patro-
nie. Nietrudno odnieść wraże-
nie, że wojna dotarła do każdego 
zakątka internetu i przegląda-
jąc dziś sieć spodziewamy się 
wręcz kolejnych wiadomo-
ści z frontu, historii o starusz-
ce strącającej drony ogórkami, 
czy mema z Zołotowem. Są jed-
nak też takie przestrzenie, któ-
rych za nic w świecie nie podej-
rzewalibyśmy o uczestnictwo 
w indoktrynacji.

Wikipedia, jak sama się 
określa, „wolna encyklopedia”, 
działa w 339 językach. Edytuje 
ją aktywnie przeszło 300 000 
użytkowników z całego świa-
ta. Zdaniem izraelskiej witryny 
analitycznej „SimilarWeb” sta-
nowi siódmą najczęściej odwie-
dzaną stronę internetową globu 
(stan na październik 2023 roku). 
Zasady tworzenia stron na Wi-
kipedii umożliwiają edytowa-
nie informacji niemal każdemu, 
kto poda login, adres mailowy 
i przepisze ciąg niewyraźnych 
znaków dowodząc, że jest czło-
wiekiem. Później musi już tyl-
ko używać encyklopedycznego 
języka, podpierać informacje 
przypisami do źródeł i zacho-
wywać neutralność oraz zyskać 
akceptację redaktorów. Równie 

nieprofesjonalnych, ale posia-
dających dłuższy staż na stro-
nie i uprawnienia. Następnie 
z nie zawsze wiarygodnych tre-
ści może czerpać wiedzę na cały 
świat.

Tymczasem myśląc o umiesz-
czaniu wiarygodnych informa-
cji w ogólnodostępnej przestrze-
ni medialnej eksperci nierzadko 
zapominają o istnieniu Wiki-
pedii. Niesłusznie, gdyż staty-
styki mówią same za siebie. Na 
stronie pageviews.wmcloud.org 
można sprawdzić „klikalność” 
dowolnej strony w każdej z wer-
sji językowych portalu. I tak an-
glojęzyczny artykuł „Russian 
invasion of Ukraine” otworzo-
no 9 listopada tego roku, ba-
gatela, 23 301 razy. Siedem dni 
wcześniej było to 26 618 wejść. 
W sumie widziano go ponad pół 
miliona razy, a liczba dziennych 
odwiedzin wynosi średnio po-
nad 24 000 (stan na 10 listopa-
da 2023 roku). Natomiast „2023 
Ukrainian counteroffensive” 
ma wszystkich wyświetleń po-
nad 77 000, dziennie 3673.

Dowódcy i przywódcy
Gdy wertujemy anglojęzycz-

ny artykuł o kontrofensywie 
zaciekawienie budzi sekcja „Do-
wódcy i przywódcy”, wedle któ-
rej całością rosyjskich działań 
zbrojnych kierują cztery oso-
by. Z nazwiskiem Gierasimowa 
trudno polemizować, w końcu 
wyznaczono go na dowódcę sił 
inwazyjnych. Wybór Aleksan-
dra Chodakowskiego, dezertera 
z SBU, znanego jako założyciel 
i dowódca Brygady „Wostok”, 
jednej z donbaskich milicji se-
paratystycznych, może budzić 
obiekcje. Dalej figuruje generał 
pułkownik Michaił Tepliński, 
Ukrainiec z pochodzenia, do-
wódca Wojsk Powietrznodesan-
towych i zastępca Gierasimowa 
w kierowaniu „specoperacją” 
– wybór raczej uzasadniony. 
Zaszczytne miejsce czwarte 
przypadło natomiast Iwanowi 
Popowowi, generałowi majorowi 
dowodzącemu do niedawna 58. 
Armią Ogólnowojskową. Czym 
zasłużył się ten niski rangą ofi-
cer? Otóż aferą z odsunięciem go 
od dowodzenia po poproszeniu 
o rotację podległych mu wojsk. 

I tyle. Kiedyś był jeszcze zabi-
ty przez Ukraińców Oleg Cokow, 
zastępca dowódcy Południo-
wego Okręgu Wojskowego, ale 
najwidoczniej nic mu do takie-
go Chodakowskiego. Po stro-
nie ukraińskiej – trio Załużny – 
Syrski – Tarnawski, przy czym 
Załużnego dodano stosunkowo 
niedawno.

Niedoprecyzowane, opar-
te na nagłówkowych historiach 
lub nieaktualne informacje są 
jednak zmorą najpopularniej-
szej z Wikipedii w mniejszym 
stopniu, niż jej „mniej uczęsz-
czanych” wersji językowych, 
chociażby polskiej. Tam dowód-
cą wspomnianych rosyjskich 
Wojsk Powietrznodesantowych 
uczyniono Andrieja Sierdiuko-
wa, pełniącego urząd od 2016 
roku, choć od czerwca 2022 sta-
nowisko to piastuje Tepliński. 
Ale to i tak nic w porównaniu 
z artykułami o poległych podczas 
wojny rosyjskich generałach. 
Choć „Lista rosyjskich genera-
łów zabitych podczas inwazji 
na Ukrainę” przyznaje, że głośne 
doniesienia o śmierci Olega Mi-
tajewa i Jakowa Riezancewa za-
kwestionowali sami Ukraińcy, 
poświęcone im artykuły wciąż 
zawierają daty śmierci.

O ile te przypadki nekro-
mancji można jeszcze wytłu-
maczyć niedostatkiem mocy 
przerobowych twórców pol-
skiej Wikipedii, trudno o jakie-
kolwiek usprawiedliwienie dla 
historii jedynego ukraińskiego 
generała zabitego w trakcie in-
wazji. Podobno.

Historia pewnej śmierci
Średnia dzienna ilość wejść 

na „List of deaths during the 
Russian invasion of Ukraine” 
oscyluje wokół 290. Jedno z za-
mieszczonych tam zdjęć przed-
stawia szczupłego mężczyznę 
w pokoju obwieszonym ukra-
ińskimi flagami. Podpis głosi: 
„Generał porucznik Artem Ko-
tenko, ukraiński generał zabity 
3 listopada 2022 roku”, a dalej 
mamy krótką notkę o śmierci 
„generała brygady Artema Ko-
tenki, zastępcy dowódcy Ukra-
ińskich Wojsk Powietrznode-
santowych (…) oraz pułkownika 
Wołodymyra Ołeksijowycza 

Lewczuka”. Ich pojazd wjechał 
na minę w obwodzie żytomier-
skim, a „Kotenko był pierwszym 
ukraińskim generałem podobno 
zabitym w tej wojnie”.

Wątpliwe są już wspomina-
ne rangi, gdyż generał porucz-
nik i generał brygady w armii 
ukraińskiej to nie są określenia 
synonimiczne. Pierwszy, tłu-
maczony też jako generał lejt-
nant, to drugi najwyższy sto-
pień w obecnym układzie rang 
SZU. Drugi to najniższy ze stop-
ni generalskich. Nie to jednak 
powinno budzić największe za-
strzeżenia w przypadku Koten-
ki, a przypisy. 

Wśród nich jeden odsyła na 
stronę koziatyn.info, czyli lo-
kalny portal z wiadomościa-
mi z ukraińskiego miasteczka 
Koziatyn w obwodzie winnic-
kim. Zazwyczaj około kilkuset 
osób czyta tam artykuły pokroju 
„Pracowników kultury powitała 
orkiestra Arkat czy „Sezon na ki-
szoną kapustę: przepis na pysz-
ność w słoiku w trzy dni”. Są też 
doniesienia z frontu, ale te czyta 
zwykle najwyżej kilkudziesię-
ciu internautów. Za to wpis „Dziś 
dzień żałoby. Społeczność spo-
tka się z pułkownikiem Woło-
dymyrem Lewczukiem podczas 
jego ostatniej podróży” osiągnął 
ponad 6000 wyświetleń. Opie-
rał się o nekrolog Lewczuka opu-
blikowany na Facebooku przez 
panią burmistrz Koziatyna. Po-
dała ona, że 3 listopada pułkow-
nik zmarł, określono go mianem 
bohatera, a koziatyn.info uzupeł-
nił, że poległ na froncie. Nie mniej 
zabrakło jakiejkolwiek wzmian-
ki o generale Kotence.

Przypis trzeci umiejscowio-
no za informacją o rzekomym 
dowodzeniu przez Kotenkę bry-
gadami 46 i 81, przy czym na ich 
stronach w Wikipedii brak ja-
kiejkolwiek wzmianki o śmier-
ci dowódcy. Kolejny odnośnik 
powołuje się na chiński, acz 
prowadzony w języku angiel-
skim serwis LaiTimes, gdzie 10 
listopada 2022 roku zamiesz-
czono artykuł o śmierci Koten-
ki, Lewczuka i trzech majorów. 
Strona przykłada większą wagę 
do wiadomości ze świata koszy-
kówki oraz nowych produktów 
technologicznych, niż śledzenia 
odległych wojen.

Przypis piąty zaprasza do in-
ternetowej wersji pisma „Mo-
skowskij Komsomolec”. Tam 
możemy dowiedzieć się, że Ko-
tenko został ranny w wyniku 
ostrzału jego samochodu, nie 
wjechania na minę. Pojawia się 
też fotografia postaci stojących 
wokół spalonego samochodu, 
którym rzekomo poruszać się 
miał zabity generał. Wedle auto-
ra opublikował ją ekspert Cen-
trum Dziennikarstwa Wojsko-
wo-Politycznego Boris Rożin, 
który w bazie sanctions.nazk.
gov.ua przedstawiony jest jako 
aktywny rosyjski propagandy-
sta prowadzący w Telegramie 
kanał „Colonelcassad” z ponad 
800 000 obserwujących.

Ciekawym aspektem, na któ-
ry zwraca uwagę autor powo-
łując się na Rożina, są rzekome 
powiązania Kotenki i Lewczuka 
z niejakim generałem Siergiejem 
Krivonosem, który miał zostać 
odwołany w wyniku konfliktu 

z Zełeńskim. Wątek ten pró-
bował rozwijać użytkownik 
Reddita GeBulashvil, autor ela-
boratu „Who is behind the as-
sassinations of Ukraine’s po-
litical leaders?”. Zdjęcie Rożina 
ilustruje tu wizja łączenia przez 
analityków śmierci dwóch ofi-
cerów z likwidacją wewnętrznej 
opozycji wojskowej zarządzoną 
przez Zełenskiego. Jego głów-
nym przeciwnikiem ma być ge-
nerał Krivonos, „bliski przyjaciel 
Załużnego, którego media nazy-
wają alternatywą dla Zełenskie-
go i głównym inicjatorem ewen-
tualnego wojskowego zamachu 
stanu”. 

Co ciekawe, wpisując w wy-
szukiwarkę „Artem Kotenko 
killed” otrzymujemy dwa wpi-
sy z Reddita, artykuł Lai Times 
i omawianą wcześniej stronę 
na Wikipedii. Natomiast o ge-
nerale Krivonosie jest już dużo 
więcej. To nie tylko nazwa ro-
syjskiego statku towarowego, 
ale i ulubione źródło artyku-
łów opowiadających o ukra-
ińskich klęskach. A także, je-
śli wierzyć „The New Voice of 
Ukraine”, emerytowany gene-
rał major i były szef krymskie-
go SBU oskarżony o nielegalne 
wydawanie rozkazów podczas 
obrony Kijowa. Linię obrony 
konstruuje wokół spisku pre-
zydenta, chcącego uniemożli-
wić Załużnemu obsadzenie go 
na wysokim stanowisku.

Czy więc Artem Koten-
ko żyje? Cóż, najzabawniej-
sze, że według ukraińskiej 
Wikipedii tak. Choć zgadza 
się zarazem, że Kotenko zgi-
nął. Tyle, że nie Artem, a Sier-
giej Leonidowicz, nie gene-
rał, a pułkownik i nie zastępca 
dowódcy Wojsk Powietrzno-
desantowych, a dowódca 9. 
Samodzielnego Batalionu Pie-
choty Zmechanizowanej.

Legendą w środowisku wiki-
pedystów obrósł Henryk Batu-
ta, właściwie Izaak Apfelbaum, 
polski komunista i działacz 
międzynarodowego ruchu ro-
botniczego. Był weteranem ro-
syjskiej wojny domowej, walczył 
też z frankistami w Hiszpanii, 
organizował zabójstwa tajnych 
współpracowników policji po-
litycznej. Więziony w Berezie 
Kartuskiej, wyjechał z Polski, 
działał w Związku Patriotów 
Polskich, a jego obiecującą ka-
rierę przerwała śmierć w star-
ciu z UPA w 1947 roku. Nie prze-
szkadzał mu w tym fakt, że 
nigdy nie istniał. Fikcyjna po-
stać „żyła” na polskiej Wikipedii 
od 2004 do 2006 roku.

Oczywiście, od tego czasu 
minęło wiele lat. Dużo więcej, 
niż od roku 2020, w którym to 
Wikipedia zorientowała się, że 
z wersji w języku scots około 
dwadzieścia tysięcy artyku-
łów (blisko jedną trzecią) na-
pisał człowiek nieznający tego 
języka. Natomiast chińska 
użytkowniczka Zhemao w la-
tach 2012–22 stworzyła ponad 
dwieście zupełnie fikcyjnych 
stron o historii średniowie-
cza w Rosji. Przypomnijmy, że 
Wikipedia to siódma najczę-
ściej odwiedza witryna świa-
ta. Podstawowe źródło wiedzy 
dla młodych pokoleń. Pomijane 
przez analityków.

Zombie z Wikipedii
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Struktury archidiecezji lwowskiej i jej rządca  
Marian Franciszek Jaworski (1991–2008) (cz. 8)
Jubileuszową homilię z racji 
80-lecia życia kardynała 
Mariana Franciszka 
Jaworskiego w 2006 roku 
na zaproszenie samego 
jubilata wygłosił o. Romuald 
Kośla OFM, który zebranym 
przypomniał bieg życia 
kardynała we współpracy 
z łaską Bożą: „Przyjmując 
twoje zaproszenie do 
dziękczynnej modlitwy, 
łączymy się wszyscy tu 
zebrani w znaku naszej 
chrześcijańskiej wiary. 
Spoglądamy więc w duchu 
wdzięczności na niebo, aby 
podziękować Trójjedynemu 
Bogu: Ojcu, Synowi 
i Duchowi Świętemu za 
powołane do istnienia przed 
osiemdziesięcioma laty nowe 
życie i za każdy jego dzień 
upływający pod znakiem 
Opatrznościowej troski. Ale 
spoglądamy też na Ciebie, by 
i Tobie podziękować za to, że 
we współpracy z Chrystusową 
łaską i w zupełnej 
odpowiedzialności przed 
Dawcą życia, rozwinąłeś to 
istnienie do takich rozmiarów 
i nadal czynisz wszystko, aby 
tej dobrej współpracy z Bogiem 
nic nie zakłóciło”.

MARIAN SKOWYRA

Treść homilii kaznodzie-
ja rozbudował w formie 
rozmowy jubilata z Naj-

wyższym. „Księże Kardynale, 
swoją rozmowę dziękczynienia 
rozpocząłbyś na pewno od słów: 
Dziękuję Ci Panie, że: „Stwo-
rzyłeś moje wnętrze i utkałeś 
mnie w łonie mej matki. Sławię 
Cię Panie, żeś mnie tak cudow-
nie stworzył, godne podziwu są 
Twoje dzieła i duszę moją znasz 
do głębi. Nie byłem dla Ciebie 
tajemnicą, kiedy w ukryciu na-
bierałem kształtów, utkany we 
wnętrzu ziemi” (Ps. 139, 13–15). 
Więcej jeszcze: „Ty byłeś moją 
podporą od dnia narodzin i od 
łona matki moim opiekunem” 
(Ps. 71, 6). Nie może być ina-
czej. Ze wzruszeniem pochylasz 
się, Eminencjo, nad tym ziem-
skim początkiem, który się-
ga odwiecznych planów Boga. 
Każdy, bowiem człowiek zanim 
zostanie utkany w łonie swej 
matki, obecny jest w Bożym 
zamyśle. Istotnie, z fascynacją 
trzeba spojrzeć na cud wyda-
wanego przez Rodziców życia, 
które w swoim wewnętrznym 
potencjale i ukrytych możli-
wościach, całe ukierunkowane 
jest na wzrost, na dojrzewanie. 

Dla Ciebie zawsze 21 sierp-
nia 1926 roku i Lwów, a więc 
data i miejsce urodzin, są jakąś 
sentymentalną podróżą do ła-
ski początku. Z perspektywy lat 
ogarniasz myślą rodzinny dom, 
jego ciepło i bezpieczeństwo, 
jakie wytworzyły najbliższe ci 
osoby, tata Wincenty i mama 
Stanisława. Sięgasz pamięcią 
do lat świadomego wkraczania 
w życie, do środowisk szkolnych, 
w których coraz częściej zaczęły 

krzyżować się relacje z inny-
mi ludźmi. A czy pamiętasz to 
jedyne w swoim rodzaju „Ojcze 
nasz”, które przyśpieszyło bicie 
serca i pozwoliło doświadczyć 
wyjątkowej bliskości Boskiego 
ojcostwa? Niezapomniana chy-
ba pozostaje Pierwsza Komunia 
święta i każda następna, które 
dawały ci odczucie zatapiania 
się w niebiańskiej przestrzeni, 
w której tylko miłość króluje, ta 
Ukrzyżowana i Zmartwych-
wstała. To ta Miłość osobowa, 
którą się karmiłeś, przyzywała 
Cię do ołtarza z regularną czę-
stotliwością, aby w końcu za-
trzymać cię przy nim na stałe”. 

Na dalszym etapie kazno-
dzieja przypomniał jubilatowi 
moment wstąpienia do semina-
rium duchownego. „Wstępowa-
łeś do seminarium w scenerii 
dymiących jeszcze zgliszcz ruin, 
ale przede wszystkim w atmos-
ferze jęków i cierpień ofiar woj-
ny, ofiar, które po stracie najbliż-
szych nie mogły powstrzymać 
się od bolesnych wyrzutów: Dla-
czego tak się stało? Jak Bóg mógł 
pozwolić na tak katastrofalną 
zagładę ludzkich istnień? W tych 
jakichś apokaliptycznych cza-
sach rodziło się twoje kapłań-
skie powołanie – kontynuował 
o. Kośla. A może inaczej, budziło 
się w Tobie Boże wezwanie do 
służby, by po traumatycznych 
wojennych doświadczeniach 
pomóc ludziom zrekonstruować 
Boży obraz w sobie i wzmocnić 
nadwątloną, jeśli nie zupełnie 
zrujnowaną konstrukcję ducha”. 

Następnie w życiu kardy-
nała nastąpił etap wyrzuce-
nia ze Lwowa oraz wędrówka 
do Kalwarii Zebrzydowskiej, 
o czym również przypominał 
mówca: „Jakimś zrządzeniem 
Opatrzności Bożej, która po-
służyła się konkretnymi ludź-
mi: arcybiskupem Eugeniu-
szem Baziakiem i ówczesnym 
prowincjałem bernardynów 

o. Bronisławem Szepelakiem, 
seminarium lwowskie roz-
biło swój formacyjny namiot 
w Kalwarii Zebrzydowskiej, 
rozbiło pod krzyżem Chrystu-
sa. Kalwaryjskie wzgórze sta-
ło się więc przyczółkiem inte-
lektualnych zmagań alumnów, 
ale przede wszystkim pełniło 
rolę katedry świętości i dosko-
nałości życia. Kalwaria wraz 
z Chrystusowym krzyżem 
i dyskretną obecnością Maryi, 
Matki rosła w waszych oczach 
do rangi kryterium wartościo-
wania spraw tego świata.

Sam wielokrotnie potwier-
dzałeś, że to pasyjno-maryjne 
sanktuarium w Kalwarii dało 
ci głębokie zrozumienie same-
go kapłaństwa, do którego do-
rastałeś z przyjaciółmi w cieniu 
Jezusowych i Maryjnych kaplic, 
także Wieczernika. Podpro-
wadzony wówczas pod krzyż, 
inaczej mogłeś ocenić twoje 
pierwsze podejście do ołtarza, 
to w 1950 roku, w roku święceń 
kapłańskich i każde inne.

Eminencjo, o tym, jak ważne 
miejsce zajmuje w Twoim ser-
cu kalwaryjskie sanktuarium, 
jak wielką miłością darzysz 
Bolesną, Kalwaryjską Panią, 

pod okiem której formowałeś 
swój intelekt i ducha, świad-
czy podarowany Jej w geście 
wdzięczności biskupi pier-
ścień. Dokonałeś tego w czasie 
Mszy świętej dziękczynnej 11 
lutego 2001 roku, zaraz po ode-
braniu biretu kardynalskiego 
z rąk Jana Pawła II”.

Rozważając drogi życia pro-
fesorskiego i naukowego ka-
znodzieja przeszedł do posługi 
biskupiej, pierwotnie jako bi-
skupa dla Lubaczowa, a od 1991 
roku jako metropolity lwow-
skiego, gdzie „Głoszenie sło-
wa Bożego z ambon kościołów 
archidiecezji stało się dla cie-
bie – siłą rzeczy – podstawo-
wą formą nauczania, częstszą 
w każdym bądź razie od filozo-
ficznych wykładów na uczel-
nianych katedrach. I nie było 
Ci wcale trudno wyjść naprze-
ciw współczesnego człowieka, 
który – jak sam kiedyś stwier-
dziłeś – nie tylko pyta „dlacze-
go Bóg”, ale i „po co Bóg”. Prowa-
dzenie Chrystusowej owczarni 
uwzględnia zawsze jeden cel: 
dziedziczenie wieczności. Po to 
Bóg objawił się w swoim Synu, 
abyśmy życie mieli, i abyśmy 
mieli je w obfitości (por. J 10, 

10). Twoja transfenomenolo-
giczna metafizyka w posłudze 
biskupiej i kardynalskiej mogła 
odnaleźć swoje konkretne za-
stosowanie”. Swoje rozważania 
kaznodzieja z Polski zakończył 
szczerymi pozdrowieniami 
dalszego wytrwania w łasce 
Bożej na długie lata życia.

Po odśpiewaniu dziękczyn-
nego „Te Deum” metropolita 
lwowski podziękował wszyst-
kim za przybycie. W szczególny 
sposób wymienił przedstawi-
cieli Kościołów: greckokatolic-
kiego i prawosławnego. „Bar-
dzo się cieszę i bardzo dziękuję 
dlatego, że kto, jak kto, ale my 
wszyscy chrześcijanie mamy 
dać świadectwo, że wyznajemy 
nasze braterstwo. Dlatego na-
prawdę z całego serca dziękuję” 
– zaznaczył Jubilat. 

Na zakończenie uroczysto-
ści kardynał Jaworski złożył na 
ręce ks. prałata Wiktora An-
toniuka, proboszcza katedry 
lwowskiej swój krzyż arcybi-
skupi jako wotum Matce Bożej 
Łaskawej. Krzyż ten kardynał 
otrzymał w czasie pierwszego 
przyjazdu do Lwowa 11 listo-
pada 1989 roku z rąk o Rafała 
Kiernickiego OFM Conv, wie-
loletniego proboszcza katedry 
lwowskiej. „Niech to będzie 
moje wotum dla Pani Łaskawej” 
– powiedział kardynał Jawor-
ski. Na krzyżu na polecenie o. 
Rafała Kiernickiego wygrawe-
rowano napis: „Arcybiskupo-
wi Marianowi – Lwów, kate-
dra 11. 11. 1989”. Podkreślił, że 
krzyż ten bardzo ceni i ofiaruje 
go już teraz. Zapowiedział, że 
także swój pierścień kardynal-
ski ofiaruje jako wotum. „Po-
nieważ pierścień kardynalski 
jest tylko jeden, dlatego będę 
prosił Matkę Bożą, ażeby mi 
pozwoliła nosić do końca ży-
cia, a potem będzie przekazany 
tutaj jako moje wotum dla Pani 
Łaskawej”. Po śmierci kardy-
nała Mariana Jaworskiego s. 
Renata, opiekująca się kardy-
nałem do końca życia, osobiście 
przekazała ten pierścień ar-
cybiskupowi Mieczysławowi 
Mokrzyckiemu, który obiecał, 
że znajdzie się on przy obrazie 
Matki Bożej Łaskawej w kate-
drze lwowskiej. Jednak do dziś 
krzyż i pierścień nie znalazły 
godnego miejsca przy obrazie 
Pani Łaskawej. Według pew-
nych informacji pierścień kar-
dynała Jaworskiego miał być 
w 2020 roku przekazany do 
Muzeum Archidiecezjalnego, 
który także tam nie został wy-
eksponowany, czym nie speł-
niono woli zmarłego kardynała 
Mariana Jaworskiego, wyrażo-
nej jeszcze w 2006 roku. Krzyż 
natomiast przez pewien czas 
miał znajdować się w jednej 
z szuflad zakrystii kanoniczej 
w katedrze lwowskiej.

Po Mszy św. jubileuszowej 
obecni w katedrze składali ży-
czenia Jubilatowi. Ojciec Paweł 
Wyszkowski, pracownik nun-
cjatury apostolskiej odczytał 
list od nuncjusza apostolskiego 

DOSTOJNY JUBILAT J. E. KARDYNAŁ MARIAN JAWORSKI

KARD. STANISŁAW NAGY PRZEWODNICZY LITURGII W KATEDRZE LWOWSKIEJ
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na Ukrainie abpa Ivana Jur-
koviča. W imieniu Konferen-
cji Episkopatu Rzymskokato-
lickiego na Ukrainie życzenia 
złożył jej wiceprzewodniczący 
biskup diecezji łuckiej Marcjan 
Trofimiak. 

Zwierzchnik Ukraińskie-
go Kościoła greckokatolickiego 
kardynał Lubomyr Huzar zazna-
czył, że zmuszony jest szczerze 
i otwarcie przyznać, że między 
grekokatolikami a rzymskimi 
katolikami nie zawsze panuje 
jednomyślność i całkowite po-
rozumienie, jednak to „wszystko 
nie przeszkadza wyrazić jemu 
swojego podziwu, jak jego współ-
brat kardynał dokładał i dokła-
da starań, ażeby dbać o swo-
ich wiernych”. „Jest On dla nas 
wszystkich przykładem” – pod-
kreślił kardynał Huzar. 

Abp Augustyn Markiewicz 
z Ukraińskiego Kościoła Pra-
wosławnego Moskiewskiego 
Patriarchatu powiedział, że zna 
kardynała 14 lat. „Kiedy pyta-
ją mnie o stosunki z różnymi 
wyznaniami, to odpowiadam, 
że najlepsze mamy z rzymski-
mi katolikami i to m.in. dzięki 
osobie kardynała Jaworskiego” 
– zaznaczył hierarcha. Przeka-
zał kardynałowi także życze-
nia od metropolity kijowskiego 
Włodzimierza. „Jeżeliby wszy-
scy biskupi Zachodu i Wschodu 
w pierwszym tysiącleciu by-
liby tacy jak kard. Marian Ja-
worski, to nie byłoby wielkiej 
tragedii rozłamu 1054 roku” – 
powiedział abp Markiewicz. 

Życzenia kardynałowi zło-
żył także arcybiskup Makarij 
z Ukraińskiego Autokefalicz-
nego Kościoła Prawosławnego 
oraz przedstawiciele innych 
Kościołów chrześcijańskich. 
Odczytano listy gratulacyjne 
od prezydenta Ukrainy Wik-
tora Juszczenki i prezydenta 
Polski Lecha Kaczyńskiego. 
W imieniu władz państwo-
wych i samorządowych życze-
nia złożyli: przewodniczący 
miasta Lwowa Andrij Sadowy 
oraz wice-wojewoda lwowski 
Taras Batenko.

W uroczystości wzięli 
udział m.in.: konsul general-
ny RP we Lwowie ambasador 
Wiesław Osuchowski, wo-
jewoda Podkarpacki p. Ewa 
Draus, marszałek Podkar-
packi Leszek Deptuła, staro-
sta Lubaczowa Józef Michalik, 
burmistrz Lubaczowa Janusz 
Zubrzycki i wójt gminy Luba-
czów Roman Krawczyk. Uro-
czystość jubileuszowa kar-
dynała Mariana Jaworskiego, 
z perspektywy lat można po-
wiedzieć, była prawdziwym 
uhonorowaniem sędziwego 
metropolity, który całe swo-
je siły i zdolności przekazał na 
rzecz Kościoła katolickiego. 

Tym razem o jubileuszu kar-
dynała obok gazet i czasopism 
polskich pisały również gazety 
lwowskie. Pierwszy obszerny 
artykuł ukazał się na łamach 
„Wysokiego Zamku” 151 (2006), 
autorstwa zastępcy dyrekto-
ra lwowskiego muzeum Histo-
rii Religii Włodzimierza Ha-
juka. Z muzeum tym od 2004 
roku współpracę nawiązała 
lwowska kuria metropolitalna 
i od tego czasu w muzeum były 

prezentowane wspólne wysta-
wy tematyczne. Włodzimierz 
Hajuk we wspomnianym arty-
kule przypomniał biografię kar-
dynała, w tym po raz pierwszy 
z ust miejscowego dygnitarza 
padły słowa, że „o ile wierni spo-
tykali swojego pasterza z wiel-
ką radością i serdecznością, to 
miejscowe władze do faktu po-
wrotu metropolity odniosły się 
dość chłodno. Zadziałała pamięć 
historyczna, bali się polonizacji 
i katolicyzacji, zapominając, że 
mamy wiek XX”.

Drugi artykuł należał do 
Konstantego Czawagi, katolic-
kiego dziennikarza ze Lwowa, 
który ukazał się w ukraiń-
skojęzycznej „Lwowskiej ga-
zecie” 151 (2006). Autor uka-
zał dokładny biogram jubilata 
i przedstawił relację z obcho-
dów jubileuszu w katedrze 
lwowskiej. Przypomniał też 
sprzeciw lwowskich władz 
przeciwko ingresowi abpa 
Mariana Jaworskiego do kate-
dry, który musiano przenieść 
na 18 maja 1991 roku. Autor 
pokusił się również o wyja-
śnienie sprawy używania ję-
zyka w kościołach na terenie 
całej Ukrainy, uzasadniając 
użycie tego czy innego języka 
od potrzeb konkretnej wspól-
noty parafialnej. Czytelnicy 
mogli też zapoznać się z trudem 
budownictwa nowych kościo-
łów, zwłaszcza w Tarnopo-
lu, Brodach, czy też w Rzęsnej 
pod Lwowem. We wszystkim 
tym jednak, jak podawał au-
tor, kardynał kierował się po-
korą i wielką mądrością. Jego 
działalność przyczyniła się 
również do zbliżenia naro-
dów polskiego i ukraińskie-
go, „czego wyrazem był udział 
przewodniczącego Rzymsko-
katolickich biskupów Ukra-
iny kardynała Mariana Ja-
worskiego i przewodniczącego 
Ukraińskiego Kościoła grec-
kokatolickiego we wspólnych 
modlitwach przy polskim 
i ukraińskim wojskowym me-
moriale na Cmentarzu Łycza-
kowskim we Lwowie”.

Jubileusz 5-lecia pielgrzymki 
papieskiej do Lwowa

Jeszcze jednym ważnym 
wydarzeniem w życiu archi-
diecezji lwowskiej z 2006 roku 
były obchody 27 czerwca 2006 
roku piątej rocznicy apostol-
skiej pielgrzymki Jana Pawła II 
do Lwowa. Na obchody złożyły 
się: Msza św. w katedrze lwow-
skiej, otwarcie wystawy pa-
miątek pontyfikatu Jana Paw-
ła II w Wyższym Seminarium 
Duchownym w Brzuchowicach 
oraz zasadzenie na terenie se-
minarium Dębu Jana Pawła II, 
przywiezionego z Polski.

W bazylice metropolitalnej 
27 czerwca została odprawiona 
Msza św. dziękczynna z udzia-
łem biskupów Ukrainy na czele 
z metropolitą lwowskim kar-
dynałem Marianem Jaworskim. 
Mszy św. przewodniczył i ka-
zanie wygłosił kard. Stanisław 
Nagy z Krakowa.

„Szczególna to była piel-
grzymka, bo pielgrzymka do 
kraju umęczonego w przeszło-
ści podwójnym zniewoleniem: 
politycznym i światopoglądo-
wym. Pierwsze odcisnęło się na 
tym uciśnionym kraju, ale bar-
dziej jeszcze umęczonym naro-
dzie, pogrążyło kraj w strasz-
liwej nędzy i przelało morze 
krwi. Drugie zamknęło Bogu 
bramę na tę ziemię, usiłując 
wymazać z niej wszelkie ślady 

Jego bogatej obecności” – wska-
zał kard. Nagy. Przypomniał 
również, że podczas liturgii we 
Lwowie Jan Paweł II beatyfi-
kował arcybiskupa lwowskiego 
Józefa Bilczewskiego i ks. Zyg-
munta Gorazdowskiego oraz 
niemniej bogaty podarek przy-
wiózł dla braci Ukraińców, 
podnosząc do godności błogo-
sławionych naznaczonych pie-
częcią krwi za wierność Bogu 
i papieżowi trzydziestoosobo-
wą grupę biskupów, księży, za-
konników i zakonnic. „Ale ten 
Dobry Ojciec nie tylko przy-
wiózł hojny dar usankcjono-
wanej świętości, nie tylko od-
dał głęboki hołd tej ziemi, która 
tak bujnie zaowocowała świę-
tością obficie wylanej na niej 
krwi – zauważył kaznodzie-
ja. – Przyniósł także ojcowskie 
przestrogi i wskazówki, jak żyć 
i owocnie pracować dla Kościo-
ła i narodu w tych wyjątko-
wych warunkach, w jakich się 
znajduje”. Kardynał zachęcił ze-
branych w katedrze lwowskiej 
do głębszego zapoznawania się 
z tekstami przesłań, które pa-
pież skierował do ludu Bożego 
na Ukrainie.

„Myślę, że wizyta Ojca 
Świętego Jana Pawła II pięć lat 
temu jest jutrzenką, która zapo-
wiada nowy dzień dla Kościoła 
katolickiego na Ukrainie, nowy 
dzień dla narodu ukraińskie-
go – podkreślił nuncjusz apo-
stolski na Ukrainie arcybiskup 
Ivan Jurkovic. – Jesteśmy na 
początku nowej ery, za którą my 
jesteśmy osobiście odpowie-
dzialni. Jesteśmy na począt-
ku nowej ery, w której będzie-
my świadkami świętości Ojca 
Świętego Jana Pawła II, wy-
niesienia na ołtarze człowie-
ka, który był nam bliski, który 
był nam towarzyszem w naszej 
drodze ku Chrystusowi”.

„Ojcze Święty, Janie Pawle 
II, Ty tutaj byłeś, Ty tutaj jesteś, 
Ty tutaj będziesz na zawsze” 
– pod tym tytułem we lwow-
skim Wyższym Seminarium 
Duchownym w Brzuchowicach 
została 27 czerwca otwarta 

wystawa pamiątek pontyfika-
tu Jana Pawła II, przygotowana 
przez Społeczne Centrum Do-
kumentacji Pontyfikatu Jana 
Pawła II w Rejowcu na Lu-
belszczyźnie. W uroczystości 
uczestniczył Episkopat Rzym-
skokatolicki Ukrainy, kard. 
Stanisław Nagy z Krakowa 
i nuncjusz apostolski w Kijowie 
abp Ivan Jurkovic.

„Naszym obowiązkiem wo-
bec Ojca Świętego jest zacho-
wanie pamięci o nim, ale rów-
nież stworzenie tutaj bodaj 
jedynej i pierwszej izby pamię-
ci Jana Pawła II. Zaczątkiem tej 
izby, która powstanie i będzie 
otwarta w październiku tego 
roku jest ta mini-ekspozycja 
obrazująca różnego rodzaju cie-
kawostki i sygnalizująca tema-
tykę, która kiedyś tutaj zagości 
na trwałe” – powiedział prezes 
Stowarzyszenia Kolekcjone-
rów Pamiątek Pontyfikatu Jana 
Pawła II w Rejowcu Ryszard 
Zawadowski.

Wystawa pozostała w semi-
narium w Brzuchowicach. Obej-
muje m.in. drugą na świecie, 
obok watykańskiej, pełną ko-
lekcję medali pontyfikatu Jana 
Pawła II ze zbiorów prof. Józefa 
Stasińskiego z Poznania. Eks-
pozycja zawiera głównie por-
trety Jana Pawła II. „Jesteśmy 
pokoleniem Jana Pawła II, więc 
nie trzeba nam podpisów, de-
dykacji, tekstów. Same wize-
runki Jana Pawła II w różnych 
sytuacjach i okolicznościach, 
jego twarz, tło tych portre-
tów mówią nam wszystko. Za-
mknąwszy oczu słyszymy jego 
głos, słyszymy tłumy, które go 
oklaskują, słyszymy głos dzie-
ci, słyszymy prośby i modlitwy 
skierowane w stronę Jana Paw-
ła II” – tłumaczył Zawadowski.

Jego zdaniem, „kolekcjone-
rzy pamiątek papieskich to nie 
tylko zbieracze przedmiotów, 
książek, ale także animatorzy, 
inicjatorzy różnego rodzaju po-
mysłów, jak należy upamiętnić 
pontyfikat Jana Pawła II, jak 
przypominać o jego niepraw-
dopodobnej wielkości”.

OBRAZ MATKI BOŻEJ ŁASKAWEJ 
Z KATEDRY LWOWSKIEJ 
Z PAPIESKIMI KORONAMI

UCZESTNICY UROCZYSTOŚCI 5-LECIA POBYTU PAPIEŻA JANA PAWŁA II WE LWOWIE
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Sprawa fikcyjnej Polskiej Organizacji Wojskowej 1933–1934 (cz. II)

ADAM RAFAŁ KACZYŃSKI

Pierwsze aresztowania – 
wykorzystanie śledztwa 
w sprawie UWO (Ukraińskiej 
Organizacji Wojskowej)

Rozpoczęcie aresztowań 
„polskich nacjonalistów” wy-
magało odpowiedniego pretek-
stu lub choćby pojedynczego 
przypadku, który pozwoliłyby 
na uwiarygodnienie wykrycia 
głęboko zakonspirowanej or-
ganizacji. W tym celu kierow-
nictwo GPU postanowiło wy-
korzystać figurantów sprawy 
przeciwko UWO. Na początku 
lata 1933 r. w śledztwie prze-
ciwko działaczom ukraińskim 
szczególny nacisk położono na 
wątki powiązań rzekomych 
członków organizacji z wywia-
dami Niemiec i Polski. W tym 
miejscu warto podkreślić, iż 
pomysł, aby ukraińscy nacjo-
naliści, którzy uciekli z Galicji 
do ZSRR, mieli współpracować 
z Polakami w celu włączenia 
Ukrainy w skład państwa pol-
skiego był wyjątkowo niedo-
rzeczny. Absurdalność narzu-
conej przez kierownictwo GPU 
tezy w najmniejszym stopniu 
nie przeszkadzała ani prowa-
dzącym śledztwo czekistom, 
ani też nadzorującemu sprawę 
kierownictwu partyjnemu.

Ostatecznie według danych 
„zdobytych” przez czekistów 
propolską frakcję w organiza-
cji mieli reprezentować m.in. 
Warfołomiej Kopacz, Osyp 
Wasylkow  i zaangażowany 
w działalność artystyczną  Ja-
kow Struchmanczuk.  W proto-
kołach jego zeznań pojawiał się 
jako kierownik POW w polskim 
teatrze w Kijowie aktor i reży-
ser Stanisław (Ostap) Horobi-
jewski, którego aresztowano 16 
czerwca 1933 r. podczas wy-
jazdu służbowego w Charkowie. 
Wkrótce rozpoczęły się kolej-
ne aresztowania osób związa-
nych z teatrem oraz miejscami 
zatrudnienia Jakowa Struch-
manczuka. Wszystkim zatrzy-
manym postawiono zarzuty 
szpiegostwa na korzyść Polski, 
jednakże nazwa POW jeszcze nie 
została jeszcze wówczas użyta. 
Sytuacja zmieniła się na począt-
ku lipca 1933 r, kiedy to bazując 
na materiałach pozyskanych 
w trakcie śledztwa dotyczące-
go oskarżonych o szpiegostwo 
aktorów rozpoczęto masowe 
aresztowania „polskich nacjo-
nalistów”. W przeciwieństwie 
do wcześniejszych lat przyna-
leżność do partii nie gwaranto-
wała już osłony przed areszto-
waniem. 5 lipca 1933 r. Kijowski 
Wydział GPU USRR wystoso-
wał, zgodnie z obowiązującymi 
procedurami, wniosek do Komi-
sji Kontroli Komitetu Miejskie-
go KPB(b)U o wyrażenie zgody 
na aresztowanie tow. Czesła-
wa Snadzkiego. Zgoda zosta-
ła udzielona bez zbędnej zwłoki 
i czekiści przystąpili do reali-
zacji ustalonego planu. Wśród 
aresztowanych znaleźli się mię-
dzy innymi doktorant Michał 
Łapiński, dyrektor centralnej 
polskiej biblioteki w Kijowie Jan 
Organiszczak oraz kilkunastu 

innych polskich działaczy 
oświatowo-kulturalnych.

Rozpoczęcie działań prze-
ciwko „polskim nacjonalistom” 
zbiegło się w czasie z nasile-
niem represji wobec Ukraiń-
ców oraz innych mniejszości 
narodowych zamieszkujących 
USRR. Symbolicznym punktem 
zwrotnym kończącym dotych-
czasową politykę „koreniza-
cji” i rozpoczynającym szeroko 
zakrojone represje przeciwko 
elitom narodowym była śmierć 
znanego działacza partyjne-
go Mykoły Skrypnika, który 7 
lipca 1933 r. popełnił samobój-
stwo. Już dzień później Prze-
wodniczący GPU USRR Wsie-
wołod Balicki wystosował do 
Stalina i Jagody memorandum 
o wykryciu na Ukrainie „Pol-
skiej Organizacji Wojskowej”. 
Według wstępnego raportu 
w przeciągu kilku dni areszto-
wano 22 osoby, z których więk-
szość przyznała się do winy .

Przebieg śledztwa
W początkowej fazie śledz-

two skupiało się w znacznej 
mierze na polskim środowi-
sku teatralnym. Grupa ta była 
jednak zbyt mało liczna, jak na 
ambitne plany kierownictwa 
GPU, które w celu wykrywania 
kolejnych powiązań i głęboko 
zakonspirowanych członków 
organizacji postanowiło wyko-
rzystać materiały zdobyte pod-
czas trwającego już śledztwa 
przeciwko UWO. 

Prowadzone przez czekistów 
„śledztwo” zataczało coraz szer-
sze kręgi, sięgając do wysoko 
postawionych urzędników oraz 
członków partii. Po niespełna 
miesiącu od pierwszych aresz-
towań Wsiewołod Balicki wy-
stosował datowany na 7 sierp-
nia 1933 r. wniosek do Stalina 

i Jagody z prośbą o wyrażenie 
zgody na aresztowanie Bolesła-
wa Skarbka. Załatwienie „nie-
zbędnych formalności” zajęło 
kilka dni. Ostatecznie Skarbek 
został aresztowany 15 sierp-
nia 1933 r. Od pierwszych go-
dzin po zatrzymaniu rozpoczę-
to jego intensywną „obróbkę”. 
Działania śledczych okazały się 
skuteczne, gdyż już 19 sierpnia 
Skarbek podpisał adresowa-
nie do Przewodniczącego GPU 
USRR Balickiego oświadczenie, 
w którym przyznał się do doko-
nanych przestępstw i wyraził 
zgodę na współpracę z organa-
mi ścigania. 

Bardzo podobnie postępo-
wali inni aresztowani, którzy 
szli na współpracę ze śledczy-
mi. Część z nich zgadzała się 
na nią niemalże od razu po za-
trzymaniu, część dopiero po 
dłuższej „obróbce”. Największy 
opór czekistom stawiały aresz-
towane kobiety. Przykładem 
może byś sprawa byłej dyrektor 
Polskiego Instytutu Pedago-
gicznego Ludwiki Rudnickiej, 
która dopiero po czterech mie-
siącach aresztu została złama-
na przez śledczych i zgodziła 
się na współpracę. Jak sama pi-
sała w odręcznym przyznaniu 
się do winy „Pragnę szczerze 
i z czystego serca pokajać się 
przed władzą sowiecką i jako 
zupełnie nowy człowiek po-
wrócić do pracy na rzecz inte-
resów nowego socjalistyczne-
go społeczeństwa – przyznaję 
się do bycia winną w tym, iż 
byłam członkiem kontrrewo-
lucyjnej organizacji POW […] 
Całkowicie i ostatecznie zry-
wam z kontrrewolucją i pro-
szę władzę sowiecką i organy 
GPU dać mi możliwość poprzez 
szczerą i oddaną pracę odkupić 
przed władzą i społeczeństwem 

dokonane przeze mnie prze-
stępstwa i błędy. Dodatkowo 
złożę dokładnie i szczegółowe 
zeznania o działalności kon-
trrewolucyjnej POW i mojej 
działalności osobistej” .

Dość długi opór stawiała 
również Zofia Halkiewicz, któ-
ra 18 września 1933 r. w obec-
ności śledczych podarła swo-
je wcześniejsze własnoręcznie 
napisane zeznania. Możemy 
się jedynie domyślać, iż ten 
odważny gest jedynie wzmógł 
presję ze strony czekistów.  
Ostatecznie 21 października 
1933 r. Zofia Halkiewicz na-
pisała odręczną samokrytykę, 
w której przyznała się do przy-
należności do POW. 

Stosowane przez czekistów 
metody przynosiły dość dobre 
rezultaty. 28 września 1933 r. 
obszerne zeznania zaczął skła-
dać Henryk Politur-Radzie-
jowski, który nie tylko przyznał 
się do wszystkich zarzucanych 
mu czynów, ale również ob-
ciążył kolejne wskazane przez 
czekistów osoby. Machina na-
bierała rozpędu, a fikcyjna or-
ganizacja rozrastała się na ko-
lejne regiony Ukrainy. 

Ostatecznie do początków 
1934 r. kijowskie GPU aresz-
towało 114 osób. O postępach 
w śledztwie przeciwko POW 
na bieżąco informowano naj-
wyższe czynniki partyjne, 
przy okazji wykorzystując ra-
porty do odpowiedniego „na-
świetlenia” stanu spraw we 
wszystkich polskich instytu-
cjach. Z pochodzącego z dru-
giej połowy października 1933 
r. sprawozdania  „O stanie ma-
sowej pracy społecznej wśród 
Polaków na Ukrainie” może-
my dowiedzieć się o rozmachu 
podjętych działań. Najwięcej 
aresztowanych, bo aż 27, wy-
wodziło się z Polskiego Insty-
tutu Wychowania Społecznego 
w Kijowie oraz z Instytutu Pol-
skiej Kultury Proletariackiej 
(14 osób). Kolejną grupą aresz-
towanych byli nauczyciele pol-
skich szkół w Kijowie – 10 osób 
oraz nauczyciele pracujący na 
prowincji i w „RobFakach” – 14 
osób. Do grona aresztowanych 
wchodziło również 6 pracow-
ników Wydawnictwa Mniej-
szości Narodowych w Kijowie, 
5 pracowników Wydawnic-
twa Mniejszości Narodowych 
w Charkowie, 8 osób z Teatru 
Polskiego w Kijowie, 4 osoby 
z Polskiej Centralnej biblioteki 
w Kijowie oraz 12 pracowni-
ków Klubów Polskich w Kijo-
wie i Charkowie. Aresztowania 

pod zarzutem przynależności 
do POW nie ominęły również 
6 redaktorów polskojęzycznej 
prasy.

Równolegle z zatrzymania-
mi i wprowadzanymi przez 
partię zmianami kadrowymi 
rozpoczęto zmasowaną na-
gonkę prasową na aresztowa-
nych. Nazwisko Skarbka stało 
się synonimem zakamuflowa-
nego szkodnika, który pod-
stępem wkradł się w szeregi 
partii i swoją wrogą działal-
nością sabotował działalność 
władzy sowieckiej. W licznych 
artykułach demaskujących 
wrogą działalność wykorzy-
stywano nawet utworzone od 
nazwiska „Szefa POW” okre-
ślenia takie jak „skarbki” 
i „skarbkowszyzna”.

Na początku 1934 r. przy-
stąpiono do finalizacji sprawy 
i przekazania aktów oskar-
żenia trójkom sądowym GPU. 
Zarzuty dla większości aresz-
towanych za przynależność do 
POW przedstawiono w kilku 
zbiorczych aktach oskarżenia. 
W pierwszym ogólnym akcie 
oskarżenia przeciwko POW 
podpisanym przez Balickiego 
w kwietniu 1934 r. skupiono się 
głównie na „centrali” organiza-
cji, w skład której mieli wcho-
dzić polscy działacze z Kijowa 
i stołecznego Charkowa. „Pro-
cesy” nad oskarżonymi o przy-
należność do POW rozpoczę-
ły się w drugiej połowie lutego 
1934 r. W większości przypad-
ków Trójka Sądowa przy Kole-
gium GPU USRR przychylała 
się do żądań oskarżenia i zasą-
dzała proponowane przez pro-
kuraturę kary wynoszące naj-
częściej od 5 do 10 lat łagrów. 
23 lutego 1934 r. po rozpatrze-
niu w Charkowie sprawy Bo-
lesława Skarbka skazano go na 
rozstrzelanie. Wyrok ostatecz-
nie 9 marca zatwierdziło Ko-
legium Sądowe OGPU USRR, 
które poleciło również prze-
kazać zamkniętą w ten sposób 
sprawę do archiwum. Pomimo 
wiążącego wyroku dość długo 
zwlekano z egzekucją. Bolesław 
Skarbek był postacią zbyt wy-
soko postawioną, ażeby można 
go było rozstrzelać bez wyraź-
nej sankcji politbiura. Stosow-
na zgoda nadeszła dopiero po 
prawie trzech miesiącach od 
skazania. W dniu 2 czerw-
ca 1934 r. Wsiewołod Balicki 
otrzymał polecenie niezwłocz-
nego wykonania wyroku. Eg-
zekucja Skarbka miała miejsce 
dzień później, czyli 3 czerwca 
1934 r.
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Skutki sprawy POW
Sfabrykowanie sprawy prze-

ciwko POW było odpowiedzią 
na polityczne zamówienie so-
wieckiego kierownictwa, które 
dzięki odpowiedniemu spek-
trum „działalności” członków 
rzekomej organizacji zyskiwa-
ło doskonałą argumentację dla 
uzasadnienia działań wobec 
polskiej mniejszości narodo-
wej, ale także całego ówczesne-
go sowieckiego społeczeństwa. 
Pierwszą kwestią, którą stara-
no się przykryć sprawę POW, 
było odejście od dotychczasowej 
polityki korenizacji. Wskazu-
jąc na „zbrodniczą” działalność 
wywrotowych organizacji zy-
skiwano pretekst nie tylko do 
przeprowadzenia represji wo-
bec narodowych elit, ale także 
usprawiedliwiano w ten sposób 
brutalne wprowadzanie rusyfi-
kacji, która miała być środkiem 
do stworzenia nowego człowie-
ka sowieckiego.

Drugą niezwykle ważną kwe-
stią, którą próbowano rozwiązać 
w oparciu o sprawę POW, było 
oczyszczenie partii z „niepew-
nych” elementów. Rozdmucha-
nie sprawy Bolesława Skarbka 
i jego najbliższego otoczenia po-
zwalało nie tylko na dokonanie 
roszad kadrowych w szeregach 
partii, ale także na skuteczne 
zwalenie winy za totalną klęskę 
dotychczasowej polityki wobec 
ludności polskiej. Podobnie jak 
i w innych przypadkach zadzia-
łano tu zgodnie ze schematem wg 
którego to nie działania partii 
były złe, tylko wszystko zostało 

wypaczone przez skrytych wro-
gów i sabotażystów. Z tego 
też względu sprawa przeciw-
ko „POW” stanowiła doskonały 
pretekst dla przeprowadzenia 
czystki kadrowej we wszystkich 

polskich instytucjach w regio-
nie – począwszy od szkół i klu-
bów, a na polskich radach wiej-
skich skończywszy. Zlecona 
przez partię „Kontrola kadry 
pedagogicznej oraz realizacji 
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komunistycznego wychowania 
w niemieckich, polskich i in-
nych szkołach mniejszości na-
rodowych na Ukrainie” wyka-
zała „ogromne zaśmiecenie kadr 
elementami obcymi i wrogimi 
klasowo”.  W przedstawionych 
wnioskach domagano się nie-
zwłocznego zwolnienia z pracy 
36 nauczycieli w obwodzie ki-
jowskim oraz 47 w winnickim. 
Żądano również zamiany ponad 
30 pedagogów oraz dokładniej-
szego sprawdzenia 70. W efekcie 
w przeciągu niespełna roku od 
pierwszych aresztowań w spra-
wie POW niemalże całkowicie 
zneutralizowano polską inte-
ligencję USRR oraz faktycznie 
wstrzymano pracę polskich 
szkół i instytucji kulturalnych, 
tworząc tym samym grunt pod 
przyśpieszoną sowietyzację. 

Analizując sprawę fikcyjnej 
POW z punktu widzenia za-
mieszkujących USRR Polaków 
możemy stwierdzić, iż była ona 
w pewnym sensie momentem 
przełomowym. Z jednej stro-
ny wpisywała się w zakończe-
nie dotychczasowej polityki 
korenizacji, z drugiej zaś roz-
poczynała epokę masowych 
prześladowań na tle narodowo-
ściowym. Jeżeli spojrzymy na 
sprawę POW w perspektywie 
od czasów wojny polsko-bol-
szewickiej, to możemy stwier-
dzić iż była ona ostatnim eta-
pem likwidacji resztek polskich 
elit (począwszy od ziemiaństwa 
i urzędników na początku lat 
20, duchowieństwa ostatecz-
nie wyniszczonego w roku 

1930, czy też rozkułaczania 
„bogatych” chłopów). W rezul-
tacie tych działań licząca kil-
kaset tysięcy osób polska spo-
łeczność zamieszkująca tereny 
USRR została całkowicie po-
zbawiona przywódców oraz 
osób zdolnych do organizacji 
jakiegokolwiek oporu.

Bolesław Skarbek (vel Szac-
ki), ur. 1888, potomek zesłań-
ców z czasów Powstania Ko-
ściuszkowskiego. W młodości 
należał do PPS Frakcji Rewolu-
cyjnej, następnie zaś do PPS Le-
wicy. Studiował w Kijowskim 
Instytucie Politechnicznym, 
w latach 1914–1916 więziony 
za działalność socjalistyczną, 
od 1917 członek WKP(b), je-
den z organizatorów Polskie-
go Związku Socjalistycznego 
w Charkowie. W latach 1917-
1918 członek Charkowskiej 
Rady Deputowanych Robotni-
czych, redaktor polskojęzycz-
nych gazet komunistycznych, 
jeden z założycieli kijowskiej 
grupy Komunistycznej Robot-
niczej Partii Polski, od września 
1919 do stycznia 1921 szef Biura 
Zagranicznego CK KP(b)U, oraz 
kierownik polskiego oddzia-
łu Rady Rewolucyjnej Frontu 
Zachodniego, następnie kie-
rownik Biura Polskiego KP(b)
U. W 1929 objął funkcję dyrek-
tora Instytutu Polskiej Kultu-
ry Proletariackiej w Kijowie. 
Aresztowany 15 sierpnia 1933 
r., 9 marca 1934 r. skazany przez 
kolegium OGPU na śmierć, roz-
strzelany 3 czerwca 1934 r.

Dzień dobry, z satysfakcją 
informuję, że ukazała się moja 
książka „Cienie. Ślad. Opowie-
ści gdańszczan II” o losach mo-
jej rodziny ze strony ojca. Akcja 
zaczyna się na przełomie XIX 
i XX wieku na Wołyniu. Wiele 
wydarzeń rozgrywa się w Łuc-
ku. Z wielką radością przyjęłam 
patronat nad wydaniem „Mo-
nitora Wołyńskiego”, na co zgo-
dę wyraził Walenty Wakoluk. 

Zdaję sobie strawę z sytuacji 
u Was. Wszyscy jesteśmy my-
ślami z Wami. Przesyłam ma-
teriały o książce. Czy mogliby-
ście Państwo je rozpowszechnić 
wśród zainteresowanych? Mam 
nadzieję, że mieszkańcy Łucka 
i nie tylko zechcą książkę prze-
czytać i wyrazić swoje opinie. 
Nie wiem, czy możliwe jest spro-
wadzenia książki do księgarni 
w Łucku. Proszę o wskazówki, 
z kim wydawnictwo miałoby 
rozmawiać. Jak Państwo sądzi-
cie, czy wskazane byłoby i moż-
liwe przetłumaczenie książki 
i wydanie w języku ukraińskim?

JESTEŚMY W KONTAKCIE. 
SERDECZNIE POZDRAWIAM, 

KATARZYNA KORCZAK

Katarzyna Korczak 
– znana dziennikarka, repor-

tażystka. Urodziła się w Sopocie. 
Mieszka w Gdańsku-Wrzesz-
czu. Absolwentka „Topolów-
ki” i Uniwersytetu Gdańskie-
go. Jej rodzinne tropy wiodą na 
Kresy Wschodnie. Otrzymała: 
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Honorową Nagrodę Gdańskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Sztu-
ki za Twórczość Artystyczną 
(2002), Nagrodę Literacką i Wy-
dawniczą „Kociewskie Pióro” 
(2007), Medal Prezydenta Miasta 
Gdańska (2016), Nagrodę Prezy-
denta Miasta Gdańska w Dzie-
dzinie Kultury (2019). Kilku-
krotna stypendystka prezydenta 
Miasta Gdańska i marszałka Wo-
jewództwa Pomorskiego. Autor-
ka części współczesnej „Z dzie-
jów gdańskiego piekarnictwa 
i cukiernictwa”. Wydawnictwo 
jubileuszowe, część historycz-
na – Andrzej Januszajtis, Ber-
nardinum, 2015. Od 2008 roku 
realizuje projekt ciągły „Ślad”. 
Dokumentuje losy przybyłych 
z różnych stron Polski i świata 
powojennych gdańszczan. Pisze 
reportaże i organizuje spotka-
nia w formie autorskiego Teatru 
Domowego. Podsumowaniem – 
książka „Ślad. Opowieści gdań-
szczan”, Bernardinum, 2018, II 
Nagroda na XX Kościerskich 
Targach Książki Kaszubskiej 
i Pomorskiej Costerina 2019. 
Książka „CIENIE. Ślad. Opowie-
ści gdańszczan II” jest kontynu-
acją projektu. 

Życie czterech pokoleń ro-
dziny autorki ze strony ojca, 
wpisane w historię Polski. Nos-
skowie urodzili się w drugiej 
połowie XIX wieku w Sławucie 
na Wołyniu w czasach zaboru 
rosyjskiego. Mikołaj był radcą 

prawnym Romana Sanguszki. 
1 listopada 1917 roku zrewol-
towani carscy żołnierze za-
mordowali księcia. Nosskowie 
opuścili Sławutę. Po odzyska-
niu przez Polskę niepodległości 
zamieszkali w Ołyce na zam-
ku książąt Radziwiłłów. Pra-
dziadek pracował jako sędzia 
grodzki i sędzia pokoju. Ry-
szard, zawodowy oficer Wojska 
Polskiego, brał czynny udział 
w wojnie polsko-bolszewic-
kiej; 14 maja 1926 roku zginął 

w zamachu majowym w samo-
locie Potez XV, zestrzelonym 
przez wojska Józefa Piłsudskie-
go nad Stacją Filtrów w Warsza-
wie. Kontakt z wdową i córką 
urywa się. Irena, z domu Nos-
sek i Feliks Korczakowie byli 
nauczycielami w Publicznej 
Szkole Powszechnej w Porycku. 
W 1946 roku, wraz z synem Sta-
nisławem, osiedli we Wrzesz-
czu. Fakty, zdjęcia, dokumen-
ty, pamiątki przekazane przez 
najbliższych, uzupełniają 

informacje, relacje – wyszar-
pane, nadsyłane przez los po ich 
odejściu. Rodzaj reporterskiego 
śledztwa. Kulminacją jest odna-
lezienie – po dziewięćdziesięciu 
latach braku łączności – potom-
ków Ryszarda Nosska. Narracja 
nie zawsze jest chronologiczna. 
Na plan pierwszy wysuwają się 
wrażenia, emocje towarzyszą-
ce odkrywaniu tajemnic prze-
szłości. Są rozdziały, w których 
z fotografii, dokumentów do-
wiadujemy się więcej, aniżeli 
przekazali świadkowie. Utra-
cone widoki zaklęte są na pocz-
tówkach. Funkcjonowali w spo-
łecznościach wielonarodowych, 
w atmosferze miłości, zgody, to-
lerancji. Zawieruchy dziejów 
pokiereszowały im drogi. Pięk-
ni, mądrzy patrioci. Nie było 
w nich nienawiści ani chęci 
odwetu. W trakcie pisania wy-
buchła wojna w Ukrainie. Wal-
ki, terror toczą się w miejscach, 
w których mieszkali, przeży-
wali radości, dramaty. Narody 
polski i ukraiński zbliżają się do 
siebie jak nigdy dotąd. Głęboka 
wymowa pacyfistyczna.

– Sylwa. Opowiada o niekoń-
czącej się wojnie, wyciskającej 
w każdym z nas nieusuwalne, 
bolesne piętno. Dziękuję ante-
natom za beztroskie dzieciń-
stwo, za impulsy do poznawa-
nia przeszłości rodu i zawiłości 
historii Polski, za tożsamość, 
którą we mnie ukształtowali – 
powiedziała autorka.

Książka „Cienie. Ślad. Opowieści gdańszczan II”

NA OKŁADCE: RYSZARD NOSSEK, PORUCZNIK PILOT 2 PUŁKU 
LOTNICZEGO W KRAKOWIE, Z ŻONĄ MARIĄ I CÓRKĄ DANUTĄ, NA 
TLE SWOJEGO SAMOLOTU TYPU POTEZ XV. LOTNISKO RAKOWICE 
W KRAKOWIE, PIERWSZA POŁOWA MAJA 1926 ROKU.
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Dynastia Rotszyldów 
(niem. Rothschild; 
znani też jako Dom 
Rotszyldów lub po 
prostu Rotszyldowie) 
była europejską dynastią 
bankierów i działaczy 
społecznych żydowskiego 
pochodzenia, znaną 
od XVIII w. Wpłynęli 
również na historię 
imperium Austrio-
Węgierskiego – o czym to 
chcę naszym Czytelnikom 
dziś opowiedzieć.

PETRO HAWRYŁYSZYN

Założycielem dynastii jest 
Mayer Amschel Rothschild 
(1744–1812), był założycie-

lem banku we Frankfurcie nad 
Menem. Biznes kontynuowali 
jego synowie (Amschel Mayer, 
Salomon Mayer, Natan Mayer, 
Kalman Mayer i James Mayer), 
a po nich jego wnukowie.

Jak wiadomo – wszystko za-
czyna się w dzieciństwie. Ży-
dowski chłopczyk Mayer Am-
schel urodził się w rodzinie 
drobnych kramarzy, zamiesz-
kujących żydowskie getto na 
obrzeżach Frankfurtu. Nazy-
wano ich Rotszyldami od koloru 
szyldu nad sklepem (z niemiec-
kiego tłumaczy się jak „Czerwo-
na deszczułka” lub „Czerwona 
tarcza”). Po śmierci ojca Mayer 
jako młodzieniec porzucił naukę 
w szkole i rozpoczął poszukiwa-
nie pracy. Dobrego zajęcia nie 
mógł jednak znaleźć. Ale założy-
ciel przyszłej dynastii bogaczy 
nie zmartwił się tym i zajęcie dla 
siebie znalazł. Gdzie byście po-
myśleli – na śmietnisku! Znajdo-
wał tu stare monety, które wyszły 
z obiegu, spłowiale medale i an-
tykwariat. Nadając tym przed-
miotom odpowiedni wygląd, 
sprzedawał je kolekcjonerom. 
Po kilku miesiącach jego biznes 
kwitł. Zarobiwszy w taki sposób 
odpowiednie pieniądze, w 1750 
r. Mayer dzierżawi niewielki po-
koik w taniej karczmie „Pod zie-
lonym abażurem” i otwiera w niej 
własny antykwariat.

Niemcy pod koniec XVIII 
wieku były zlepkiem drobnych 
księstewek, które biły wła-
sne monety. W swoim sklepiku 
Mayer otwiera swój pierwszy 
bank o powierzchni aż…4 m kw. 
Przychodzą do niego na wymia-
nę kupcy z różnych niemieckich 
państewek. Zarobiwszy znaczne 
sumy na wymianie, Meyer stop-
niowo skupuje inne punkty wy-
miany mniej obrotnych bankie-
rów lub te, które zbankrutowały. 
W wyniku tej działalności an-
tykwariat jedynie się rozrastał. 
Rotszyld zyskuje coraz więk-
szy szacunek wśród mieszkań-
ców miasta. Udaje mu się zebrać 
rzadkie kolekcje staroci. Podró-
żując po niemieckich księstwach 
sprzedaje swe kolekcje lokalnym 
arystokratom, nawiązując jed-
nocześnie korzystne znajomości.

Kilka rzadkich starych monet 
Mayer sprzedaje księciu Frank-
furtu Wilhelmowi IX. Książę był 
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nadzwyczaj zamożnym czło-
wiekiem, ale tytuł książęcy nie 
zawsze dawał mu możliwość 
prowadzenia operacji finan-
sowych osobiście. Dla delikat-
nych spraw Wilhelm obrał sobie 
Mayera, który okazał się na-
prawdę utalentowanym finan-
sistą z możliwościami przyszłe-
go menadżera.

W ten sposób Rotszyld wspa-
niale wykorzystał możliwości, 
jakie pojawiły się w wyniku na-
rastającej rewolucji przemysło-
wej w Anglii. Sprzedając z zy-
skiem towary angielskie, dzięki 
przemyślanym mechanizmom 
uniknął przewożenia znacz-
nych sum pieniędzy. Sam ksią-
żę otrzymywał przy tym do-
datkowy zarobek. Gdy Wielkie 
Księstwo Essen zajął Napoleon, 
jego władca zmuszony został do 
ucieczki. Jednak Rotszyld nie 
tylko zachował jego finanse, ale 
zapewnił księciu materialnie 
spokojne życie na emigracji.

Jednocześnie Mayer zaczął 
budowę własnego imperium fi-
nansowego. Pomagali mu w tym 
synowie. Za sprawy rodziny 
w Brytanii odpowiedzialny 
był Natan, we Francji – Jakub, 
w Wiedniu – Salomon, w Ne-
apolu – Kalman, a we Frankfur-
cie pomagał mu starszy Amschel. 
Interesujące jest to, że kompanie, 
założone przez synów były sa-
modzielnymi instytucjami, ale 
w rzeczywistości finanse były 
wspólne. Dzięki tak przemyśla-
nemu i sprytnemu systemowi 
komunikacji i służbie kurierskiej 
można było łatwo uzgadniać 
działania właścicieli. W odróż-
nieniu od konkurencji, Rotszyl-
dowie mogli pozwolić sobie na 
pożyczanie wielkich sum i to pod 
umiarkowane odsetki.

Imperator Francuzów Napole-
on Bonaparte I z nieufnością od-
nosił się do bankierów, zwłaszcza 
tych, którzy nie byli Francuzami. 
Starał się wykryć tajemne sprawy 

Rotszyldów i zniszczyć ich impe-
rium finansowe. Ale na nic zda-
ły się jego wysiłki. Odwrotnie, 
wszystko to jedynie skierowało 
Mayera na wspieranie porażki 
Napoleona. Rotszyld jako pierw-
szy zajął się organizacją kontra-
bandy, która naderwała konty-
nentalną blokadę. Interesujący 
jest fakt, że jego synom Natanowi 
i Jakubowi udało się nawet prze-
słać złoto dla armii Welligntona 
do Hiszpanii, walczącej z francu-
skimi wojskami okupacyjnymi. 
Niewiarygodne, ale przewieźli 
złoto przez tereny Francji.

Fundusze, zarobione na tej 
sprawie, pozwoliły Rotszyldom 
zwrócić księciu Wilhelmowi 
wszystkie jego pieniądze i to 
z odsetkami. W chwili śmierci 
Meyera w 1812 r. jego pienią-
dze przewyższały kapitał Ban-
ku Francji! Walczyć z takimi 
pieniędzmi Napoleonowi było 
trudno.

Baron Salomon Mayer von 
Rothschild (1774–1855) był za-
łożycielem austriackiej gałęzi fi-
nansowej dynastii Rotszyldów. 
Był on trzecim dzieckiem May-
era. W 1800 r. ożenił się z Karo-
liną Schtern (1782-1854), z którą 

doczekał się dwójki dzieci: An-
zelma Salomona (1803–1874) 
i Betti Salomon (1805–1886).

Salomon Rotszyld był akcjo-
nariuszem banku de Rothschild 
Frères, założonego w Paryżu 
w 1817 r. przez jego starszego 
brata Jamesa Mayera. Posiadając 
wykształcenie finansowe i do-
świadczenie, Salomon w 1820 r. 
przenosi się do Austrii, by pro-
wadzić tu interesy rodziny i fi-
nansować projekty rządowe.

W Wiedniu zakłada bank S M 
von Rothschild stając się z cza-
sem jednym z głównych finan-
sistów domu Habsburgów i wie-
lu rządowych projektów (między 
innymi pierwszej austriackiej 
kolei Nordbahn i innych wiel-
kich inicjatyw rządowych). Przy 
poparciu ministra spraw zagra-
nicznych Imperium księcia Met-
ternicha i Fryderyka von Hentza 
Salomonowi udaje się nawiązać 
kontakty z austriacką arysto-
kracją i elitą polityczną. Rotszyl-
dowie zaczęli odgrywać ważną 
rolę w rozwoju gospodarki Au-
strii. W uznaniu zasług dla kraju 
Salomon Mayer Rotszyld w 1822 
r. zostaje przyjęty do austriackiej 
arystokracji, otrzymując z rąk 
cesarza Franciszka II dziedzicz-
ny tytuł barona. W 1843 r. jako 
pierwszy Żyd zostaje honoro-
wym obywatelem Wiednia.

W 1855 r. Rotszyldowie za-
kładają bank Creditanstalt, któ-
ry z czasem staje się największą 
instytucją finansową monarchii 
Austro-Węgierskiej. Dochody 
wiedeńskiej gałęzi Rotszyldów 
pomnożyli syn Anzelm i wnuk 
Albert (1844–1911). Ten ostatni 
stał się pierwszym Żydem, ob-
darzonym przywilejami dwor-
skimi. W tym czasie Rotszyldo-
wie posiadali znaczne majątki 
ziemskie, przedsiębiorstwa na 
terenach imperium Habsbur-
gów, oraz kilka zamków w samej 
Austrii i w Bohemii, a również 
pałace w Wiedniu z unikalnymi 
kolekcjami dzieł sztuki. Albert 
znany był ze swej dobroczynno-
ści. Sfinansował powstanie ob-
serwatorium astronomicznego 
w Wiedniu.

Rotszyldowie przeżyli mo-
narchię Habsburgów, ale wkrót-
ce po anschlusie Austrii zmusze-
ni byli za bezcen sprzedać swe 
instytucje i wyjechać z Wied-
nia. Po II wojnie światowej Rot-
szyldowie przez dziesięciole-
cia przywracali sobie cząstkę 
swoich majątków i dzieł sztuki 
w Austrii. Ostatni z przedstawi-
cieli austriackiej gałęzi Rotszyl-
dów zmarł w 1980 r. nie pozosta-
wiając spadkobierców.

Na podstawie:
Мустафін О. Справжня іс-

торія пізнього нового часу. Х., 
2017. 432 c.

Ротшильди // Шевченків-
ська енциклопедія: –Т. 5: Пе 
– С: у 6 т. / Гол. ред. М. Г. Жу-
линський. – Київ : Ін-т літера-
тури ім. Т. Г. Шевченка, 2015. 
– С. 568.

Шарий А., Шимов Я. Корін-
ня та корона. Нариси про Ав-
стро-Угорщину: доля імперії. 
Київ:ДІПА, 2018. 419 с.

Rotszyldowie w Imperium Habsburgów
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Nadanie Lwowowi 
prawa magdeburskiego 
(rok 1365) i przywilej 
Kazimierzowski opiewały 
nie tylko administracyjny 
i sądowy ustrój 
samorządu miejskiego, 
lecz również konkretny 
teren pod zabudowę 
nowego miasta w oparciu 
o prostokątny układ ulic, 
zwany szachownicowym. 
Od początku istnienia 
miasta towarzyszyła mu 
budowa obwarowań, 
Wysokiego i Niskiego 
Zamków, murów, wież 
i bastionów. Centralnym 
punktem zabudowy 
miejskiej był Rynek, 
z ratuszem i targiem 
dokoła niego. 

JURIJ SMIRNOW

Nazwa „ratusz” pochodziła z niemiec-
kiego „Rathaus”, oznaczającego „Dom 
Radny”. Pierwszy, na pewno drewniany 
ratusz, był budowlą niewielką, piętrową, 
podzieloną na dwie zasadnicze części: halę 
targową i izbę radną. Ratusz ten spłonął 
w 1381 r. podczas groźnego pożaru, który 
zniszczył znaczną część miasta. Nie zo-
stało również opisów pierwszej budowli, 
bowiem wszystkie księgi i inne dokumen-
ty spłonęły razem z nią. Szybko, bo już 
w 1382 r. księga miejska wspomina o no-
wym ratuszu, jako już zbudowanym. Była 
to budowla gotycka, murowana z cegły 
czerwonej, pokryta dachówką, o której 
A. Czołowski pisał, że „była niewolniczym 
wprost naśladowaniem ratuszów miast 
niemieckich”. Ratusz ten posiadał obszer-
ne piwnice, w których, a nigdzie indziej 
w mieście, można było sprzedawać wino. 
Część piwnic wynajmowano poszczegól-
nym osobom na składy towarów. Na pię-
trze znajdowała się obszerna sala posie-
dzeń Rady Miejskiej. W 1410 r. w okna tej 
sali wstawiono witraże wykonane przez 
mistrza Łukasza. W sali odbywały się 
nie tylko posiedzenia Rady, lecz również 
uczty, w tym coroczne – na cześć lwow-
skiego starosty królewskiego. W 1411 r. 
zbudowano wieżę, częściowo drewnianą, 
na której stale dyżurował strażnik.

Chlubą miasta był zegar ratuszowy. 
Obowiązek jego regulowania i nakręcania 
należał do cechów ślusarzy i puszkarzy. 

Z historii ratusza lwowskiego (cz. 1)

Prof. W. Łoziński podaje, że sale ratuszo-
we zdobiły malowidła, na przykład obraz 
ścienny „Wjazd Chrystusa do Jerozolimy”. 
Obok ratusza stał pręgierz, kuty z kamie-
nia. W sali odbywały się również posie-
dzenia sądu miejskiego, czyli Ławy. W tym 
celu w 1414 roku sporządzono wielką misę 
kamienną, w której ławnicy przed posie-
dzeniem obmywali ręce na znak bezstron-
ności w wydawaniu wyroków. Możliwe, że 
już w XV wieku w jednej z przybudówek 
ratuszowych znajdowała się kapliczka, 
w której rajcy modlili się przed każdym 
posiedzeniem. Już wtedy do ratusza 
przybudowano kilka innych kamieniczek 
i kramów. 

Pod koniec XV wieku skromny i dość 
mały budynek ratuszowy nie odpowiadał 
już potrzebom administracji miejskiej jak 
i bogactwu mieszczan lwowskich. W 1489 
r. Rada w porozumieniu z gminą postano-
wiła go rozbudować, znacznie powiększyć 
i przyozdobić. W tym celu rozebrano część 
zachodnią razem z wieżą i rozpoczęto budo-
wę nowego, znacznie większego skrzydła. 

Rozebrano również część kramów. 10 sierp-
nia 1489 r. z wielką uroczystością i w obec-
ności królewicza Jana Olbrachta, który wra-
cał ze zwycięskiej wyprawy na Tatarów, 
położono kamień węgielny pod nową wie-
żę. Budowę, która trwała trzy lata, prowa-
dził mistrz murarski Hanusz Stecher. Pod 
jego nadzorem pracowało 17 czeladników. 
W części górnej wieży znajdowała się galeria 
dla trębacza, który miał „straż na niej sobie 
zleconą i zwierzoną we dnie i w nocy wiernie 
i czujnie opatrować i wszelkie niebezpiecz-
ności miasta z pilnością strzec i warować... 
i rajcom zjawić”. Trębacz ogłaszał sygnałem 
każdą godzinę i sygnalizował dzwonem wy-
buch pożaru, wystawiając w dzień czerwo-
ną chorągiew, a w nocy – czerwoną latarnię. 
Szczyt wieży ponad galerią był pokryty da-
chówką, a w specjalnej komorze zegarowej 
zawieszono dzwon wagi 11 cetnarów, odlany 
przez Macieja Konwisarza według formy, 
sporządzonej przez puszkarza Walentego. 
Później ustawiono zegar, nad mechanizmem 
którego kilka lat pracował mnich Grze-
gorz. Od roku 1496 zaczynają się prace nad 

nadbudową wieży pod kierownictwem „ma-
gistra Marcusa”, zakończone dopiero w 1504 
roku. 

Kronikarz B. Zimorowicz zegar mnicha 
Grzegorza nazywał automatycznym, czyli 
wybijającym godziny. Zegar ten, pomalo-
wany i ozdobiony, był chlubą całego mia-
sta. W 1503 r. ukończono budowę nowego 
zachodniego skrzydła, które było wyższe 
od starej części centralnej. Skrzydło zdobi-
ła stylowa renesansowa attyka. 

W połowie XVI w. przebudowano 
skrzydło wschodnie o odrębnym wiąza-
niu dachowym i niższe od zachodniego. Do 
niego przybudowano mieszkanie komen-
danta i pomieszczenie dla straży miejskiej. 

W historii Lwowa ratusz ten pozostał 
pod nazwą „ratusza Olbrachtowskiego”. 
Była to budowla naprawdę monumentalna, 
stylowa i zarazem niejednolita, która skła-
dała się z trzech odrębnych części i wieży. 
Wewnątrz znajdowało się dużo różnych 
przejść, schodów, zakątków, ciemnych 
niewielkich pomieszczeń bez okien. Jednak 
urządzenie i wystrój najważniejszych sal 

odpowiadało aspiracjom bogatych i wpły-
wowych nawet na dworze królewskim 
patrycjuszy lwowskich. Jednej sali obrad 
było już zdecydowanie za mało. Dlatego 
w nowym ratuszu zbudowano kilkadzie-
siąt izb i ubikacji dla urzędników miejskich 
i potrzeb życia społecznego miasta. Na 
przykład, osobny obszerny lokal zajmo-
wała nowa instytucja tzw. lonheria, czyli 
biuro zarządzające majątkiem miejskim. 
Zbudowano pomieszczenia dla tłumacza, 
trębacza, kancelarii, służby miejskiej 
i strażników, dla tzw. „podpisków miej-
skich”, czyli pomocników pisarza radziec-
kiego. Bogactwem i stylowym zdobieniem 
wyróżniała się sala obrad Rady miejskiej. 
Podczas wielkiego pożaru miasta w roku 
1527 ratusz też ucierpiał, spalił się dach 
i górna część wieży, lecz sam budynek 
szczęśliwie ocalał. 

Od 1532 r. rozpoczęła się konserwacja 
wieży, którą prowadził majster Oprelicz 
z pomocnikami. Strycharz Jan Anioł „wy-
rabiał z wielkim nakładem pracy i czasu 
kolorowe dachówki do pokrycia wieży 
i spalonego dachu całego ratusza”. Od 1539 
r. odbudową ratusza kierował „magister Łu-
kasz”. Dominikanin brat Aleksy – malarz od-
nowił malowidła na tarczy zegarowej i „pal-
ce indeksów”, czyli wskazówki. W 1557 r. 
podczas nowego remontu wieży obok „cyfr 
godzinnych na tarczy namalowano także 
bieg słońca i księżyca”, a samą tarczę po-
srebrzono. Sporządzenie chorągwi na wieżę 
kosztowało 10 gr., zaś malarz Augustyn za 
przyozdobienie zegara dostał 2 zł na piwo. 
W 1561 r. odnowiono wszystkie wnętrza ra-
tusza i rozbudowano wschodnie skrzydło. 
Przebudową kierowali architekci Szczęsny 
Trębaczik i Jan Lis przy współudziale kilku 
murarzy włoskich, wśród których w kro-
nikach zostało imię Gabriela Quardo. Prze-
budowy kosztowały znacznych pieniędzy, 
lecz Rada miejska środków nie żałowała. 
Jednak, w chwili, kiedy odbudowa ratusza 
była skończona, w 1571 r. wybuchł nowy 
pożar, który zniszczył połowę miasta 
i znacznie uszkodził budynek ratuszowy. 
Wielką stratą dla miasta było zniszczenie 
zegara. Sprowadzony z Przemyśla zegar-
mistrz Baltazar Słowik uznał, że starego 
zegara nie uda się zremontować. Dlatego na 
wieży tymczasowo osadzono zegar z bramy 
Halickiej, a mistrz Melchior Thyl ze Śląska 
zabrał się do wykonania nowego zegara. 
Robota trwała przeszło dwa lata i w 1574 
r. ustawiono nowy zegar i zawieszono stary 
wielki dzwon, który przetrwał oba pożary. 
Rada Miejska ufundowała również mniej-
szy dzwon „do wybijania kwadransów”. 
Zegar ratuszowy był dumą całego miasta, 
otóż nie żałowano kosztów „aby tylko zegar 
reprezentował się należycie i imponująco”.

ŚREDNIOWIECZNY RATUSZ LWOWSKI

Najnowsza książka wydana nakła-
dem wydawnictwa Biały Kruk „O kulturę 
filozofii. Co o człowieku mówili najwięk-
si myślicieleludzkości” autorstwa prof. 
Włodzimierza Dłubacza to fascynujący 
przewodnik po świecie filozofii, dostarcza-
jący czytelnikowi zasadniczej i prawdzi-
wej orientacji w świecie natury i kultury. 
Lektura niezwykle ważna dla wszystkich 
tych, którzy pragną się dowiedzieć, co 
o człowieku mówili najwięksi filozofowie. 
Autor nieustannie łączy przeszłe nurty 
filozoficzne z obecną kondycją człowieka. 
Stąd też w dziele prof. Dłubacza pojawiają 
się odpowiedzi na aktualne pytania, który-
mi żyje obywatel świata w XXI wieku. 

Czy filozofia jest nam potrzebna? A je-
żeli tak – to czy nie jest za trudna? Profesor 
Dłubacz pokazuje, że jest wręcz odwrotnie, 

Co o człowieku mówili najwięksi myśliciele ludzkości
że bez filozofii nie da się zrozumieć człowie-
ka, jego sensu istnienia. Filozofia to bowiem 
nic innego jak szukanie odpowiedzi na naj-
bardziej podstawowe pytania ludzkiego 
bytowania. Kto nas stworzył? Dokąd zmie-
rzamy? Jaka jest prawda? Wszyscy ludzie 
myślący od czasu do czasu zadają sobie te 
pytania i dlatego też wszyscy – przynajmniej 
w pewnym sensie – jesteśmy filozofami. 

„Musimy stać się filozofami, jeże-
li chcemy dobrze przeżyć życie,” pisał 
Arystoteles w „Protreptikosie”. Dlatego 
książka prof. Włodzimierza Dłubacza jest 
zdecydowanie dla każdego z nas. Tym 
bardziej, że jest napisana w zrozumiałym 
stylu, lekkim i przystępnym językiem. Do-
datkowym, wielkim walorem publikacji są 
kapitalne ilustracje, które łączą abstrak-
cyjną myśl z realną i wspaniałą sztuką. 

Prof. Włodzimierz Dłubacz doko-
nuje w tym dziele zwięzłego i świetnie 
napisanego przeglądu historii filozofii 

oraz najważniejszych pojęć ze szkół po-
szczególnych myślicieli. Wspólną podróż 
zaczynamy oczywiście u starożytnych 
Greków i wędrujemy dalej poprzez Rzym, 
poznając nieco później największe umy-
sły chrześcijaństwa. Wraz z Renesan-
sem wchodzimy w epokę, kiedy człowiek 
coraz bardziej zaczyna wątpić i tym sa-
mym zaczynają się kruszyć podwaliny 
solidnego systemu myśli, który towarzy-
szył ludzkości przez długie wieki. Kiedy 
człowiek zaczyna szukać Boga (Absolutu, 
Prawdy) w sobie, a już nie poza sobą, za-
czynają się niepokojące tendencje, które 
prowadzą w końcu do heglowskiego ide-
alizmu, marksizmu czy dekonstrukcjo-
nizmu. Autor pokazuje, jak wiele praw-
dziwa filozofia może wnieść w rozwój 
jednostki, ale także przestrzega, że źle 

rozumiane filozofowanie może uderzyć 
w ducha oraz sumienie człowieka.

Dzięki książce dowiemy się, czym się 
różni światopogląd od ideologii oraz jakie 
są granice nauki. Stwierdzimy, czy reli-
gia, moralność i sztuka są nam jeszcze 
potrzebne. Czy w naszych duszach znaj-
dzie się jeszcze miejsce na dobro i piękno? 
I wreszcie: czy w tym wszystkim możemy 
znaleźć Boga?

Prof. Włodzimierz Dłubacz: „O kulturę 
filozofii. Co o człowieku mówili najwięksi 
myśliciele ludzkości”, wyd. Biały Kruk, 
200 str., format 16,5 x 23,5 cm, miękka 
oprawa. Więcej na https://bialykruk.pl/
ksiegarnia/ksiazki/o-kulture--filozofii-co-
-o-czlowieku-mowili-najwieksi--myslicie-
le-ludzkosci
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W 1923 r. przypadała piąta 
rocznica wyzwolenia 
Lwowa po walkach 
polsko-ukraińskich. 
Jakże wiele zbieżności 
z dzisiejszą sytuacją 
w Polsce wykazują 
artykuły redakcyjne. 

OPRACOWAŁ 
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

W przededniu obchodów 
w „Gazecie Porannej” ogłoszono 
apel do mieszkańców miasta:

Jutro wielkie święto Lwowa 
RODACY! 
W dniu 22. listopada b. r. 

Lwów święci uroczyście pię-
ciolecie oswobodzenia Lwowa 
i odzyskania niepodległości 
Państwa Polskiego. Rocznica 
ta szczególnie drogą jest na-
szemu Grodowi, który zgod-
nym wysiłkiem i ofiarnością 
swoich obywateli bez żad-
nych zastrzeżeń opowiedział 
się za przynależnością do Pol-
ski, kruszącej kajdany wie-
kowej niewoli. Tę wolę swoją 
poparł Lwów orężnym czynem 
i w dniu 22. listopada 1918 r. go 
przeprowadził. Święcąc uro-
czyście ów pamiętny dzień, 
patriotyczny nasz Gród za-
dokumentuje, że „Semper Fi-
delis” równą siłą i zgodnością 
w uczuciach i czynach naro-
dowych, zawsze odtąd będzie 
przy Najjaśniejszej Rzeczypo-
spolitej Polskiej. 

Niechże zatem każdy Polak 
weźmie udział w uroczystości. 
Nasze domy niech przystro-
ją się godnie, w każdem oknie 
pojawią się nalepki – wydane 
przez T. S. L. 

Zbiórka i dochód z nalepek 
zasilą fundusz wdów i sierót po 
obrońcach Lwowa.

A także publikujemy in-
formację dla chętnych wziąć 
udział w uroczystościach:

Porządek uroczystości  
22 listopada

Komitet ściślejszy obcho-
du 22. listopada zwraca uwa-
gę wszystkim uczestnikom, 
że wchód do bazyliki archi-
katedralnej dla reprezentan-
tów władz i zaproszonych go-
ści jest przez główne wejście. 
Uczestnicy zechcą zgromadzić 
się tam do godz. 10:15 – o godz. 
10:30 wejście główne zostanie 
zamknięte. 

Po ukończeniu Mszy św. 
ks. inf. Czajkowski doko-
na poświęcenia sztanda-
ru Obrońców Lwowa, poczem 
nastąpi wbijanie gwoździ 
fundacyjnych do drzewca 
sztandarowego.

Stowarzyszenia, korporacje 
i wszelkie zrzeszenia wysyła-
ją do kościoła archikatedral-
nego delegacje, ewentualnie 
ze sztandarem, w godz. wyżej 
podanej – gremjalnie zaś zbio-
rą się o godz. 11-ej na placu 
Marjackim przed statuą Matki 

Boskiej, gdzie im miejsca będą 
wskazane. 

Pod statuą Matki Boskiej 
nastąpi uroczysty akt oddania 
sztandaru Związków i Obroń-
ców Lwowa. Aktu tego dokona 
prez. Neumann jako reprezen-
tant obywatelstwa lwowskiego.

Następnie odbędzie się de-
filada przed sztandarem w na-
stępującym porządku: Obrońcy 
Lwowa w oddziałach wedle od-
cinków, skauci, korpus kadetów, 
kompanja 40 pp. z orkiestrą.

Porządek podczas uroczy-
stości utrzymują: wojsko, po-
licja i M. S. O. Ustawieniem 
kieruje P Marjan Dziędziele-
wicz i Komendant M. S. O. p. 
Murczyński.

Po skończonej defiladzie po-
chód ruszy pod Dom Techników 
przy ul. Issakowicza – pierw-
szej placówki bojów lwowskich 
r. 1918, gdzie nastąpi uro-
czystość odsłonięcia „Krzyża 
Obrony Lwowa”. W imieniu Ka-
pituły Krzyża dokona odsłonię-
cia bryg. Mączyński.

O godz. 7:00 wieczorem 
w Teatrze Wielkim odegrane 
zostanie przedstawienie „Noc 
listopadowa”.

Młodzież szkolna winna 
święcić rocznicę w swoich za-
kładach naukowych.

Numer dziennika, któ-
ry ukazał się w dniu 22. listo-
pada zaczynał się artykułem 

redakcyjnym „W listopado-
wą rocznicę” i ilustrowany był 
wieloma okolicznościowymi 
rycinami.

Pięć lat długich i znojnych 
minęło od owego słonecznego 
mroźnego listopadowego ranka, 
gdy o uszy mieszkańców Lwo-
wa odbił się donośny okrzyk: 
„Nasi! Nasi!”. Wtajemniczeni 
bliżej w bieg walki na polsko-
-ruskim ,,froncie”, wyczekiwali 
przybycia naszego szarego żoł-
nierzyka z godziny na godzinę, 
z rosnącą gorączką i niecierpli-
wością dla ogółu zakończenie 
dwudziestojednodniowej mi-
tręgi pod najazdem ruskim było 
niespodzianką; kto żyw – wy-
biegał z domu, zaroiły się puste 
ulice i place, rozjaśniały twarze 
uśmiechem, oczy zwilżyły łza-
mi rozrzewnienia. 

Żołnierz polski 
wyrósł na bohatera, 
męstwo dzieci 
lwowskich donośnym 
rozbrzmiewało echem 
po całym świecie. 
I nastąpiły szare lata 
znoju i trudu. 

Po poskromieniu z bronią 
w ręku wroga zewnętrzne-
go, rozpoczęła się bezkrwawa 
walka z przeciwnikiem stokroć 
groźniejszym obejmującym 
swemi mackami przestworza 

całego Państwa. Różnice po-
lityczne z jednej strony, wy-
bujałość paskarstwa z drugiej, 
zniszczyły zbrodniczo plon, 
zdobyty ofiarami krwi i życia; 
nad prześwietną Rzeczpospolitą 
skłębiły się zwały chmur, z któ-
rych każdej chwili grom uderzyć 
może w jej podstawy. A jednak 
ów listopadowy moment zgod-
nej harmonii winien tkwić nam 
stale i konsekwentnie w pamię-
ci i stać się naszem hasłem, któ-
re głosi: zgoda buduje! 

Pracy czeka nas jeszcze moc, 
pracy wytężonej, obliczonej na 
daleką metę. Odbudować musi-
my wszystko, co zniszczyły rzą-
dy zaborcze, co jadem trucizny 
skaziła zawierucha wojenna. Na 
odbudowę czeka skarb Państwa, 
czeka szkolnictwo, wyczekują 
jej spalone osiedla ludzkie, zruj-
nowane masowo miasta. Od-
budować trzeba jak najrychlej 
zdrowe instynkty w polskiem 
społeczeństwie; wydobyć z serc 
i umysłów młodzieży tkwią-
ce tam prawdziwe skarby, lecz 
przyprószone grubą warstwą 
szarej codziennej prozy życia. 

Więc nie czas na spory par-
tyjne, na różnice polityczne. 
Wszak wszyscy obywatele Pol-
ski rozmaitymi drogami – do 
wspólnego celu. Stwórzmy jedną 
wspólną drogę, szeroką i równą, 
na której zmieszczą się wszyscy, 
a wówczas i rozprawa z wro-
giem wewnętrznym uwieńczo-
na zostanie pomyślnym równie 
skutkiem, jak ów czyn żołnierza 
polskiego z 22. listopada 1918 r. 

W piątą rocznicę słonecznego 
mroźnego listopadowego ranka 
ślubujmy wytrwać w jednym 
zgodnym szeregu. Będzie to naj-
piękniejszy pomnik, wzniesio-
ny na niezapomnianych grobach 
młodych naszych bohaterów. 

Gazeta publikuje artykuł 
o pierwszych krokach polskiego 
lotnictwa we Lwowie.

Bohaterstwo lwowskich 
lotników

Wczesnym rankiem d. 2. li-
stopada 1918 r. na lotnisko poza 
rogatką Janowską udali się kap. 
Bastyr i por. Toruń, by zbadać 
sytuację. Na miejscu w han-
garach zastali cztery samolo-
ty, z których były wyjęte części 
niezbędne do puszczenia mo-
torów w ruch. Toteż kap. Bastyr 
i por Toruń wyjęli inne części, 

aby tym, którzy te zabrali, prze-
szkodzić w odlocie. Później zja-
wił się też por. Beaurain który 
pertraktował z austriackim ko-
mendantem o wydanie lotniska 
w polskie ręce. Popołudniu te-
goż dnia oficerowie austriaccy 
uciekli z lotniska, a dnia następ-
nego pojawili się wymienieni 
lotnicy i zabrali się do naprawy 
samolotów, poczem kap. Bastyr 
został przez komendanta Mą-
czyńskiego mianowany komen-
dantem lotniska lwowskiego.

W dniu 5. listopada odbyły 
się dwa pierwsze loty. W pierw-
szym locie wziął udział kap. 
Bastyr i por. Beaurain. Polecie-
li nad Persenkówkę i bombami 
obrzucili oddziały ukraińskie.

Dnia 7. listopada wśród mgły 
i chmur nad Lwowem pojawi-
ły się trzy samoloty. Pierwszym 
lecieli por. Toruń i por. Stec, dru-
gim por. Roland i por. Machalski, 
a trzecim kap. Bastyr i por. Be-
aurain. Stanowiska ukraińskie 
na Cytadeli i Wysokim Zamku 
ostrzeliwali por. Stec i por. Toruń.

Dnia 8. listopada por. Stec 
wiózł na aparacie prof. Stroń-
skiego w misji politycznej do 
Krakowa. Nad Przemyślem sa-
molot obsypali Ukraińcy gra-
dem kul, z których jedna uszko-
dziła rezerwuar. Wskutek tego 
por. Stec lądował w Łańcucie 
i stąd wraz z prof. Strońskim 
odjechał dalej koleją.

W czasie od 5 listopada do 2 
grudnia 1918 nasi lwowscy lot-
nicy wykonali nad nieprzyjacie-
lem 65 lotów. Rzucono 62 bomby 
i ostrzeliwano Ukraińców z ka-
rabinów maszynowych. Na Wy-
sokim Zamku rozbito ukraińską 
armatę, zdemolowano bastion na 
Cytadeli, nadto zmuszono sztab 
ukraiński do przeniesienia stacji 
wyładowczej z Persenkówki do 
Starego Sioła oraz utrzymywano 
służbę łączności z Przemyślem, 
Krakowem i Warszawą. Stan 
całej załogi lotniczej dochodził 
wówczas do 150 ludzi. 

Warsztatami, które zmonto-
wały 13 samolotów i naprawi-
ły 11 kierował inż. Rubczyński, 
magazynowi p. Weyde, zaś czę-
ścią organizacyjną i admini-
stracyjną kierował por. Tiger.

Oto w krótkości szkic dzie-
ła lwowskich lotników, któ-
rzy w walkach listopadowych 
spełnili godnie swój obowią-
zek. Z trzech śmiałków naszych 
nie żyją kap. Stefan Bastyr i por. 

W listopadową rocznicę 

ŚLADY GRANATÓW UKRAIŃSKICH NA MURACH LWOWA



27nr 22 (434) 30.11.–18.12.2023 
www.kuriergalicyjski.com Z przedwojennej prasy

Humor
żydowski

Po zaginięciu ekspedycji 
generała Nobile szereg państw 
europejskich włączyło się do 
akcji ratunkowej.

Między innymi w polskich 
urzędach telegraficznych wid-
niał przez dłuższy czas napis: 
„Depesze w sprawach ekspe-
dycji gen. Nobile przyjmuje się 
nieodpłatnie i bez kolejki”.

Do okienka podchodzi Żyd.
– Ja w sprawie generała 

Nobile...
– Proszę bardzo.
Otrzymawszy blankiet te-

legraficzny, Żyd pisze: „Ajzyk 
Wunderman. Radom. Panie 
Wunderman, pan jedź na pomoc 
generałowi Nobile. A jeżeli pan nie 
możesz, to przyślij mi dwieście 
par butów bez cholew. Idelson”.

***
Woźnica Lejzor zwykł był 

kląć na czym świat stoi.
Pewnego dnia miał zawieźć 

rabina do gubernialnego miasta. 
Dobrotliwy duszpasterz, zamiast 
należnych trzech rubli, przyrzekł 
zapalczywemu bałagule sześć 
karbowańców w srebrze, jeśli 
przez cały czas jazdy powstrzy-
ma się od przekleństw i pluga-
wych słów.

Tuż za rogatką, na widok we-
locypedu, spłoszyły się konie.

– Aj, niech was... – zaczął 
kląć furman, ale sam się przy-
wołał do porządku: – Sza, sześć 
rubli to pieniądz!

Przy zjeździe z góry zaciął 
się hamulec.

– Aj, żeby cię... – krzyknął Lej-
zor, ale zmiarkował się po chwili: 
– Sza, sześć rubli to pieniądz!

Dwie mile przed celem po-
dróży obluzowało się tylne koło, 
a konie zaryły w błocie.

Bałaguła zeskoczył z wozu 
i ryknął nieswoim głosem:

– Ażeby was pokręciło! Aże-
by was jasna cholera!!! Ja wiem, 
że sześć rubli to pieniądz, ale 
moje zdrowie jest mi droższe!

***
Właściciel sklepu wysyła 

subiekta do odbiorcy, który od 
dłuższego czasu zalega z zapłatą 
dwustu złotych.

– Ale podaj mi pan nazwisko 
i adres.

– W księgach zapisa-
no: Goldblat, ulica Wschodnia 
dwadzieścia dziewięć.

Subiekt wraca po godzinie 
i relacjonuje:

– Byłem tam osobiście, ale 
pod tym numerem mieszka 
aż trzech Goldblatów i żaden 
z nich nie przyznaje się do ja-
kiegoś długu. A jeden z nich to 
mnie nawet wyrzucił za drzwi.

Szef:
– Idź pan szybko do niego. To 

na pewno nasz dłużnik!
***

Rozmowa dwóch wspólników.
– Wiesz, Gerszon, co prze-

czytałem w dzisiejszej gazecie? 
Statystyka ustaliła, że corocz-
nie ginie na świecie prawie 
pięć tysięcy ludzi, którzy się już 
nie odnajdują.

– Aj, Reuben! – wzdycha 
wspólnik. – Jaki to pech, że wśród 
nich nie ma naszych wierzycieli!

WYBÓR KRZYSZTOF ŻMUDA

Stefan Stec. Obaj śp. Stefki po-
nieśli w katastrofach lotniczych 
śmierć bohaterską. Trzeci bo-
hater bojów listopadowych por. 
Władysław Toruń po skończonej 
wojnie, jako major, był komen-
dantem warsztatów lotniczych 
w Rakowicach pod Krakowem.

Henryk Zbierzchowski ułożył 
okolicznościowy wiersz – tym 
razem podpisany swoim imie-
niem i nazwiskiem, zatytułowa-
ny: „22.XI.1918-22.XI.1923”:
Tyle o Lwowie napisano wierszy. 
Tak rozśpiewano bohaterski Lwów, 
Że chcąc uderzyć dzisiaj w ton najszczerszy 
Lepiej dobierać prostych, szarych słów. 
A bowiem szare były dnie jak cienie, 
Listopadową przesłonięte mgłą, 
Gdy tego miasta bruki i kamienie 
Codzień się polską różowiły krwią 
Nareszcie przyszedł ten dwudziesty drugi... 
Umilkły strzały i armatni ryk. 
Rankiem z jesiennej i mglistej szarugi 
Buchnęło słońce jak płomienny krzyk, 
A z onej światła złocistej zamieci 
Wybłyśli nagłe niby jasny cud 
Żołnierze nasi, młodzież, nasze dzieci, 
Ażeby Polsce zwrócić lwowski gród.
Od tego ranka już pięć lat nas dzieli, 
Poblakło tyle najgorętszych farb, 
A myśmy chwili tej nie zapomnieli 
Przechowujemy ją jak drogi skarb. 
A z tego skarbu takie światło pada, 
Jak gdyby sezam odżył w sercu znów. 
Bo kto nie przeżył tego listopada 
Ten nie zrozumie nigdy moich słów. 
Duszo! Dziś rozbrat weźmy z miastem 
gwarnem.
I odsunąwszy precz codzienność swą 
Usiądźmy chwilę na wzgórzu cmentarnem, 
Tam, gdzie obrońcy Lwowa cicho śpią. 

A gdy zaduma grobów nas oniemi 
I popatrzymy wreszcie w oczy swe, 
Najlepszym synom naszej polskiej ziemi 
Poświęćmy jedną zatajoną łzę.

Kurier Lwowski w dniu 22 
listopada zamieścił artykuł 
„O utrwalenie zwycięstwa”, 
gdzie pisze:

Bohaterski czyn Lwowa nie 
był ani dziełem partji ani war-
stwy społecznej. Nie był on też 
genialnym planem jednost-
ki ani tajnym czy też jawnym 
kompromisem politycznym. 
Był to czyn zbiorowej masy pol-
skiej, czyn ofiarny, bezintere-
sowny najlepszych, najuczciw-
szych elementów w narodzie, 
którzy, w poczuciu świętego 
obowiązku wobec ojczyzny od-
dali wszystko, co oddać mogli 
bez rachunku i bez procentu. 
Ofiarnością, bezinteresowno-
ścią, patrjotyzmem i bohater-
stwem powstał nieśmiertelny 
czyn Lwowa.

Najdroższa i najpiękniejsza 
perła w koronie Rzeczypospo-
litej świecić będzie przyszłym 
pokoleniom jako ideał i wzór 
narodowego obowiązku. Z czy-
nu Lwowa przemawiać będzie 
wielka prawda historyczna, 

stwierdzająca po raz tysięcz-
ny, że zwycięstwo i sława nie-
śmiertelna należy się tylko 
temu narodowi, który potrafi 
się zdobyć na bohaterstwo. 

Lecz bohaterstwo zniszczyć 
można nikczemnością, ofiar-
ność chęcią brudnego zysku, 
patriotyzm partyjną i stano-
wą prywatą. Obecnie buduje się 
wielkie dzieło naprawy Rzeczy-
pospolitej od wewnątrz, scala się 
wiekami poszarpane części na-
rodu, zapewnia się utrwalenie 
zwycięskiego czynu naszych 
bohaterów. Czyż jednak ci, któ-
rzy w czasie spełniania obo-
wiązków narodowych nie zapo-
mnieli o powiększeniu własnej 
fortuny, czyż ci, którzy drogami 
niejasnemi dorwali się do na-
czelnych stanowisk Rzeczypo-
spolitej, czyż ci, którzy poprzez 
nieszczere kompromisy mię-
dzypartyjne, bez wiedzy i woli 
narodu i poprzez obłudne ma-
nipulacje hasłami narodowemi 
uparcie trzymają się steru, czyż 
ci zdolni są do wykonania czynu 
naprawy Rzeczypospolitej?

Idea wielka i szlachetna wy-
maga ofiary. Na tę ofiarę na-
ród czeka od pół roku, ale jej nie 
widzi. Przykładu ofiarności nie 

dali Polsce jej dzisiejsi sternicy 
ani też nie mieli odwagi zażądać 
ofiary od swoich zwolenników. 
Dusze najemne, zawisłe od pro-
centu, chciwe zysku i bogactwa, 
dusze obłudne i nieszczere, du-
sze zmieniające swą wiarę przy 
lepszej sposobności nie są i ni-
gdy nie będą zdolne do ofiary.

Naprawa 
Rzeczypospolitej jest 
czynem bohaterskim. 
Ale bohaterowie 
walczący w myśl tej 
idei nie będą się spierać 
o władzę, nie będą 
gromadzić majątków, 
nie będą chytrze 
unikać ofiarności 
i poświęcenia. Jak długo 
naród takich ludzi 
w dostatecznej ilości ze 
siebie nie wyłoni, jak 
długo ich nie postawi na 
czele, tak długo nie ma 
mowy ani o naprawie 
Rzeczypospolitej, 
ani o utrwaleniu 
zwycięstwa – owocu 
ofiarnej krwi naszych 
bohaterów.

Została zachowana orygi-
nalna pisownia.

ILUSTRACJE POCHODZĄ  
Z „GAZETY PORANNEJ” NR 6898  

Z DNIA 23 LISTOPADA 1923 R.

Wszyscy pragniemy 
zakończenia 
wojny i życia 
w upragnionym pokoju, 
z poszanowaniem praw 
należnych każdemu 
człowiekowi. I wiele 
osób, w specyficzny dla 
siebie sposób wnosi swój 
wkład, aby to wszystko 
się dokonało. Mając to 
na uwadze, nieraz na 
myśl przychodzi mi 
przesłanie Matki Bożej 
z Fatimy, która w 1917 
roku (podczas trwania 
I wojny światowej) 
mówiła o tym, że jeśli 
ludzie nie przestaną 
obrażać Boga, to 
wybuchnie kolejna, 
jeszcze większa wojna. 
I tak niestety się stało. 

Można zapytać, w jaki spo-
sób obrażamy Boga? Obrażamy 
Go przez nasze grzechy, które są 
lekceważeniem Jego nauczania, 
czyli Jego samego. Dlatego wszy-
scy potrzebujemy nawrócenia. 
Taka przemiana może spowodo-
wać, że Pan Bóg powstrzyma zło-
wrogą rękę, która niszczy każde-
go z nas i na naszych oczach chce 
zniszczyć Ukrainę. 

Właśnie problem nawró-
cenia był kolejnym tema-
tem dwóch naszych spo-
tkań sympatyków kultury 

Prawda, Dobro, Piękno 
chrześcijańskiej. Odbyły się 
one w dniach 7 i 8 listopada 
2023 roku, jak zwykle w domu 
księży i braci paulistów we 
Lwowie. 

Każde ze spotkań rozpo-
częliśmy w kaplicy adoracją 
Najświętszego Sakramentu 
i modlitwą o upragniony po-
kój oraz za wszystkie ofia-
ry wojny. Następnie br. Adam 
przybliżył nam temat osobi-
stego nawrócenia, które może 
się dokonać w życiu każdego 
człowieka. Schemat jest zawsze 
ten sam. Zaczyna się od Bożej 
inicjatywy, a kończy radością 
człowieka. 

Ta głęboka, wewnętrzna ra-
dość to najpiękniejszy owoc 
nawrócenia. Człowiek odnaj-
duje samego siebie i jest prze-
pełniony szczęściem, którego 
całe życie poszukuje. 

Na obu naszych spotka-
niach przyglądaliśmy się po-
staci Akima, będącego głów-
nym bohaterem filmu pt. 
„Apostoł”. Na jego przykładzie 
poznawaliśmy drogę oczysz-
czającą, nazywaną też nawró-
ceniem moralnym. Polega ona 
na odrzuceniu grzechu i pod-
jęciu życia w prawdzie, której 
naucza nas Chrystus.

Po części, którą można by 
nazwać oficjalną, przyszedł 
czas na poczęstunek. Przygo-
towały go nasze niezawodne 

panie: Teresa, dwie Małgo-
rzaty, Grażyna... Jak zwykle 
był też czas na luźną rozmowę 
i wspólne dzielenie się własny-
mi przemyśleniami. Gdyby nie 
różne obowiązki i szybko zbli-
żająca się późna pora, mogliby-
śmy jeszcze długo rozmawiać. 
A tymczasem trzeba było się 
rozstać. 

Jestem przekonana, że każdy 
z nas wrócił do domu ubogacony. 
W tym bolesnym czasie wojny 
i zmagań z różnymi trudnościa-
mi musimy być dla siebie dobrzy 
i pomocni. W ten sposób pod-
trzymujemy w sobie płomyk na-
dziei, że prawda, dobro i piękno 
ostatecznie zawsze zwyciężają.

MARIA BARANOWA
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W wywiadzie dla „Nowego 
Kuriera Galicyjskiego” 
Aleksy Łoziński, 
koordynator projektów 
Narodowego Instytutu 
Polskiego Dziedzictwa 
Kulturowego za granicą 
„Polonika” we Lwowie, 
zauważył, że wspólne 
prace konserwatorskie 
trwają nawet 
w miesiącach jesiennych 
i zimowych. Niektóre 
z nich rozpoczęto właśnie 
w listopadzie 2023 roku. 

TEKST I ZDJĘCIA  
JURIJ SMIRNOW

Parafianie katedry lwow-
skiej zwrócili uwagę na 
nowe miejsce pracy kon-

serwatorów w kaplicy Pana Je-
zusa Miłosiernego. Przy wej-
ściu do kaplicy umieszczono 
dwa cenne siedemnastowiecz-
ne epitafia marmurowe ku pa-
mięci kanonika ks. Piotra Mi-
lewskiego (zmarłego w 1634 r.) 
i jego krewnego również Piotra 
Milewskiego (zmarłego w 1641 
r.), uczestnika walk z Turka-
mi na Węgrzech, dobrodzieja 
szpitala św. Łazarza we Lwowie 
i dominikanów w Jaworowie. To 
właśnie on ufundował w 1628 
roku budowę kaplicy rodzin-
nej, która otrzymała nazwę ka-
plicy Milewskich i była przy-
budowana do muru katedry. 
W 1904 roku kaplica została 
przebudowana według projektu 
profesora Władysława Sadłow-
skiego. Właśnie wtedy mar-
murowe epitafia umieszczono 
przy wejściu do kaplicy. Wy-
konane z ciemno-czerwonego 
(podobno nie miejscowego, ale 
węgierskiego) marmuru, w głę-
bokim reliefie przedstawiają 
półpostacie zmarłych w stroju 
chórowym i z inskrypcjami ła-
cińskimi w części dolnej. 

Profesor Tadeusz Mańkow-
ski uważał, że epitafia Milew-
skich były dziełem znanego 
lwowskiego rzeźbiarza i mura-
tora Aleksandra Prochenkowi-
cza. Na razie prace konserwa-
torskie rozpoczęto przy jednej 
z tablic epitafijnych, druga zaś 
czeka na swoją kolej. Prace pro-
wadzi polsko-ukraiński zespół 
konserwatorów, mianowicie 
Natalia Tomsia, Szymon Tomsia 
i Andrij Sadowy. 

Jako inicjator renowacji ta-
blic epitafijnych wystąpi-
ło warszawskie Towarzystwo 
Tradycji Akademickiej, które 
również współfinansuje te pra-
ce razem z polskim Minister-
stwem Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego (Mki DN). 

Natalia Tomsia między in-
nym powiedziała: 

– Mamy w planach również 
odnowienie drugiego epita-
fium, ale najpierw skupiliśmy 
na jednym. W katedrze lwow-
skiej pracujemy już nie pierw-
szy rok. Kilka lat temu nasza 
ekipa odnowiła marmurowe 
pomniki arcybiskupów lwow-
skich Wacława Hieronima 
Sierakowskiego i Ferdynanda 

Onufrego Kickiego w kapli-
cy Chrystusa Ukrzyżowane-
go. W 2023 roku pracujemy na 
Ziemi Lwowskiej również przy 
konserwacji pomnika na grobie 
rodziców Aleksandra Fredry, 
mianowicie Jacka hr. Fredry 
i jego małżonki Marii z hr. Dem-
bińskich. Pomnik, jak i inne 
pochówki Fredrów, znajduje się 
w kaplicy Fredrów przy koście-
le parafialnym  w Rudkach. Od-
nawiamy również marmurową, 
ale bardzo zniszczoną tablicę ku 
pamięci Krzysztofa Koniecpol-
skiego, która jest wmurowana 
w ścianę na zewnątrz kościoła 
w Stryju”.

Aleksy Łoziński powiedział, 
że w 2023 roku polskie MKiDN, 
Instytut „Polonika” i liczne pol-
skie stowarzyszenia i towa-
rzystwa tradycyjnie prowadzą 
intensywne prace konserwa-
torskie na terenie Cmentarza 
Łyczakowskiego. Polscy kon-
serwatorzy pracują na terenie 
cmentarza już dwa dziesięcio-
lecia i wyniki ich prac są na-
prawdę imponujące. Odnowio-
no setki cennych pomników 
i grobów znanych, wybitnych 
działaczy kultury, pisarzy, po-
etów malarzy, naukowców, 
profesorów wyższych uczelni 
lwowskich, dyrektorów słyn-
nego Ossolineum, również 
groby zasłużonych wojsko-
wych, powstańców listopado-
wych i styczniowych. Wśród 
tych prac wyróżnia się ambit-
ny projekt Instytutu „Poloni-
ka” odnowienia i zespołowej 
renowacji wszystkich kaplic 
cmentarnych. 

Realizując swe plany, pol-
scy konserwatorzy wzorco-
wo i przy znacznym wysił-
ku finansowym odnowili już 
trzy kaplice, mianowicie ka-
plicę Krzyżanowskich, kapli-
cę hrabiów Dunin-Borkow-
skich i kaplicę Barczewskich. 
W 2023 roku postanowiono 
przystąpić do odnowienia ko-
lejnej, czwartej kaplicy, miano-
wicie kaplicy rodziny Jawor-
skich. Przetarg na wykonanie 
prac wygrała warszawska fir-
ma ZKR („Zabytki, konserwa-
cja, remonty”) pod kierownic-
twem prezesa zarządu Pawła 
Jędrzejczyka. Właśnie ta firma 

wykazała swoje umiejętności 
w pracach konserwatorskich 
przy dzwonnicy, murach opo-
rowych i balustradach kościoła 
św. Antoniego na Łyczakowie, 
studni św. Jana z Dukli obok 
dawnego kościoła oo. bernar-
dynów, figur świętych z fasa-
dy kościoła oo. dominikanów, 
również przy innych pracach 
na terenie Lwowa. Prace kon-
serwatorskie finansuje Insty-
tut „Polonika”, zaś na obiekcie 
pracuje polsko-ukraińska gru-
pa wykonawców. Kaplica zo-
stała zbudowana w 1891 roku 
przez Feliksa Dybusia, kon-
cesjonowanego budowniczego 
„energicznego przedsiębiorcy 
budowlanego”. Usytuowana na 
polu (kwaterze) nr 71, w presti-
żowej części cmentarza, między 
monumentalnymi grobowcami 
baronów Brunickich i baronów 
Heydlów (projekt Leonarda 
Markoniego). Nie zważając na 
niewielkie wymiary, kaplica 
robi wrażenie bardzo malow-
nicze, zbudowana z ciosowe-
go kamienia (piaskowca) i nie 
otynkowanej cegły, z wyso-
kim dachem pokrytym kiedyś 
kolorową dachówką. Wejście 
ozdobiono biało-kamiennym 
portalem i flankowano dwoma 

kolumnami. Nad wejściem 
rzeźbione w piaskowcu meda-
liony Jezusa Chrystusa i Mat-
ki Boskiej. Artystyczne me-
talowe, kute drzwi znajdują 
się w stanie krytycznego za-
niedbania. Wnętrze kapli-
cy zdewastowane i poważnie 
zniszczone przez długoletnie 
zaciekanie wód opadowych. 
Zachowała się nastawa ołta-
rzowa i tablica inskrypcyjna, 
również w stanie bardzo zanie-
dbanym. W kryptach kaplicy 
pochowano pięć osób, między 
nimi fundatora kaplicy Felik-
sa Dybusia (1836–1893) i jego 
małżonkę Marię z Kwieciń-
skich (1856–1889), również ich 
syna doktora medycyny Augu-
sta Jaworskiego (1874–1932), 
cenionego we Lwowie okulistę. 
Jest pewna tajemnica w nazwi-
skach wyżej wymienionych 
osób. Okazało się, że dr August 
Dybuś z nieznanych bliżej po-
wodów, już po studiach wyż-
szych w Krakowie, postanowił 
zmienić nazwisko. Ciekawe, że 
zmiana ta miała miejsce przed 
jego ślubem z Adelą Pilatówną, 
córką znanego polityka gali-
cyjskiego Tadeusza Pilata, vi-
cemarszałka Sejmu Galicyj-
skiego. Ślubu parze młodej we 
lwowskim kościele św. Miko-
łaja udzielił osobiście ks. arcy-
biskup Józef Bilczewski. August 
Jaworski, razem z siostrą Julią 
ufundował w kaplicy rodowej 
tablice ku pamięci rodziców, 
na której czytamy: „W podzie-
miach tej kaplicy spoczywają 
śp. Rodzice dr. Augusta Jawor-
skiego i Julii Niewiadomskiej, 
Felix ur. 1836–1893 i Maria 
z Kwiecińskich ur. 1856–1889. 
Cześć ich pamięci”. 

Fundator kaplicy Felix Dy-
buś był znanym we Lwowie 
budowniczym i przedsiębior-
cą budowlanym, przez pewien 
czas pełnił nawet funkcję bu-
downiczego miejskiego. W ne-
krologu w „Gazecie Lwowskiej” 
z dnia 9 maja 1893 roku napisa-
no: „Zmarły (Felix Dybuś) znany 
był w szerokich kołach naszego 
miasta jako nadzwyczaj ruchli-
wy i energiczny przedsiębiorca 

budowniczy, któremu Lwów 
zawdzięcza cały szereg nowych 
ładnych domów”. Między inny-
mi, właśnie on zbudował więk-
szość budynków przy ulicy św. 
Mikołaja i ulicy Kurnickiej. 
Felix Dybuś był właścicielem 
kilku kamienic, również bu-
dynku przy ulicy Zimorowicza 
7, w którym mieszkał z rodziną, 
oraz budynków przy ulicach 
Grottgera 3, 5, 7 i Ślusarskiej. Od 
1892 roku należał do „Towarzy-
stwa dla rozwoju i upiększenia 
miasta Lwowa”. Grygorij Łupij, 
autor przewodnika po Cmenta-
rzu Łyczakowskim (Lviv, 1996 
r.) podaje, że autorem projektu 
kaplicy Jaworskich był lwow-
ski architekt Wincenty Rawski 
(1867–1927), lecz inni badacze 
nie potwierdzają tej atrybu-
cji. Nie wykluczone, że kaplicę 
mógł zaprojektować i zbudować 
sam Felix Dybuś.

Kierownik firmy ZKR Pa-
weł Jędrzejczyk w rozmowie 
z dziennikarzem „Nowego 
Kuriera Galicyjskiego” okre-
ślił współczesny stan kapli-
cy i zasięg prac konserwator-
skich. Zaznaczył, że „plany 
konserwatorskie rozpisano na 
dwa lata. Prace finansuje war-
szawski Instytut „Polonika”, 
który również nadzoruje pra-
ce polsko-ukraińskiej grupy 
konserwatorów. Na razie bra-
kuje materiałów archiwalnych, 
potrzebna jest dalsza szeroka 
kwerenda. Ikonografia tej ma-
łej kaplicy jest znacznie uboż-
sza niż wielkich kaplic, na 
przykład Krzyżanowskich czy 
Barczewskich, które były od-
nowione w poprzednich latach. 
W 2023 roku postawiliśmy 
rusztowania, zadaszyliśmy 
kaplicę, bo na dachu prawie nie 
było dachówki i obiekt bardzo 
namakał. Prace konserwator-
skie są na etapie wstępnym, 
dopiero w to wchodzimy. Kiedy 
kaplica wewnątrz wyschnie, 
zaczniemy robić odkrywki, 
szukać. Jest jakieś pomalowa-
nie tynków, trzeba sprawdzić 
czy były jakieś malowidła. Po 
osuszeniu ścian i kopuły prze-
prowadzimy oczyszczenie, 
dezynfekcję, przemurowanie 
kopuły. Nie zostało ram okien-
nych, na razie trudno ustalić 
czy były w nich witraże. Za-
chowana nastawa ołtarzowa 
będzie zakonserwowana, rów-
nież odnowimy zachowaną 
posadzkę ceramiczną i tablicę 
inskrypcyjną. Przewidujemy 
konserwację cegły, z której ka-
plica jest zbudowana. Na szczy-
cie dachu udało się odnaleźć 
resztki ceramicznej dachówki, 
jest ona w trzech lub czterech 
kolorach. Rozpoznano dachów-
ki żółte, zielone, niebieskie. Ale 
na razie nie ma żadnych zdjęć 
jak wyglądał ich układ, nie od-
naleziono żadnej informacji. 
Bez tego będzie bardzo trudno 
odtworzyć rysunek i konkret-
ny układ dachówek, ale bardzo 
chcemy to zrobić. Pracujemy na 
tym obiekcie w 2023 roku tak 
długo, jak pozwoli pogoda, czyli 
dopóki nie będzie mrozów”.

Polsko-ukraińskie prace konserwatorskie w 2023 r. (cz. 3)

ODNOWIONY MUR OPOROWY

PREZES ZKR PAWEŁ JĘDRZEJCZYK
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Spieszymy podzielić się 
z Czytelnikami „Nowego 
Kuriera Galicyjskiego” 
radosną informacją 
o ukazaniu się drukiem 
papierowej wersji 2. 
tomu Rocznika Ludzi 
Karpat „Res Carpathica”. 
Zachęcamy do jej nabycia 
za pośrednictwem naszej 
strony internetowej 
(https://rescarpathica.pl/
rc/kontakt/) i późniejszej 
uważnej lektury aż 299 
stron. 

DARIUSZ DYLĄG

Nasz wydawniczy projekt 
ma przede wszystkim na 
celu zachowanie ciągło-

ści wydawania Rocznika Ludzi 
Karpat „Res Carpathica” i jego 
jak najszerzej pojętą dostępność 
dla wszystkich grup odbiorców 
w Polsce, a także w Rumunii 
i na Ukrainie. Rocznik, ukazu-
jący się od 2021 roku, jest obec-
nie najpoważniejszym pismem 
naukowym i popularnonauko-
wym w Polsce, poświęconym 
wyłącznie Karpatom. 

Drugi tom ukazał się w wersji 
papierowej (250 egzemplarzy) 
oraz elektronicznej w formatach 
dostosowanych do potrzeb osób 
niewidomych i niedowidzą-
cych. Oto główne grupy docelo-
we naszych odbiorców. Młodzież 
– w zakresie upowszechniania 
wiedzy o Karpatach, promocji 
ruchu turystycznego i trans-
granicznego, działań eduka-
cyjnych. Dorośli – publikacja 
wyników badań naukowych 

Rocznik Ludzi Karpat „Res Carpathica” nr 2
i popularnonaukowych z rejonu 
Karpat oraz sprawozdań z wy-
praw górskich i realizowanych 
projektów międzynarodowych 
oraz własnych. Seniorzy – pu-
blikacja wspomnień karpackich 
i materiałów historycznych. 
Liczba odbiorców wersji elek-
tronicznej to średnio 1500 wejść 
na stronę rocznika. 

Oto aktualna Rada Naukowa 
naszego Rocznika: prof. Patrice 
M. Dabrowski (Harvard Uni-
versity), prof. dr hab. Helena 
Krasowska (Polska Akademia 
Nauk), prof. dr hab. Ewa Paczo-
ska (Uniwersytet Warszawski), 
dr hab. Ewa Roszkowska (prof. 
AWF w Krakowie), dr hab. Jaro-
sław Balon (prof. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego), prof. Paul R. 
Magocsi (University of Toron-
to), dr hab. Jerzy M. Roszkow-
ski (prof. AWF w Krakowie), dr 
hab. Tadeusz M. Trajdos (em. 
prof. Polskiej Akademii Nauk), 
prof. dr hab. Paweł Valde-No-
wak (Uniwersytet Jagielloński), 
prof. dr hab. Mariusz Wołos 
(Uniwersytet Komisji Edukacji 

Narodowej w Krakowie). Zespół 
redakcyjny tworzą: dr Dariusz 
Dyląg – redaktor naczelny, dr 
Jarosław Krasnodębski – sekre-
tarz redakcji, dr Justyna Cząst-
ka-Kłapyta (etnologia Karpat), 
dr Piotr Kłapyta (geomorfologia 
Karpat), dr Piotr Sadowski (tu-
rystyka historyczna, historia 
wojskowości w Karpatach), dr 
Jan Skłodowski (dziedzictwo 
kulturowe Karpat); tłumacze-
nie na język angielski: Kevin 
Hadley, tłumaczenie na język 
rumuński: Alexandra-Maria-
na Alexa, tłumaczenie na ję-
zyk ukraiński: Natalia Tka-
czyk; skład i obróbka grafiki: 

Jacek Wnuk. Drukuje i oprawia 
nasz Rocznik Wydawnictwo 
„Ruthenus” z Krosna. 

W niniejszym tomie szcze-
gólnie polecamy artykuł dr. 
Leszka Rymarowicza o dr. My-
kole Sajewyczu i jego zasługach 
w dziedzinie ochrony przyrody 
w Gorganach (na marginesie: to 
właśnie on był budowniczym je-
dynego ukraińskiego schroniska 
górskiego z okresu międzywo-
jennego na połoninie Płyśce pod 
Grofą). Warto zapoznać się też 
z relacją Elżbiety Frankowskiej-
-Cząstki z wycieczki na Kominy 
Tylkowe z Jadwigą Pierzchalan-
ką „Orlicą” w latach 50. XX wieku 

czy rozmową z autentycznymi 
Łemkami, Bolesławem Bawola-
kiem i Mikołajem Gabłą na temat 
„utraconego” Olchowca. 

Polecamy również obfitą 
część kronikarską i nie mniej 
bogatą część recenzyjną. 27 
października 2023 r. odbyła się 
pierwsza promocja Rocznika 
w gościnnych progach Biblio-
teki Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego 
w Warszawie. Otwarcia spotka-
nia dokonał kol. Jacek Nowicki, 
dziękując gospodarzom lokalu 
– reprezentowanym przez Joan-
nę Kośnik, kierowniczkę Dzia-
łu Programowo-Promocyjnego 
Zarządu Głównego PTTK – za 
udzielenie nam gościny na prze-
prowadzenie promocji Rocznika 
już po raz drugi. 

Egzemplarz 2. tomu otrzymał 
z podziękowaniem Jacek Tre-
ichel, sekretarz generalny Za-
rządu Głównego PTTK oraz na 
ręce swej kierowniczki Marii 
Janowicz, Centralna Bibliote-
ka PTTK im. Kazimierza Kul-
wiecia w Warszawie do swych 
zbiorów.Kolejne promocje od-
będą się w Krośnie (16 listopa-
da), Przemyślu (17 listopada), 
Krakowie (1 grudnia), Dobczy-
cach (6 grudnia) i Zakopanem 
(15 grudnia). 

Jak można zauważyć m.in. 
w części popularnej, grono auto-
rów stale się powiększa. Pragnie-
my również dotrzeć do większej 
liczby Czytelników. W ramach 
działań promocyjnych – prześle-
my wszystkim zainteresowanym 
elektroniczną wersję pierwszego 
tomu. Prosimy o kontakt drogą 
mejlową na adres: 
redakcja@rescarpathica.plJA
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W niedzielę, 29 
października” w pięknym 
zabytkowym mieście 
Podkarpacia Łańcut odbył 
się Drugi Międzynarodowy 
Festiwal ukraińsko-polski 
„Złota jesień kultur.” 
Uczestniczą w nim zespoły 
taneczne, zespoły pieśni 
i tańca szkół z Polski 
i Ukrainy, działające 
społecznie przy Domach 
Kultury miejscowych gmin, 
propagując kulturę ludową 
naszych narodów.

Tym razem dzięki zespoło-
wi „Oksamyt” z pogranicznej 
Rawy Ruskiej zostały zapro-
szone zaprzyjaźnione ze sobą 
dwa zespoły z gminy Werbiąż 
Niżni spod Kołomyi iwano-
frankiwskiego obwodu. Ama-
torów kultury ludowej już dru-
gą swoją kadencję wspiera szef 
gminy Werbiąż Niżny Jarosław 
Miakuszczak.

Zespołem tanecznym „Ho-
min Karpat” przy miejscowym 
Domu Kultury od jedenastu lat 
kieruje utalentowana choreo-
graf Mariana Maruk. Najwięcej 
w nim dzieci z liceum. Wszyst-
kie, a ich jest ponad sto, łączy 
zamiłowanie do ludowego tańca 
ukraińskiego i pieśni ludowych. 

Bez ich występów nie odbywa 
się żaden koncert. Dobrze wy-
czuwają muzykę, rytmy, cho-
reograficzne projekty swojej 
kierowniczki. Z pozytywnym 
nastawieniem i odpowiedzial-
nie podchodzą do ćwiczeń przed 
koncertem.

Dzieci były zachwycone za-
proszeniem i cieszyły się, że 
będą przedstawiać za grani-
cą swoją gminę, obwód i kraj. 
Wierzyły w swoje możliwo-
ści, ale takiego sukcesu się nie 
spodziewały.

– Kiedy zostały ogłoszone 
wyniki – opowiadała Mariana 

– dzieci były ogromnie wzru-
szone. Uczestnicząc po raz 
pierwszy w festiwalu zdoby-
ły pierwsze miejsce! To dla nich 
radość na całe życie. Burmistrz 
Łańcuta Rafał Kumek osobiście 
złożył uczestnikom gratulacje. 
Wracając do domu dzieci wy-
stąpiły w Rawie Ruskiej, gdzie 
też dostały gromkie brawa. Ki-
bicowała im Oksana Wiszka, 
która pomogła im w podróży do 
Łańcuta. 

Kołomyjska telewizja „NTK” 
poświęciła temu wydarzeniu 
swój reportaż.

ROMAN WORONA

Zwycięstwo już na pierwszym występie 

Kurs Języka Polskiego działający 
od 2008 r. przy parafii św. Antoniego 
we Lwowie w mijającym roku otrzymał 
wsparcie umożliwiające skuteczniejsze 
prowadzenie działań dydaktycznych. 
Dzięki środkom finansowym od Fundacji 
Banku PKO SA oraz pomocy organizacyj-
nej Fundacji Instytut Państwa i Prawa 
udało się pozyskać m.in. profesjonalną ta-
blicę interaktywną, sprzęt nagłaśniający 
oraz komputery niezbędne do sprawnego 
prowadzenia zajęć w trybie on-line. Prze-
kazany sprzęt będzie również wykorzy-
stywany przez inne wspólnoty działające 
przy parafii św. Antoniego.

Przypomnijmy, iż Kurs Języka Polskie-
go działa nieprzerwanie od 15 lat. Inicjato-
rami powstania był ówczesny proboszcz 
parafii św. Antoniego ojciec Władysław 
Lizun OFM conv i dr Danuta Kaczyńska 
(Greszczuk). Lekcje języka polskiego 
prowadzą wykwalifikowani nauczyciele 
poloniści: mgr Weronika Apriłaszwili i dr 
Danuta Kaczyńska. Zajęcia uzupełniające 
z historii, kultury i geografii Polski pro-
wadzi historyk dr Adam Kaczyński. Kurs 

Języka Polskiego jest zarejestrowany 
w Ośrodku Rozwoju Polskiej Edukacji za 
Granicą (ORPEG) jako szkoła polonijna.

Do 2019 r. wszystkie zajęcia odbywa-
ły się stacjonarnie na terenie parafii. Wraz 
z początkiem pandemii kurs przeniósł się 
do Internetu. Obecnie w związku z trwającą 
wojną większość zajęć nadal prowadzona 
jest on-line. Oczywiście pozostała również 
grupa słuchaczy, która uczęszcza na zajęcia 
mieszane – raz w tygodniu lekcje odbywają 
się stacjonarnie. Zajęcia odbywają się w róż-
nych grupach, w zależności od poziomu zna-
jomości języka i wieku: dla dzieci, młodzieży 
i dorosłych. Większość słuchaczy naszych 
kursów posiada polskie korzenie.

W imieniu nauczycieli i słuchaczy pra-
gniemy na łamach „Kuriera Galicyjskiego” 
serdecznie podziękować proboszczowi 
parafii św. Antoniego we Lwowie o. Sła-
womirowi Bystremu, Rafałowi Utrackie-
mu – prezesowi Fundacji Banku PKO SA, 
Wojciechowi Królowi – prezesowi Fundacji 
Instytut Państwa i Prawa oraz wszystkim 
osobom zaangażowanym we wsparcie na-
uczania języka polskiego we Lwowie.

Wsparcie dla Kursu Języka Polskiego 
przy parafii św. Antoniego we Lwowie
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Próby oraz spotkania towarzyskie – 
w poniedziałki i środy o godz. 18:30, pod 
kierownictwem profesjonalnych animato-
rów i pedagogów muzyki. 

Jeśli masz lat 30+, 40+, 50+ itd. i mo-
żesz poświęcić czas dwa razy w tygodniu 
na próby (2 godz.), to nauczysz się piękne-
go repertuaru z chóralistyki polskiej (i nie 
tylko). Jeśli jesteś młody i dysponujesz za-
pałem do nauki, to skuteczne nowoczesne 
pliki dźwiękowe pomogą szybko przyswo-
ić ci partie głosowe. 

EDWARD KUC, TEL.: 0665306908

Chór „ECHO” zaprasza

Informacje

Lwowska restauracja „Kupoł” 
zaprasza
Położona w samym sercu 
Lwowa, przy ul. Czajkowskiego 
37. Wyśmienita polska kuchnia, 
ciepła rodzinna atmosfera, 
nastrojowe wnętrze i muzyka. 
Menu także po polsku.

„Kupoł” to kameralna restau-
racja położona w sąsiedztwie 
Lwowskiej Filharmonii oraz 
dawnego Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich oferuje sze-
roki wybór tradycyjnych gali-
cyjskich dań, bogaty wachlarz 
trunków, wyśmienite desery 
oraz legendarną lwowską kawę. 
„Kupoł” to miejsce, w którym 
goście zawsze mogą liczyć na 
przyjazną atmosferę i wyjąt-
kowe przyjęcie. We wnętrzach, 
w których zatrzymał się czas 

belle epoque i przy dźwiękach 
nastrojowej muzyki poczują 
Państwo klimat wspaniałych, 
minionych lat – świata przed-
wojennego Lwowa.

Wszystko to stwarza wy-
marzone warunki do organiza-
cji przyjęć, bankietów, spotkań 
biznesowych, integracyjnych 
i rodzinnych, romantycznych 
rendez-vous, wystawnych ko-
lacji oraz innych uroczystości. 

Warto odwiedzić nas 
o każdej porze dnia i roku!  Stąd 
wszędzie jest blisko, a całe mia-
sto znajduje się na wyciągnię-
cie ręki. Jesteś we Lwowie – 
wstąp do „Kupołu”. 

 
Kontakt: +380506746784 

mail: kupollviv@ukr.net

Udziela indywidualnych konsultacji 
z tańca ludowego i towarzyskiego.

Zgłoszenie telefoniczne pod nr tel.: 
05905087433

KIEROWNIK ZESPOŁU  
EDWARD SOSULSKI

Zespół pieśni i tańca  
„Weseli Lwowiacy”

„Śmierć nie jest kresem naszego istnienia,
Żyjemy w dzieciach i następnych pokoleniach”

Albert Einstein

Łączymy się w bólu z synem, rodziną i bliskimi
oraz składamy wyrazy głębokiego współczucia

z powody śmierci

SP. ANNY KUFEL

Wieloletniej członkini chóru
Katedry Lwowskiej Wniebowzięcia NMP

Chór Katedry Lwowskiej 
im. Jana Pawła II

Stacjonujące w obwodzie 
kaliningradzkim systemy 
rakiet S-400 
najprawdopodobniej zostały 
przeniesione na Ukrainę.

Federacja Rosyjska najprawdopodob-
niej przeniosła systemy obrony powietrz-
nej S-400 ze swojego bałtyckiego wy-
brzeża w Kaliningradzie na teren walk na 
Ukrainie.

Jak poinformowało Ministerstwo Obro-
ny Wielkiej Brytanii na portalu społeczno-
ściowym X (dawniej Twitter), miało to na 
celu zrekompensowanie strat poniesio-
nych na froncie w trakcie obecnego roku.

Według brytyjskiego wywiadu, Ro-
sja postrzega Kaliningrad jako jeden ze 
swoich najbardziej strategicznie wrażli-
wych regionów. Wynika to w szczególno-
ści z faktu, że z trzech stron graniczy on 
z państwami członkowskimi NATO.

– Fakt, że rosyjskie Ministerstwo 
Obrony wydaje się gotowe zaakceptować 
dodatkowe ryzyko, podkreśla nadmierne 
obciążenie, jakie wojna spowodowała dla 
niektórych kluczowych nowoczesnych 

zdolności bojowych Rosji – uważa brytyj-
skie Ministerstwo Obrony.

Według stanu na 26 listopada Siły 
Zbrojne Ukrainy zniszczyły już 597 rosyj-
skich systemów obrony powietrznej.

Według Instytutu Badań nad Wojną, 
Federacja Rosyjska wzmacnia obronę po-
wietrzną nad Centralnym Okręgiem Fede-
ralnym. Prawdopodobnie Rosjanie przygo-
towują się do zimowej kampanii Ukrainy, 
mającej na celu przechwycenie rosyjskich 
szlaków zaopatrzeniowych na tyłach.

Jednak zdaniem ekspertów, Rosja nie 
ma wystarczająco silnej obrony powietrz-
nej, aby chronić swoją infrastrukturę kry-
tyczną. Jako przykład podają sytuację na 
Krymie, gdzie rosyjska obrona powietrzna 
nie jest w stanie przeciwstawić się działa-
niom sił ukraińskich.

25 listopada lotnictwo ukraińskie prze-
prowadziło 11 ataków na obszary koncen-
tracji personelu, broni i sprzętu wojskowe-
go wojsk rosyjskich. W tym samym czasie 
w nocy z 25 na 26 listopada rosyjskie siły 
ponownie zaatakowały Ukrainę irańskimi 
dronami szturmowymi typu Shahed.

DORZECZY.PL

Rosja wycofuje rakiety 
znad granicy z Polską

„Nienawidzę Polski z całego 
serca” – napisała Włada 
Nikołczenko, brązowa 
medalistka mistrzostw 
Europy w gimnastyce 
artystycznej, i wywołała 
skandal, zamieszczając 
w mediach społecznościowych 
wypowiedzi obrażające Polskę 
i Polaków!

Ukrainka była uczestniczką jubile-
uszowej, dziesiątej edycji Międzynarodo-
wego Turnieju w Gimnastyce Artystycznej 
„Warszawska Jesień 2023”. Jeden z fa-
nów, komentując zamieszczone przez nią 
na Instagramie zdjęcie, zapytał, w jakim 
mieście zostało ono zrobione. Nikołczenko 
odpisała, że w Warszawie, zamieszczając 
obok skandaliczny dopisek.

– Nienawidzę tego kraju z całego ser-
ca. A zwłaszcza ludzi, którzy tu mieszkają. 

Jestem tu tylko dlatego, że w moich rodzin-
nych stronach na Ukrainie zamknięto lot-
nisko – skomentowała sportsmenka.

Słowa zawodniczki dotarły do władz 
Ukraińskiej Federacji Gimnastycznej, 
które wystosowały oficjalne przeprosiny 
wobec Polski i Polaków oraz zapowie-
działy wyciągnięcie konsekwencji wobec 
Nikołczenki. 

„Ukraińska Federacja Gimnastyczna 
wszczyna postępowanie dyscyplinarne 
wobec zawodniczki za jej ostatnie wypo-
wiedzi, zamieszczone przez nią na Insta-
gramie. Szczegółowe informacje poda-
my w późniejszym terminie” – oznajmiła 
Federacja.

Sama Nikołczenko po wybuchu afery 
przeprosiła za swoje słowa, tłumacząc się 
„emocjami” i „załamaniem psychicznym”.

No cóż, prawdą jest, że „ile wilka nie 
karm, i tak ucieknie do lasu”…

POLSATSPORT.PL

„Nienawidzę Polski z całego serca”

Kościół Rzymskokatolicki na 
Ukrainie stracił wielkiego 
spowiednika, jakim był ksiądz 
Bronisław Baranowski – 
kanonik honorowy Kapituły 
Metropolitalnej Lwowa, 
wikariusz Katedry Łacińskiej. 
W tym mieście pełnił posługę 
duszpasterską również 
w kościołach św. Antoniego 
i św. Marii Magdaleny. Zmarł 14 
listopada w wieku 85 lat.

KONSTANTY CZAWAGA

Mszy św. pogrzebowej w Katedrze 
Lwowskiej przewodniczył metropolita lwow-
ski arcybiskup Mieczysław Mokrzycki. Ho-
milię wygłosił lwowski biskup pomocniczy 
Leon Mały, jeden z wielu uczniów ks. dra 
Henryka Mosinga (ojca Pawła) i ks. Bronisła-
wa Baranowskiego:

– Przed laty wśród wiernych tu, we Lwo-
wie, opowiadano, że w Wilnie jest Matka 
Boża Ostrobramska i nie ma takiej osoby, któ-
ra przechodząc przez tę bramę, nie zdjęłaby 
kapelusza. To były czasy, gdy w szkole wma-
wiano dzieciom, że wiara jest „dla niewy-
kształconych”. Matka ks. Bronisława była 
właśnie taka „niewykształcona”. Tak o niej 
mówiono w jej rodzinnej okolicy, bo wierzyła 
w Boga i chodziła do kościoła. A jej syn otrzy-
mał wykształcenie, został weterynarzem, 
ale mimo to pozostał tak wierzącym jak jego 
matka. Były to czasy, kiedy nie było księży, 
a świątynie stały zrujnowane. Z Komargrodu 
(miejscowość na Podolu, gdzie mieszkał) do 
najbliższego czynnego kościoła było 60 km. 
Żeby uczestniczyć we Mszy świętej trzeba 
było jechać autobusem z trzema przesiadka-
mi i pieszo iść trzy kilometry. To właśnie tam 
Bronisław poznał prof. Mosinga. Powiedzieć, 
że był to człowiek wykształcony, to nic nie 
powiedzieć. Był myślicielem, badaczem… I to 
spotkanie było decydujące. Niedługo potem 
Broniaw przeprowadził się do Lwowa i zna-
lazł się w otoczeniu ludzi wielkiej wiedzy 
i głębokiej wiary. (…) W 1979 roku Bronisław 
przyjął potajemnie święcenia kapłańskie 
w Lubaczowie w Polsce z rąk biskupa Ma-
riana Rechowicza. Skończył właśnie 41 lat. 
W okresie intensywnej formacji „człowieka 
radzieckiego” ks. Bronisław udzielił roz-
grzeszenia pierwszemu penitentowi, potem 
drugiemu i tak rozpoczął swoją posługę – 
w cieniu konfesjonału. Mijały lata. Imperium 
upadało, upadł mur berliński, upadł Związek 
Radziecki i pamięć o KPZR zniknęła, ale ten 
ksiądz kontynuował posługę w konfesjona-
le, odpuszczając grzechy. I tak przez 44 lata. 
Ojcze Bronisławie, oddawałeś wszystkich 
swoich penitentów pod opiekę Matki Bożej 
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Lwów pożegnał ks. Bronisława Baranowskiego

Łaskawej, Ostrobramskiej i Częstochowskiej. 
A dziś, w Jej Dzień, niech szalka na wagach 
Anioła przechyli się na Twoją korzyść, abyś 
mógł wstąpić do Domu Ojca w Niebie.

Po Mszy Świętej odczytano listy kon-
dolencyjne od prezydenta RP Andrzeja 
Dudy i mera Lwowa Andrija Sadowego.

Ksiądz Bronisław Baranowski urodził 
się w polskiej rodzinie w Tomaszpolu, w ob-
wodzie winnickim na Podolu. Był uczniem, 
a później bliskim współpracownikiem wy-
bitnego polskiego lekarza-epidemiologa 
księdza doktora Henryka Mosinga, który 
został potajemnie wyświęcony na kapłana 
przez kardynała Stefana Wyszyńskiego 
i w czasach sowieckich potajemnie przygo-
towywał we Lwowie młodzież do święceń 
kapłańskich. Księdza Bronisława, który 
przez prawie 44 lat był spowiednikiem, już 
za życia nazywano świętym kapłanem.

– Zawsze miał serce dla swoich peniten-
tów, jako swoich dzieci duchowych – powie-
działa Wita Jakubowska, parafianka katedry 
lwowskiej. – Troszczył się o każdego. Był 
człowiekiem dobrej, serdecznej rady. Zawsze 
można było do niego przyjść, żeby poczuć się 
naprawdę lepiej. Poczuć się ogarniętym Bo-
żym Miłosierdziem. I to jest bezcenne. Teraz 
będzie nam tego jeszcze długo brakowało.

Pożegnać ks. Bronisława Baranowskie-
go przyjechali też kapłani i wierni z Podola.

– Chcieliśmy podziękować za dar ży-
cia ks. Bronisława i oraz za ojca Pawła 
(Henryka Mosinga) – mówi o. Laurencjusz 
Jan Żezicki OSPPE, paulin pochodzący 
z Gródka Podolskiego. – Razem z Józefem 
jesteśmy z Gródka – parafii, gdzie kapłani 
posługiwali 16 lat. Jeździli, spowiadali jako 
tajni księża, bez żadnych przepustek ko-
munistycznych. Chciałem osobiście Panu 
Bogu podziękować za tych kapłanów.

– Jeszcze rok temu spotykałem się z ks. 
Bronisławem – wspomniał Józef Honczaruk, 
parafianin z Gródka Podolskiego. – Jeszcze 
dwa tygodnie temu rozmawiałem z nim. 
Prosiłem go o modlitwę, a on zawsze wspie-
rał dobrą radą. To są apostołowie Ukrainy, 
święci. W Gródku Podolskim, każdy, kogo się 
spotka, pamięta księdza Bronisława i księdza 
Pawła, którzy byli nam wtedy ostoją.

We Lwowie księdza Bronisława często 
odwiedzał jego przyjaciel z Podkarpacia 
Andrzej Klimczak, prezes rzeszowskiego 
oddziału Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich.

– Wielki człowiek. Skromny, niedości-
gniony wzór kapłaństwa i wzór patrio-
tyzmu polskiego – zaznaczył Klimczak. 
– Wspaniały człowiek. Po ciężkim wypad-
ku na prośbę kardynała Jaworskiego był 
leczony w Polsce. Potrącił go samochód. 
Właściwie umierającego przywieziono go 
Polski. Lekarze nie dawali mu szans, ale 
tytan ducha, ksiądz Bronio – bo tak wszy-
scy się do niego zwracali – wyzdrowiał.

W 2021 roku ks. Bronisław Baranow-
ski został odznaczony Krzyżem Oficerskim 
Orderu Zasługi Rzeczypospolitej Polskiej. 
Przywrócono mu też na jego prośbę oby-
watelstwo polskie.

Po zakończeniu uroczystości pogrzebo-
wych lwowski biskup pomocniczy Edward 
Kawa powiedział w wywiadzie dla Kuriera 
Galicyjskiego:

– Ksiądz Bronisław Baranowski to histo-
ria. Człowiek-legenda. Należał do środowi-
ska księdza Henryka Mosinga, w którym się 
kształcił jako człowiek wierzący, potem jako 
kapłan. To wielki dar dla Kościoła, dla naszej 
archidiecezji lwowskiej, ale i dla całej Ukrainy. 
W czasach komuny ci kapłani spełniali bardzo 
ważną funkcję i rzeczywiście ich posługiwa-
nie przyniosło bardzo wiele owocu. Dlatego 
dzisiaj żegnamy go z bólem. Wiemy, że za-
myka się kolejna karta historii – Jego już nikt 
nie zastąpi. Pustka, która po Nim zostaje, na 
pewno będzie dla nas wielką raną i rzeczywi-
ście długo nie będziemy mogli poradzić sobie 
z tą stratą. Ale dzisiaj na pewno dziękujemy 
Bogu, że takich kapłanów mamy. Tak liczna 
obecność wiernych na pogrzebie księdza Bro-
nisława świadczy o tym, że ludzie potrzebują 
dziś kapłanów spowiadających, posiadają-
cych charyzmat, który miał ksiądz Bronisław. 
Daj Boże, żebyśmy mieli takich następnych 
kapłanów, tak gorliwych i świętych.

Pochowano wielkiego spowiednika na 
Cmentarzu Łyczakowskim w grobowcu, 
w którym spoczął przed laty ksiądz dok-
tor Henryk Mosing.
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Wydawca Stowarzyszenie 
„Kurier Galicyjski”
Видавець ГО „Кур’єр Ґаліцийскі”

założyciel Mirosław Rowicki

Informacje

Kantorowe kursy walut  
na Ukrainie
30.11.2023, Lwów Kupno UAH Sprzedaż UAH

1 USD 37,10 37,60

1 EUR 40,20 41,20

1 PLN 8,90 9,40

1 GBR 45,00 47,30

n
ow

y

Adresy placówek 
dyplomatycznych 
Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie

Polskie 
redakcje 
i audycje 
radiowe na 
Ukrainie
Podajemy według czasu ukraińskiego

Lwów  
Radio Kurier Galicyjski
audycja Studio Lwów w środy o godz. 10:15 w Internecie na stronie wnet.fm, 
archiwum: https://www.youtube.com/channel/UCidl611v95WQEDz7fDEz83A

Polskie Radio dla Zagranicy
Magazyn Polskiego Radia dla Zagranicy codziennie w Radiu Niezależność
o godz. 18:30 na częstotliwości 106,7 FM, w Internecie: radiozagranica.pl, 
bądź z aplikacji Polskiego Radia. W Internecie jest nadawany codziennie również dru-
gi magazyn o godz. 23:00 Radio Lwów w soboty w Radiu Niezależność 
od godz. 9:00 do 12:00 na częstotliwości 106,7 FM, archiwum: radiolwow.org

Iwano-Frankiwsk (dawny Stanisławów)
audycja „Na polskiej fali” w Radiu Weża na częstotliwości 107,0 FM codziennie (pre-
miery i powtórki) w dni pracujące o 23:15 i powtórki o 2:15 w nocy Radio CKPiDE: 
publikuje dwie audycje w miesiącu na stronie ckpide.eu, 
archiwum: www.soundcloud.com/ckpide

Winnica 
Radio Słowo Polskie
w ostanie piątki miesiąca w Radiu Takt na częstotliwości 107,3 FM  o godz. 21:00, 
powtórka o 24:00 12 dnia następnego miesiąca, 
archiwum: slowopolskie.org/program-radiowy

Żytomierz 
Radio Żytomyrska Chwyla
audycja „Jedność” w pierwszą sobotę miesiąca, kilka minut po godz. 20:00 w Żyto-
mierzu na częstotliwości 103,4 FM, w Berdyczowie 107,1 FM, w Olewsku 100,2 FM 
i w Owruczu 104,2 FM, ponadto w radiu kablowym Teleradiokompanii Żytomierskiej
Równe Audycja „Polska Fala” w Radiu Rytm na częstotliwości 90,9 FM
w niedziele o godz. 20:20, wybrane audycje są dostępne po adresem:
https://soundcloud.com/user-540088387

Polska Fala 
wcześniej polski program radiowy rozrywkowo-informacyjny Towarzystwa Kultury 
Polskiej im. W. Reymonta w Równem. W tej chwili, to mała redakcja polskiego me-
dium, która prowadzi portal informacyjny równe.pl.ua, strony w sieciach społecz-
nościowych oraz dwa projekty radiowe „Polska Fala” - informujący o relacjach pol-
sko-ukraińskich i promujący Polskę historyczną i współczesną - „Słuchaj tu Polska”. 
Oba programy są transmitowane na Радіо Respect 92,3 FM w Równem i obwodzie 
Rówieńskim: Nd 20:10; Pn 15:10; Wt 05:00; Czt 05:00
Także „Polska Fala” leci na antenie Радіо Ритм 90.9 w Równem co niedzieli o godz. 
13:30 i 20:30 Nasze programy można posłuchać na Youtube oraz na platformie Spotify.

Ambasada Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie
adres: Jarosławiw Wał 12, 01901 Kijów
telefon: +38 044 2300700,
faks: +38 044 2706336
e-mail: kijow.amb.sekretariat@msz.gov.pl

Wydział Konsularny 
Ambasady RP w Kijowie
adres: Chmielnickiego 60, 01901 Kijów
telefon: +38 044 2840040, 
+38 044 284 0033
faks: +38 044 234 99 89
e-mail: kijow.amb.wk@msz.gov.pl

Konsulat Generalny RP 
w Charkowie
adres: 61002 Charków,  ul. Alchevskyh 16
telefon: +38 057 7578801
faks: +38 057 7578-804
e-mail: charkow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
godziny przyjęć: 8.00 do 16.00

Konsulat Generalny RP 
we Lwowie
adres: 79011 Lwów, ul. Iwana Franki 108
telefon: +38 032 295 79 90
faks: +38 032 295 79 80
e-mail: lwow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
godziny przyjęć: 08.30 – 16.30

Konsulat Generalny RP 
w Łucku
adres: 43010 Łuck, ul. Dubniwska 22b
telefon: +38 0332 280 640
faks: +38 0332 280 659
e-mail: luck.kg.sekretariat@msz.gov.pl

godziny pracy urzędu: 8.15 do 16.15
Przyjęcia w sprawach wizowych, 
MRG: 9.00 do 13.00;
Odbiór paszportów z wizami: 
9.00 do 13.00;
Odbiór Kart Polaka: 
wtorek 10.00 do 12.00, 
środa 11.00-13.00
Inne sprawy: wizyta możliwa 
po uprzednim umówieniu.

Konsulat Generalny RP 
w Odessie
Adres: ul. Uspenska 2/1, 65014 Odessa
Tel: +38 048 718 24 80
Fax: +38 048 722 77 01
e-mail: odessa.kg.sekretariat@msz.gov.pl
Uprzejmie informujemy, że w Konsu-
lacie Generalnym RP w Odessie działa 
Elektroniczna Platforma Usług Admi-
nistracji Publicznej (ePUAP) - adres 
skrytki: /KG-ODESSA/SkrytkaESP

Konsulat Generalny RP 
w Winnicy
adres: 21050 Winnica, ul. Owodowa 51 - VII p.
telefony:  +380 432 507 411 - 
sprawy wizowe i paszportowe 
+380 432 507 412  - 
sprawy Karty Polaka i polonijne 
+380 432 507 413 – 
sprawy obywatelskie, pomocy prawnej 
i sekretariat
faks: +380 432 507 414
e-mail: winnica.kg.sekretariat@msz.gov.pl
e-mail dyżurny: 
winnica.kg.dyzurny@msz.gov.pl 

godziny przyjęć: 8:30 - 16:00
W naszym konsulacie działa Elektro-
niczna Platforma Usług Administracji 
Publicznej (ePUAP) - adres skrytki: /
KGWinnica/SkrytkaESP  

Instytut Polski w Kijowie
ul. B. Chmielnickiego 29/2, lok.17
01-030 Kijów, Ukraina
tel.: +380 44 288 03 04
www.polinst.kiev.ua

Polska Organizacja 
Turystyczna
Zagraniczny Ośrodek Polskiej
Organizacji Turystycznej
w Kijowie , 01001 Kijów
Chreszczatyk 25 , lok. 98
tel.: +38 044 278 67 28
e-mail: kyiv@pot.gov.pl
www.polscha.travel

Zagraniczne Biuro Handlowe 
(ZBH) na Ukrainie
Polska Agencja Inwestycji i Handlu S.A.
ul. Kożumiacka14 B, 04071, Kijów
Karol Kubica – kierownik biura
kom.: +380 988 115 791
e-mail: karol.kubica@paih.gov.pl

Ze względu na trwające działania 
zbrojne na terenie Ukrainy, działal-
ność Ambasady RP w Kijowie została 
czasowo zawieszona. Ponadto zawie-
siły działalność konsulaty w Charko-
wie, Łucku, Winnicy i w Odessie.

Публікація виражає лише погляди автора (авторів) і не може бути ідентифікована з офіційною позицією Канцелярії Прем’єр-міністра Польщі

Skład redakcji  
Grupy Medialnej 
Kuriera Galicyjskiego
Maria Basza 
red. naczelny
e-mail: mariabasza@wp.pl
Anna Gordijewska
zastępca red. naczelnego 
e-mail: anna.gordijewska@gmail.com
Eugeniusz Sało
koordynator TV i mediów elektronicznych
e-mail: eugene.salo@gmail.com
Karina Sało
e-mail: kvusochanska@gmail.com
Krzysztof Szymański
e-mail: krzszymanski@wp.pl
Aleksander Kuśnierz
e-mail: oleksandr.kusnezh@gmail.com
Konstanty Czawaga
konstantyczawaga@wp.pl
Julia Bert 
e-mail: julia.bert.nkg@gmail.com

Jurij Smirnow
e-mail: smirnowjura@gmail.com
Współpracują:
Alina Wozijan, Marian Skowyra, Andrzej 
Borysewicz, Czesława Żaczek, Artur Żak, 
Dmytro Antoniuk, Iwan Bondarew, Dmy-
tro Poluchowycz, Petro Hawryłyszyn, 
Agnieszka Sawicz, Artur Deska, Mariusz 
Olbromski, Anna Kozłowska-Ryś,Tadeusz 

Rawa, Iryna Kotłobułatowa, Joanna 
Pacan-Świetlicka i inni.
Warunkiem zgody na przedruk całości lub 
części artykułów i informacji zamiesz-
czonych w naszym piśmie jest uzyskanie 
pisemnej zgody redakcji i powołanie się 
na Kurier Galicyjski.
Za treść ogłoszeń, oświadczeń i reklam 
redakcja nie ponosi odpowiedzialności 

i pozostawia sobie prawo do skrótów 
nadesłanych tekstów. 
Zamieszczamy również teksty, których 
treść nie odpowiada poglądom redakcji.

Gazeta ukazuje się 2 razy w miesiącu.
Газета виходить 2 рази на місяць.
Друкарня ТОВ „Прес Медіа Сервіс”
м. Львів, вул. Кошиця 7/29
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Zapraszamy do nabycia „Kalendarza Kresowego” na rok 2024
Drodzy Czytelnicy! Ukazał się „Kalendarz Kresowy” na 2024 rok wydany przez Stowarzyszenie „Kuriera Galicyjskiego”. W kalendarzu 
umieściliśmy zdjęcia autorstwa naszych dziennikarzy. Osoby zainteresowane mogą skontaktować się z nami za pośrednictwem maila: 
nowykuriergalicyjski@gmail.com lub telefonicznie: +380 980712564.
Stowarzyszenie „Kurier Galicyjski”
Dziękujemy! Łączymy pozdrowienia ze Lwowa!


